
Sr
w L

C e n a  20  s a n t  Po tern poznacie słowo
prawdy, ze pada cicho 
i tezy długo, a potem  
wschodzi powoli... Owo- 
cem jego zaś jest miłość 
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Trzecia konferencja Bałtycka
W e ścodę, l i  b. m., zakończy ła  o b ra d y  k o n fe ren c ja  E n ten ty  B ałty ck ie j, u tw o rzo n e j w G enew ie 12 w rześnia 1934, a  skta* 

d a ją c e j się z Ł otw y, E ston ji i Ł otw y. » *
Jest to  skołei trzec ia  k o n fe re n c ja  m in is tró w  spraw  zagran icznych  E n ten ty . P ie rw s z a — przed  rokiem  — odbyła się w Tal* 

linie, d ru g a  — w m aju  b. r. — w K ow nie, trz e c ia  —- obecnie — w R ydze, .
K onferenc je  tego  ro d z a ju  m a ją  się od b y w ać  stałe, d w u k ro tn ie  w ciągu roku . Z adaniem  tych konferency j je s t p rzeg ląd  po­

lity k i zag ran iczn e j pań stw  za in te reso w an y ch , w y ty czen ie  j e j  w spólnych d la  so juszn ików , now ych dróg, rozw ażanych pod 
kątem  w spó łp racy  i ja k n a jd a le j  idącego zb liżen ia  
Łotw y, E ston ji i L itw y .

K on feren c ję  o sta tn ią  rozpoczęto w  poniedzia* 
łek  rano  p rzem ów ieniem  in au g u racy jn em  P re m \ 
je r a  i m in istra  sp raw  zag ran icznych  Ł otw y D r,
K. Ulmanisa.

Po p rz y w ita n iu  d e leg ac ji E ston ji i Li.twy, D r.
K. U lm anis p o d k re ś lił w ielk ie  znaczenie zb liżen ia  
p ań stw  b a łty ck ich  oraz zw rócił uw agę, że w obec­
n ej sy tu a c ji m ięd zy n aro d o w ej, p e łn e j niezdecy* 
d o w an ia  i da lek o id ący ch  p rzem ian , p ań s tw a  b a ł ' 
ty c k ie  m ogą być  zadow olone, iż łączy  je  jedność  
m yśli p o lity czn e j i jed n o ść  d z ia łan ia .

— A le jeże li — k o n ty n u o w a ł M in ister S praw  
Z agran icznych  Ł o tw y  — w  ty m  w zględzie  nasze 
znaczenie po zaw arc iu  um ow y w  ro k u  1934 
W zmocniło się, s tw ie rd za  to , że sp ad ły  n a  nas now e 
obow iązki... Im  w iększa  siła , tern w ięk sza  odpo­
w iedzialność. D la tego  też  n a  b a rk i E n ten ty  Bał* 
ty c k ie j sp ad a  obecnie n ie ty lk o  odpow iedzialność 
za ow ocne w za jem n e  pog łęb ian ie  stosunków , ale  
też  za  re z u lta ty  w ie lk ie j og ó ln e j w a lk i o bezp!e° 
czeństw o i p o k ó j, do k tó reg o  tę sk n ią  w szystk ie  
n a ro d y .

— M ożem y te zad an ia  zrealizow ać, d z ia ła ją c  
w  dw u ch  p łaszczy zn ach : w  ram ach  sze ro k ie j m ię­
d z y n a ro d o w e j o rg an izac ji, do k tó re j  w szyscy  na= 
leży m y  i k tó re j  idea  je s t p o d staw ą n asze j p o li” 
ty k i  z a g ran iczn e j o raz  w  w ęższym  zak res ie  — 
choć p ra k ty c z n ie  m ający m  n ie  m n ie jsze  znacze­
n ie  — w  zak resie  p racy  p o k o jo w e j w E urop ie  
w schodniej...

P rem je ro w i D r. K. U lm anisow i odpow iedzieli 
m in is tro w ie  sp raw  zag ran iczn y ch  E ston ji i L itw y :
J. S e ljam aa  o raz St. Ł ozoraitis.

P ie rw szy , pó złożeniu  p odziękow an ia  za ser= 
d eczne słow a p o w itan ia  D r. K. U lm anisti, p rze3 
szedł do sc h a rak te ry zo w an ia  ob ecn e j sy tu a c ji po­
lity c z n e j, w  k tó re j  doszło do trz e c ie j k o n fe re n c ji 
b a łty c k ie j.

— P rzed  sześciu m iesiącam i, w  K ow nie •— 
sk o n sta to w ał M in ister S p raw  Z agran icznych  
E sto n ji — rad z iliśm y  n ad  k o lek ty w n y m , ogólnym  
system em  bezp ieczeństw a. O becn ie  w yścig  zbro* 
je ń  p o d ję ty  został n a  nowo, doszło do w łosko * 
ab isy ń sk ieg o  k o n flik tu . O d  te j  chw ili zag ad n ie ­
n ia  k o lek ty w n eg o  b ezp ieczeństw a n iem a ju ż  n a  
jporządku dzien n y m  p racy , na tom iast tro sk ą  
w szy stk ich  państw’ s ta ła  się konieczność wzmóc 
n ie n ia  in d y w id u a ln eg o  znaczenia. (Dok. na str. Otulpny śniegiem, zadumany las
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Trzecia konferencja Bałtycka
(Dokończenie ze str. 1.)

W polityce zagranicznej — zdaniem M inistra — obvserwujemy tendecje wyczeki* 
Wania zanim rozw iązany zostanie konflikt włosko-abisyński.

N apięta atm osfera ogólna nie może nie mieć wpływ u i na konferencję bałtycką. 
To też — zdaniem min, Seljam aa — nasza polityka, w k tó re j pokojow e tendencje  
n ik t nie może wątpić, powinna być prow adzona tak, ażeby uprzedzić każdy konflikt 
w zględnie, jeśli konflikt zaistnieje, zlikw idow ać go szybko na drodze pokojow ej, 
ażeby państw a bałtyckie stałyby się czynnikiem  pokojow ym  w Europie W schodniej.

M inister Łozoraitis — po omówieniu w ielkiego znaczenia konferencyj oraz po 
w yrażeniu nadziei, że naturalne i polityczne tendencje zbliżenia państw  bałtyckich  
będą kultywowano i w zm acniane — podkreślił konieczność aktyw ności E ntenty  Bał* 
ty ck ie j w w ielkiej walce o bezpieczeństwo i pokój.

Jako członkowie Ligi Narodów — stw ierdza M inister Spraw  Zagranicznych Litw y
i j e j  gorący zwolennicy, jesteśm y gotow i przyłączyć się ze sw ej strony  do każdej 

konstruk tyw nej pracy — zarówno poszczególnych państw, ja k  i regjonalnych ug rua 
powań — która zmieści się w ram ach w ie lk ie j m iędzynarodow ej organizacji.

Nasze przyw iązanie do pokoju bez ja k  ichkolw iekbądź ograniczeń było jednym  
* decydujących czynników, k tóry  spowodował, że złączyliśm y się solidarnie w En- 
tencie B ałtyckiej,

Na zakończenie M inister Łozoraitis specja ln ie  w skazał na to, że odpowiedział* 
ność E ntenty B ałtyckiej w walce o pokój w dwueh płaszczyznach, o których mówił 
D r. K. Ulmanis, jest obecnie daleko w iększa, niż odpowiedzialność poszczególnych 
państw , stanowiących obecnie tró jprzym i erze, a  ongiś idących luzem.

Tegoż samego dnia  o godz. 13 delegacje  Estonji i Litwy złożyły wieńce przed 
Pomnikiem Wolności. Po śniadaniu u P rezyden ta  Państw a A. Kwiesisa, odbyło się 
drugie  zebranie konferencji, poczem uczestnicy byli podejm ow ani przez P rem jera  i 
m inistra spraw  zagranicznych K. U lm anisa.

W drugim  dniu konferencji odbył się m. in. uroczysty ak t w ym iany ratyfikowa* 
nych dokum entów, zaw artych pomiędzy Łotw ą, Estonją i Litwą konw encyj o wza- 
jemnem uznawaniu w yroków  sądów cyw ilnych oraz nałożonych w spraw ach kry* 
m inalnych kar.

W imzecun tkniu kondkaierm^ip d ^ e g a c i zw iedzili Bæafeme Mogiły, poczem, po obie* 
dzie — (Premjeiia K. Lilmasniisa eawuz ,po z&koaicaeaûntt ©basad, odjechali z Rygi.

'SsaScemezeniffi tonlorencijii został w  .parasie *komuraika>t oficjalny, w
którym* |p® «twienilwnini zg®d®osci uczestników co do obecnej sy tuacji
politycznej, stw ierdza srę, iż uczestnicy d ecy d u ją  i w przyszłości uważnie obserwo­
wać ypaasebieg wypadków , .ażeby, tafle jak. d  otąd, móc do nich zgodnie się ustosun* 
kować.

k&zysfckie tmzy państw a — gfłosi kom un ikat — jesacze raz świadczą o sw ojej 
ufności względem Ligi T^nmadów,, je j  pafctsn i znaczenia, ja k o  czynnika pokojowego.

*ŁoniJteiiB*e;ja |p «zatem UTmaln za wÆazaxae, ażeby Eniereta Bałtycka byłaby repre* 
zerrtuwana w ‘Radzie Łrgi Mjurodów,, w obec czego zdecydowano w drodze dyplom a­
tycznej przeprow adź ić odpowiednią afccjfę.

Ittim sterstwnSpœaw Zagranicznych Łefoey polecono pKzygoÉowamie program u go- 
Ępiłdumczej “konferencji Entetóty Bałtyckie j .  Uzgodnienie tairyf celnych prawdopo* 
tfrilïttte nastąpi ijna w okresie do czwantfcejj konferencji Bałty cikaej, k tóra odbędzie się 
w ffiaW i nie w mn^fu 1*9% r. m

Prasa o konferencji Bałtyckiej
Zarówno prasa estońska jak i llitcvwëka (obszernie 

omawiają sprawy polityki nad Bałtykiem, ipr^gpi. 
stpjgc Entencie Bałtyckiej wielkiE znaczenie. W 
związku z konferencją iw Rydze rnimifllrtów spraw 
zagranicznych Łotwy, Estonji a (Litwy (omawiane 
są zagadnienia zbliżenia knlturdine^o i poRpodttr-

czego tych pańetw..
Gała prasa łotewska zarówno w przededniu kon­

ferencji, jak  i podczas je j trwania poświęcała jej 
przesłankom ideowym i przebiegowi dużo miejsca.

Prasa polaka zamieszcza na  tem at konferencji 
obszerne komunikaty korespondenta PAT z Rygi.

Lmdno&ć powinna dbać o porządek
Ryga posiada piękne, noweazesne hale targowa, 

Śs których może być dumna. Hule t e  mogą służyć 
za wzór "niejednemu m iasta USudłuriini ĵ Europy. .Rad­
nym z gfiwnych warunków «hUsjenioznydh, jak tasż 
estetycznych, jest utrzymanie raileżsttea ozyBtośai d 
^porządku w halach. Porządek ken d œgÈëtoâc po­
winni utrzymywać niotylko dozuaqy hal i włoóai- 
oiele poszczególnych straganów, to t e  mrusi dbać 
również publiczność, 'której tysiąae cudzmnniE prze­
wija się przez hole. Nie 'wolno w  ihdiudh ®zucać na 
ziemię odpadków, papieru, niowdhno tpalić i plu^.

nie wełno wprowadzać psów.
Kupcom surowo się zabrania odwoływać kupują­

cych od ńmyoh -straganów, albo też przez złośliwe 
uwagi obniżać wartość innych towarów.

Publiczność powinna dopomóc w tem admini­
stracji tesgu.

Wszyscy, któuzy nie będą przestrzegali powyż­
szych warunków, mogą być afkarani karą w wyso­
kości Ls 3.—., którą muszą zapłacić na miejscu. 
Kasę mogą nakładać inspektorowie targu oraz ko­
misarze i dozorcy.

VEF budmje stację radiową w  Kłajpedzie

Wiadomości
bieżące

Prezydent Państwa A. Kwiesis przyjął w dnia 
6 grudnia b. r. b. posła RP w Rÿdze, obecnie posła 
w Bukareszcie ( Rumun jaX, m inistra Af. Arciszew
s kiego.

W dniu 16-lecia Śmierci pierwszego ministra 
wojny J. Zalits’a, 9 b. m., zostały złożone na Jego 
mogile wianki od imienia ministra wojny gen. Jt 
fialodisa, dowódcy arm ji K. Berkisa oraz Armji,

W dnia 10 grudnia b. r. Sztab Armji święto* 
wal 17_tą rocznicę swego istnienia.

Uroczystości 16.lecia Szkoły wojskowej 
odbyły się w Rydze w dniu 1 grudnia b. r. Défila» 
dę kadetów, wychowanków szkoły, przyjął minister 
wojny gen. J . Balodis w otoczeniu dowódcy armji 
gen. K. Berkisa i generalicji. Po defiladzie i prze­
mówieniu gen. J . Balodisa, złożono hołd Prezyden­
towi Państwa, Premjerowi, Ministrowi Wojny, 
Rządowi oraz Władzom Armji.

Prezydent Państwa nadesłał pozdrowienia nâ 
ręce kierownika szkoły wojskowej.

Nową honorową odznaką statystyczną, o któ­
re j donosiliśmy w poprzednim numerze pisma, zo. 
stali obdarzeni pracownicy Urzędu Statystycznego 
oraz jego współpracownicy i korespondenci w 
ogólnej liczbie 82 osób.

Z  całego

"VM? (Państwowa Oleltbwrtanhmczna. ïabrykaft. 
ibnduge obecnie radjową stację nadawczą w Kłaj. 
Itodzia.

Stacja ta  zostanie przekazana Litwinom iuż 
w lutym 1936 r.

Budowa te j stacji dla innego państwa (Litwy) 
przoK VEF jest dowodem wysokiego poziomu ło- 
towflkieé państwowej 'fabryki elektrotechnicznej, 
która słynie w liOfcwié m. in. z doskonałych apara­
tów radjowych.

Budżet Daagawpiłsu na rok przyszły zawiera 
po stronie dochodów i wydatków Ls 1.495.417. V? 
porównaniu z r. ub. budżet miasta zmniejszył się 
o 27.269 łatów.

W roku przyszłym zwrócona będzie specjalna 
uwaga na upiększenie miasta, przyczem w jego 
granicach zostanie zasadzone 15.000 drzewek.

Ostatnio Zarząd Miejski zawarł z Rezekne umo­
wę, dotyczącą dostarczenia temu miastu prądu 
elektrycznego. W związku z tem w roku 1936
przewidziana jest budowa linji elektrycznej, dłu. 
gości około 90 kim., łączącej Daugawpils z Re* 
zekne.

Specjalną uwagę zwrócono również na rozwój 
iszkół. Jak  donosi „Rits“ zlikwidowano i polączo. 
no niepotrzebnie stworzone szkoły w latach 
ubiegłych.

Bał prasy, który odbył się w dniu 7 grudnia 
b. r. w Klubie Oficerskim stolicy, przyniósł oko­
ło 8000 łatów zysku.

N a  r o b o ta c h  p u b lic z n y c h  zatrudniono w grud­
niu b. r. 1703 osoby, z których w Rydze Pra^“Je 
541, w Liepaji — 456, w Daugawpilsie >— 1” ’* 
Wentspilsie — 104 osób i t. d.

Poza zatrudnionymi na robotach publicznych, 
pracuje 2129 osób, opłacanych z funduszów pr*e- - 
znaczonych na zwalczanie bezrobocia.

Osoby te zatrudnione są w instytucjach państwo­
wych oraz samorządowych. Ponadto z tych sa­
mych funduszów zatrudniono 50 osób, _ jako wy- • 
chowawców na wsi, 37 jako nauczycieli w bur­
sach oraz 185 jako nauczycieli uzupełniających 
,( zastępców).

Wogóle z funduszów, przeznaczonych na 
czanie bezrobocia, nie wliczając żywienia, powera 
zapomogi 4113 osób, czyli 60 proc. z a re je s t ro w a ­
nych w charakterze poszukujących pracy.

Skautowy khib kierowników w Rydze nue*11 
się przy ul. Gertrudes 5 (teL 91750).

Spalenie 14 mil jonów łatów nastąpiło 
głym tygodniu w ministerstwie finansów. Sp81 
banknoty zużyte, względnie wycofane z obiegu.

a
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Z  życia kulturalnego
'40-Iecie p racy  popularnego  w Łotw ie wydawcy 

o raz  p isarza  A. C ulb iru  upłynęło w dniu 8 grud. 
nia b. r. Wymieniony rozpoczął swoją pracę w 
Daugawpilsie w księgarni K. Jozesa w roku 1895,i 
Swoje własne wydawnictwo jubilat zorganizował 
w  Petersburgu w roku 10.03. Od 1927 roku Gul* 
bis wydaje Łotewski słownik konwersacyjny.

Na froncie gospodarczym
H andel zag ran iczn y  Ł o tw y  W  listopadzie  b. r .  

wykazał nadwyżkę eksportu (wywozu z Łotwy) 
nad importem (wwozu do Łotwy) w kwocie 2 
miljonów łatów.

W okresie 10 miesięcy r. b. wywieziono z Łot. 
wy produktów na 81,5 miljonów łatów (w roku 
pib. w tym samym okresie czasu — na 66,2 mil­
jonów łatów).

Ciekawe są dane, dotyczące wywozu poszcze­
gólnych produktów z Łotwy: a więc w ciągu 10 
miesięcy r. b. wywieziono 15.075 ton masła za 15,9 
mUj. łatów (w tym samym czasie w roku ub. wy­
wieziono 13.771 ton za 11,8 milj. łatów), 70.537 
żyta za 4,1 milj. łatów, 59.185 ton pszenicy za 
3.4 milj. łatów, 6.681 ton lnu za 7,2 milj. łatów 
(w r. ub. 4.927 ton za 3,6 milj. łatów), 37.231 
ton faniery za 8,2 milj. łatów (29.453 t. za 6,7 
milj. Ł), 546.517 ton m aterjału drzewnego za 
21,5 mil jo ń ̂  w ł. i t. d.

Wwieziono do Łotwy produktów na sumę 84,8 
milj. łatów.

W ubiegłym roku w okresie tych samych 10 
miesięcy wwieziono na 77,9 milj. łatów.

Rząd u s ta li ł  ceny  n a  p ro d u k ty , które zostaną 
zakupione na potrzeby Armji w terminie od 1 
grudnia 1935 do 1 kwietnia roku 1936.

Intendantura będzie płaciła więc za świeżą ry­
bę (kwintal) Ls 25, za rybę soloną — Ls 30 oraz

kraju
P rzew odn icząca  k o b iecej n a ro d o w ej L ig i p . B. 

Pipiń wybrana została na wice-prezydenta w 
Międzynarodowem Zjednoczeniu Kobiet, które re . 
prezentuje przeszło 10 miljonów kobiet z 45 
państw.

Dla komunikacji lotniczej, która nawiązana zo­
stanie pomiędzy Rygą a Liepają, zostaną nabyte 
dwa samoloty. W tym celu specjalni delegaci 
udali się do Londynu, Paryża i Berlina, ażeby wy. 
brać odpowiednie typy maszyn.

Z jed n o czen ie  o rg a n iz ac y j ak ad em ick ich  U n i­
w ersy te tu  Ł o tew skiego  na pierwszem posiedzeniu 
przedstawicieli uchwaliło prosić Ministra Wojny o 
wyznaczenie oficerów dla przeprowadzenia prze­
szkolenia militarnego studentów.

Na Pomnik Wolności w Rydze zebrano w li­
stopadzie b. r. 49.75,57 łatów.

Maski gazowe p o  13 łatów za sztukę nabyć 
można w Lidze obrony przeciwchemicznej (w 
Rydze, przy bulwarze Kałpaka 4 względnie przy 
ul. Dzirnawu 72).

Maski te  zostały zbadane w laboratorjach mi. 
niśterstwa wojny, przyczem ustalono, że nadają 
się one w zupełności do obrony ludności cywilnej 
przed gazami.

Wobec stałej groźby wojny, której zarzewie 
rozpala się coraz zdecydowaniej w Afryce, należa­
łoby zupełnie poważnie zastanowić się nad zao­
patrzeniem się w maskę gazową. ILożnaby, zre­
sztą, mieć z niej doskonały prezent świąteczny,...

Ci, z  pośró d  p ow ołanych  do  W ojska W  lu tym  
1936 r . ,  którzy m ają techniczne wykształcenie, 
względnie pracowali jako telegrafiści, radjo-tele- 
grafi.ści, elektrotechnicy, elektromonterzy i t. d.,: 
a którzy pragnęliby odbyć służbę wojskową w fo r. 
macjach łączności — mogą zgłosić się osobiście w 
B a ta ijo n ie  Ł ączności (Ryga, przy ulicy Kazaka 
3—5) w dniach od 8 do 18 grudnia od godz. 9 
dc 12 .

Uzupełniająca komisja werbunkowa została 
powołana w Rydze z płk. Ieitn. Kuplo na czele. 
Komisja ta  będzie pracowała w term inie od 5 do 
20 lutego b. r., t. zn. w okresie poboru do wojska 
kolejnego rocznika rekrutów.

za sielawę — Ls 30; za kartofle (kwintal) otrzy­
mać będzie można Ls 4, za świeżą świninę —  od 
75 do 85 sant. we wszystkich garnizonach. Za 
siano — w ryskim, liepajskim, jełgawskim garni­
zonie — Ls 6,50, w innych — Ls 6. Cena słomy 
we wszystkich garnizonach ustalona została na Ls 
8,50 za kwintal.

O b szary  to r fu  z a jm u ją  w Łotwie około 10 
proc. całej powierzchni. Otrzymywać torf można 
z powierzchni około 350.000 hektarów. Według 
obliczeń energja torfu w Łotwie równa się przeszło 
800 miljardom kilowatów — godzin, t. zn. ilości, 
która wystarczyłaby na półtora wieków. Już w 
roku 1920 przystąpiono do wydobywania torfu. 
Obecnie prace te są przeprowadzane na 66 bło­
tach, z których to rf idzie na potrzeby opałowe 
oraz na 233, z których to rf używa się na pod- 
ściółkę dla bydła.

Obecnie istnieje w Łotwie 5 fabryk dla prze­
róbki torfu : w Słoka, Aizpute, Ploti, Liepaji, Sa- 
laspilsie i Liwanach.

W Iecie b. r. wydobyto przeszło 150.000 metr. 
sześciennych torfu.

Z  życia Łolyszów 
Zagranicznych
Święto Niepodległości Łotwy na Dalekim  

Wschodzie
(Tak samo, jak dużo jest Polaków, zamieszkują­

cych poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej, tak 
również dużo Łotyszów, rozrzuconych po szerokim 
świecie, tęskni za swoją Ojczyzną i o Niej zawsze 
pamięta.

M. in. na Dalekim Wschodzie, w Harbinie, żyje 
i pracuje pokaźna koloaja łotewska.

W dniu 18 listopada b. r., w święto Niepod­
ległości Łotwy, Łotysi harbióscy zorganizowali 
podniosłą uroczystość, ażeby godnie uczcić 17.tą 
rocznicę istnienia swojej Ojczyzny.

Obchód odbył się w wielkiej sali kinowej, w 
której zebrali się prawie wszyscy członkowie ko- 
lonji łotewskiej w Harbinie oraz liczni goście in­
nych narodowości, sympatyzujących z Łotwą.

Został wyświetlony film „Ł o tw a w  o b razach  i  
pieśni** produkcji Wydziału Prasowego łotewskiego 
MSZ (Ministerstwa Spraw Zagranicznych).

Konsul łotewski w Harbinie pisze m. in., źe 
Żadna im p reza , n ie  pozostaw iła  ta k  g łębokiego W ra. 
Żenią w śró d  członków  k o lo n ji ło tew sk ie j, ja k  fcem- 
obchód, podczas k tó reg o  Ł o tysi, zam ieszkali n a  
d a le k ie j obczyźn ie , czuli się jak g d y b y  po łączen i ze 
sw oim  k ra jo m  o jczy sty m  —  Ł otw ą.

I w Brazylji również
N a uroczystości T-wa Łotewskiego w Sao. 

Paulo do zebranych, w liczbie około 300, łotyszów, 
zamieszkałych w Brazylji, przemówił Konsul Łotwy
G . S ta l, który podkreślił znaczenie święta Niepod. 
ległości Ł o tw y  oraz znaczenie Pomnika Wolności, 
k tó ry  w  dniu tego święta narodowego został po­
święcony w stolicy odrodzonego państwa. M. in. 
Konsul Stal zaznaczył, że upoważniony jest do 
oświadczenia, iż Rząd łotewski u w aża  łotyszów 
b ra zy lijsk ic h  za  cząstkę  sk ładow ą n a ro d u , c iekaw i 
sii? i tro szczy  się ich  Życiem. R ząd  Ł otew ski p rz e . 
sy ła  za  pośred n ic tw em  k o n su la  po zd ro w ien ie  dla 
W szystkich w  B razy lji zam ieszku jących  łotyszów  i 
p ro s i p rzypom nieć  im , ażoby, p rzeb y w a jąc  n a  ob ­
czyźn ie , n igdy  n ie  z a trac ili  p o czucia  sw ej n arodo“ 
Wości i nadew szy stk o  —  sw ego języ k a .

Po licznych przemówieniach skolei przemówił 
do zebranych sskretarz konsulatu łotewskiego w 
Sao-Paulo N. Ozolińsz, kończąc swe przemówie­
nie prośbą zaśpiewania łotewskiego hymnu pań­
stwowego, co zebrani przyjęli z entuzjazmem.

We wszystkich łotewskich kolonjach w Brazylji 
odbyły się w dniu 18 listopada uroczyste akademje 
i  obchody.

Stow arzyszenie Filologów uczciło pamięć S. p* 
p ro f. K. Rączewskiego na uroczystem posiedzeniu^ 
odbytem w dniu 7 grudnia b. r.

Prof. Blesse, charakteryzując Zmarłego, wyra» 
ził się o nim, jako o człowieku, który połączył w: 
sobie głęboką miłość do sztuki z szerokiemi hory» 
zontami w zakresie językoznawstwa. Prof. Vip« 
pers mówił o zmarłym Profesorze, jako o uczonym 
oraz doskonałym pedagogu. Jego uczniowie obecw 
mie są poważnemi siłami naukowemi na uniwersy-i 
tecie.

Na budowę Pom nika W olności zebrano dotych­
czas przeszło 1 .120.000 łatów.

Dotychczas na budowę Pomnika wydano okoła
73.000 łatów.. Na ostateczne uregulowanie wydat. 
ków z budową związanych zostanie zużytkowana 
jeszcze około 100.000 łatów. Pozostałość zosta­
nie przekazana na uporządkowanie Bratnich Mo-» 
gił oraz przelana na konto funduszu lotnictwa 
wojskowego.

F ińska  p isa rk a  M aila Talw io podczas swego 
pobytu w Rydze złożyła kwiaty u stóp Pomnika 
Wolności.

Należy podkreślić, że pisarka fińska była 
pierwszą osobą, która złożyła kwiaty u stóp Pora-» 
nika. Według dotychczasowej tradycji kwiaty; 
względnie wianki składano na Bratnich Mogiłach* 
Pani M. Talwio była obecna w Rydze na uroczy, 
stościach, związanych ze świętem Niepodległości 
Finlandji, organizowanych przez T-wo Łotewsko^ 
Fińskie.

W D augaw pilsie  pow stanie  Dom T-Wa Łotew ­
skiego. który ma być ośrodkiem pracy kulturalnej* 
Dom zostanie zbudowany na placu Wienibas. Za. 
wierać będzie m. in. salę teatralną, mającą 850 
miejsc siedzących, wielką salę dla różnego rodzaju 
imprez, w  której się pomieści 1000— 1200 osób 
oraz szereg innych pomieszczeń.

W domu tym mieścić się będzie również miejs* 
cowy sklep ekonomiczny Armji, restauracja i ka< 
wiamia.

Sam gmach będzie miał trzy piętra, przyczem 
jego długość od strony ulicy Wadonia wynosić bęj 
dzie 56, od ul. Saules i Rigas —  88 oraz od ulicy, 
3 Janwara — 32 metrów.

Z poezji Azpazji zostały przetłomaczone na ję­
zyk estoński niektóre wiersze. Zamieszcza ja 
pismo estońskie „Eesti Noowus" (Młodzież Estoń­
ska).

Łotewską Akademję Sztuki ukończyło 14 wy­
chowanków, którzy otrzymali dyplomy. 5-cha 
otrzymało świadectwa.

Ze szkolnictwa
H is to r ja  i g eo g raf j a  Ł otw y - 

łotew skim
ty lko  W języku

Minister Oświaty prof. T en telis  wydał w dr.iut 
6 b. m. rozporządzenie, na mocy którego we 
w szystk ich  szkołach (w gimnazjach, szkołach rze- 
mieślnicznych i podstawowych) mniejszości naro­
dowych w Łotwie h is to r ja  i g e o g ra fja  Łotw y bę­
dzie wykładana we wszystkich klasach ty lko w 
języ k u  łotew skim .

Przejście na łotewski język wykładowy tycll 
przedmiotów ma być dokonane w terminie do 1 
sierpnia 1936 r, W sensie programowym w przy­
szłości w zakresie obu tych przedmiotów obow ią­
zuje p ro g ram  odpowiednich szkół łotewskich.

12S .lecie sw ego is tn ien ia  świętowało w dniu 6 
grudnia b. r. gimnazjum łotewskie w Ałuksne.

Poczta 6 razy 
w tygodniu

Dyrektor Poczt i Telegrafu H. Resnais pod* 
pisał rozporządzenie na skutek którego poczta z 
dnia 15 b. m. dostarczać będzie bieżącą kores' .'n. 
dencję 5 razy w tygodniu wszędzie tam, gdzi^ ę! j- 
tychczas dostarczała tylko 4 razy. Z nowego r< rui 
budżetowego natomiast w miejscowościach tych 
poczta będzie dostarczana nawet 6 razy w tygod­
niu.
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W święto narodowe Finlandii

W dniu 6 grudnia roku 1917 parlament fin. 
landzki ogłosił niepodległość Finlandji. Rocznica 
te j daty obchodzona jeat w Finlandji jako dzień 
święta narodowego.

Początki dziejów Finlandji giną w pomroce 
wieków. Wiadomo, że plemiona ugro-fińskie, 
osiedlone na olbrzymich przestrzeniach, sięgają­
cych od źródeł Dniepru do podnóża Uralu, ruszy 
ły z ich kolebki na zachód i tam się osiedliły 
(Węgry). Część ich, dążąca szlakiem północnym, 
doszła po przez ziemie obecnej Finlandji do mo­
rza Bałtyckiego i osiadła na terenach podówczas 
pustynnych, dając w ten sposób początek dzisiej­
szemu państwu. Działo się to jeszcze przed erą 
chrześcijańską. Około wieku 8-go po Chrystusie 
rozpoczęli najazdy na Finilandję Wikingowie 
szwedzcy i stąd zapewne pochodzi element szwe­
dzki, zmieszany następnie z tubylcami. Wytwo­
rzyło to niejako nową rasę finno - skandynawsl^j, 
zaludniającą dziś rozległe przestrzeńie Finlandji.

W połowie wieku 12-go nastąpił podbój kraju 
przez Szwedów. Przyszedł im bez trudu, bowiem 
słabo zaludniona i niezorganizowana Finlandja nie 
anogła stawić skutecznego oporu. W roku 1154 
król Eryk IX przedsięwziął do Finlandji wyprawę 
krzyżową i wprowadził tam chrześcijaństwo, któ- 
ire rychło zapanowało nad wyznawaną dotychczas 
przez Finnów religją szamanistyczną. Współżycie 
Szwedów z Finnami ułożyło się w krótkim czasie 
o tyle dobrze, że już w roku 1372 Szwecja na- 
jdała Finnom równe z obywatelami szwedzkimi pra- 
iwa. Finnowie wraz ze Szwedami uczestniczyli w 
twyborze króla,

Za czasów Gustawa Wazy przyjęła ludność 
IFinlandji religję ewangelicką, co jednak obeszło 
się bez jakichkolwiek wojen religijnych. Następni 
królowie szwedzcy, wdzięępni za lojalność ludu 
fińskiego, podnieśli w roku 1551 Finlandję do god- 
mości księstwa, w roku zaś 1581 — Wielkiego
Księstwa.

Dalsza historja Wielkiego Księstwa jest ściśle 
związana z dziejami Szwecji aż do czasu unji z 
‘Rosją, co nastąpiło w roku 1808, kiedy to car ro­
syjski Aleksander I-szy, na mocy porozumienia za­
wartego w Tylży z Napoleonem, wszczął podbój 
Finlandji i odebrał ją  Szwecji, która zresztą nie 
jdała skutecznej pomocy najlojalniejszym ze swych 
obywateli.

Aleksander zatwierdził wszystkie zasadnicze pra­
wa kraju i jego konstytucję dotychczasową, a na­
wet odebrał od swych .nowych poddanych przysię­
gę, jako wielki książę finlandzki.

Pod rządami carów rosyjskich. Finlandja żyła 
jednąk własnem swern życiem państwowem i spo. 
łecznem i niebyła nigdy krajem ujarzmionym. 
Swobody jej sięgały tak daleko, że miała własną 
armję i własną walutę.

Ten stan rzeczy utrzymał się do panowania

Oryginalny sposób transportu  rannych w Abi^ynjl

ongi i dziś
Aleksandra 111, największego ze wsteczników na 
tronie, dążącego wyraźnie do odebrania Finlandji 
jej praw i do rusyfikacji kraju. Te same tendenc­
je ujawniał i ostatni car Mikołaj II, który mani­
festem z dnia 15 lutego 1899 roku ograniczył 
kompetencję władz finlandzkich. Wówczas to 
rozpoczął się w Finlandji krótki okres rządów sa. 
mowładczych, sprawowanych przez generał-guber. 
natora rosyjskiego Bobrikowa.

Despotyzm Bobrikowa i ucisk spokojnej lud. 
ności Finlandji zakończyły się tragicznie dla sa­
trapy rosyjskiego, który zginął zastrzelony przez 
patrjotę finlandzkiego, Schaumanna, w lipcu roku 
1904. Bezpóśrednio po zamachu Schaumann po­
pełnił samobójstwo.

Zahamowało to nieco zapędy rusyfikacyjne 
Rosjan, nie na długo jednak, bowiem już w roku 
1908 reakcja rosyjska zaczyna znów działać,

T allin . 8.12. W godzinach rannych Tallin 
zelektryzowany został wiadomością o wykryciu 
tajnej organizacji, przygotowującej zamach stanu. 
Akcja spiskowców zdemaskowana została dosłow­
nie na parę godzin przed wybuchem puczu. Na 
czele spisku stali przywódcy organizacji byłych 
kombatantów, zamkniętej w czerwcu 1934 r. po 
przewrocie gen. Laidonera.

Prócz byłych kombatantów do spisku należał 
szereg osób ze sfer opozycyjnych, m. in. podobno 
nawet tacy wybitni działacze polityczni, jak b. 
prezydent Temant oraz b. prezydent Tonisson.

Od dłuższego już czasu zauważyć się dawał w 
całym kraju wzmożony ruch b. kombatanków, któ­
rzy wyraźnie dążyli do sparaliżowania akcji rzą­
dowej, zmierzającej do zgrupowania elementów 
patrjotycznych pod znakiem nowoutworzonej or­
ganizacji prorządowej „Isamaaliit" (Zw Ojczyzny). 
Właśnie dziś (niedziela) miał się odbyć w Tallinie 
kongres te j organizacji z udziałem około 1.500 
delegatów z całego kraju. Na kongresie miały być 
powzięte ważne uchwały dotyczące zmiany kon. 
stytucji, która uchwalona była przed półtora ro­
kiem na podstawie projektu kombatantów. Dalej 
kongres miał się wypowiedzieć w sprawie wyboru 
nowego przedstawicielstwa narodowego.

Kombatanci postanowili wyzyskać dla przepro­
wadzenia zamachu stanu moment, gdy prezydent 
państwa, głównodowodzący armją oraz cały rząd 
znajdą się ,na kongresie. Plan operacyjny spi. 
skowców przewidywał okrążenie małemi grupami 
gmachu teatru „Estonja", gdzie obradować miał 
kongres, zaś około godziny 12 na dany sygnał 
miano napaść na policję, otaczającą wejście do 
gmachu, a po opanowaniu sali zażądać wydania 
członków rządu. Gdyby zebrani na kongresie de­
legaci stawiali opór, miały być użyte granaty ręcz­
ne i bomby. Na ten sam mniej więcej czas wyz. 
naczono zbiórki w 300 przeszło punktach organi­
zacyjnych na prowincji, gdzie rozdana być miała 
broń i rozkazy w sprawie dalszej akcji* Zamach 
był przygotowany skrupulatnie. Przewidziano 
wszystko oprócz przedwczesnej interwencji władz 
bezpieczeństwa.

Gdy sztab spiskowców odbywał w nocy tajne 
"zebranie rozległo się pukanie do zaryglowanych 
drzwi wejściowych. Wśród zebranych zapanowała 
panika, zaczęto niszczyć różne kompromitujące pa­
piery i dokumenty. Kiedy po wyłamaniu drzwi 
policja wkroczyła do środka, zastała tam dwadzieś­
cia kilka osób i płonące w piecach papiery.

Z treści uratowanych niedopałków wynika, źe 
istniał również plan nowego ustroju politycznego 
oraz lista nowego rządu,

Władza naczelna kraju przejść miała w ręce 
rady narodowej, na czele z przywódcą kombatan-

Moskwa. Ukazał się dekret, wprowadzający no. 
we mundury dla oficerów armji i  floty. Dekret 
określa odznaki poszczególnych rang i rodzajów 
broni. Na mundurach marszałków widnieć będą 
czerwone wężyki przy kołnierzu, a na rękawach 
złoto gwiazda na czerwonem polu. Odznaki wyż­
szych rang stanowią złote romby na czerwonem 
tle. Pułkownik sowiecki posiadać będzie na rę-

uszczuplając coraz bardziej zagwarantowane pra 
wa Finlandji. Ten stan rzeczy trwał do wybuchy 
wielkiej wojny, która przyniosła Finlandji całkoS 
witą niezależność.

Dzisiejsza Republika Finlandzka zajmuje 
szar 388217 kilometrów kwadratowych (dwie tra i 
cie Francji), ludności liczy okrągło 4.000.0QÓ£ 
Jest to państwo stojące na bardzo wysokim pozio* 
mie kultury i cywilizacji, rządzące się zasadami 
szczerej demokracji. Zamiłowanie do pracy, do 
porządku i praworządności jest cechą tego szla­
chetnego i pokojowego ludu, dążącego wytrwale 
ku coraz jaśniejszej nrzyszłości.

tów gen. Larką. Premjerem, ministrem eprat 
wewnętrznych i ministrem komunikacji miał zo­
stać drugi przywódca kombatantów adw. Sirko, 
który latem ubiegłego roku zbiegł z więzienia tal. 
lińskiego do Finlandji.

Według pogłosek teka ministra spraw zagra* 
nicznych miała być podobno zaofiarowana b. po» 
słowi Estonji w Waszawie p. Pusta, a stanowisko 
wiceministra w tym resorcie obecnemu szefowi 
wydz. prasowego MSZ p. Saamulowi. Inne teki 
mieli objąć również kombatanci.

W związku z wykryciem spisku przeprowadza, 
ne są obecnie w całymi kraju rewizje i aresztowa­
nia, których rozmiary w tej chwili ustalić trudno.

Do spisku należało również kilku młodych 
oficerów.

Wiadomości
W ZSRR podwyższą budżet wojskowy, który d<£> 

tąd wynosił półtora miljarda rubli. W przyszlyâ 
roku budżet ten wynosić ma 'i miljardy rubli.

Podwyżce ma ulec również budżet, przezna.; 
czony na rozbudowę kolejnictwa (z 65,7 mil jonów 
do 70 miljonów rubli),

F ra n c ja  buduje  dwa pancerniki o wyporności
85.000 ton.

Sowiety —  16 samolotów olbrzymów podob" 
jnych do „Maksima Gorkogo", który, jak swego 
czasu donosiliśmy, uległ katastrofie.

Nowe samoloty gotowe będą na 1 maja 1936 
loku.

USA zwiększa armję w następnym roku bud­
żetowymi. Liczba żołnierzy zostanie zwiększona 
do 165.000, a oficerów do 14.000 (z 11.979) .,*  
lotnictwie projektuje się budowę rokrocznie P° 
400 samolotów przez 5 lat, co wyniesie 3030 no­
wych samolotów.

Prow adzone są rozmowy pomiędzy Sowiet*1**! 
a Litwą na temat zawarcia nowej umowy handlo. 
wej. Litwini pokładają wielkie nadzieje na zakupy 
sowieckie. H H H

Budżet F ran c ji na rok przyszły wynosi po 
nie dochodów 40.302.993.240, po stronie roïcnoaow 
— 40.260.164.760 franków.

Nadwyżka dochodów nad rozchodami wyj?* 
około 43 miljonów franków. Jest to t. zw. bu«*e* 
zwyczajny. Poza nim istnieje jeszcze budżet wy* 
datków nadzwyczajnych na obronę kraju, który P® 
krywa się z dochodów nadzwyczajnych.

Czechosłowacja przeprowadziła ostatnio 
publiczną na lotnictwo, której rezultaty î® 1 S  
zakupienie 14 samolotów mysliwskich i 45 d0*11 
dujących.

kaw ach płaszcza i m unduru trzy  złote Pr 0 t? An, 
Adm irałowie posiadać bedą galony obszyte
Oficerowie w ojsk technicznych, intendeDWJ'j
w ojsk san itarnych  i korpusu sądowego po3 j
będą galony obszyte srebrem . Jednocześnie
dekretem  ukazał się rozkaz marszałka 
Iowa, u sta la jący  ostateczny term in wprowad* 
nowych m undurów na dz. 1-go stycznia 1936

Nieudany zamach stanu w Estonji

Nowe mundury iodznaki w armji \



z Polski
Odznaczenie _ naukowe dla Prezydenta Rzeczy* 

pospolitej Polskiej nadane zostało przez Uniwersy­
tet Poznański.

Senat Akademicki zatwierdził uchwałę wydzia­
łu matematyczno - przyrodniczego. w sprawie na- 

dania tytułu dr. honoris causa Prezydentowi RP 
prof. I. Mościckiemu.

P rem je r R ządu  R P  Z yndram -K ościałkow skj 
p r z e z n a c z y ł  sw oje d je ty  poselskie na stypendja dla 
niezamożnej młodzieży akademickiej.

Na kolejnem posiedzeniu Rady Ministrów, odby­
tem w ub. tygodniu, przyjęto projekt ustawy o u- 
tworzeniu muzeum Józefa Piłsudskiego w Belwe­
derze. Na mocy tej ustawy Belweder — siedziba, 
yniejsce pracy i zgonu Józefa Piłsudskiego — uzna­
ny zostaje za przybytek narodowy.

Pozatem, celem upamiętnienia wprowadzenia 
powej ustawy konstytucyjnej, Rada Ministrów u- 
chwaliła projekt ustawy o amnestji, t. zn. o zwol­
nieniu od kar za szereg przestępstw politycznych.

W dalszym ciągu obrad Rada Ministrów uchwa­
liła projekty ustaw o stosunku państwa do muzuł­
mańskiego i karaimskiego związku religijnego.

Posłowie i senatorowie RP po ostatnich obniż­
kach djet poselskich otrzymują obecnie po 8219*36 
Kl» miesięcznie.

R zeczpospolita  Po lska  p o siada  z ag ra n ic ą  8 
Bmbasad, 26 poselstw i 56 konsulatów. Według 
nowego budżetu* projektowane jest utworzenie w 
foku przyszłym 40 nowych konsulatów, honorowych*

bieżące
Konferencja reprezentantów państw skandy­

nawskich odbyła się w Helsingforsie przy udziale 
jrem jerów Danji, Norwegji, Szwecji i Finlandji.

Jednocześnie obradował komitet współpracy 
Drganizacyj robotniczych tych państw.

M arki n iem ieck ie j n ie  m ożna ww ozić do Nie.' 
jnlec. Rozporządzenie to, wprowadzające zakaz 
przywozu banknotów markowych z zagranicy do 
Niemiec, wywołało duże wrażenie w sferach dyplo­
matycznych i wśród łudnościj

O rg an izac je  p o lityczne  We F ra n c ji  n ie  będą. 
im ały bojów ek. Uchwała, likwidująca organizacje 
partyjne o charakterze bojówek, została jedno­
głośnie uchwalona przez Izbę Deputowanych.

100-lecie ko lei n iem ieck ich  obchodzono uro­
czyście w Norymberdze w dniu 8 b. m,

W obchodzie wziął udział Kanclerz Rzeszy 
Hitler.

N auka  jęz y k a  polskiego n a  u n iw ersy tec ie  W 
K rólew cu

K rólew iec. Program wykłądów uniwersytetu 
królewieckiego na obecny semestr zimowy za- 
jwiera m. in.: ma ewangelickim wydziale teolo­
gicznym studjum języka polskiego ze szczególnem 
^uwzględnieniem polskiej poezji religijnej, a na 
Wydziale prawno - politycznym specjalne seminar­
ium  poświęcone nauce o Polsce. Dla słuchaczów 
wszystkich wydziałów prowadzone będą ponadto 
ićwiczenia z zakresu nauki o Polsce.

Otwarcie Katedry języka ł literatury polskiej na 
Uniw. W Tuluzie

T u lu za . Odbyła się t u  oficjalna, Inauguracja 
Katedry języka i literatury polskiej.

Nowopowstałą katedrę obejmuje prof. Mar. 
klewicz,

Kościuszce Pol
K ościuszko. Rada miasta Kosciuszko .uchwa­

liła przemianować ulicę Railroad na ul. Piłsuds­
kiego. W związku z tą  zmianą odbędzie się spec­
ja lna uroczystość, podczas której wmurowana bę- 
'dzie tablica pamiątkowa, gdyż — jak  oświadczył 
burmistrz miastaî „M iasto  K ościuszko powrnnal 
Üobi-ze uczcić  pam ięć zgasłeglo n iedaw no  M arszałk a

co, razem z już istniejącemi, wyniesie 130 konsula­
tów honorowych.

Składka Polski do Ligi Narodów wynosi 1.670 
złotych.

Po obniżce cen k ilogram  ctikru kosztuje obecnie 
1 zł.

K orpus policji polskiej stanowi w całym kraju 
774 oficerów i 27.942 szeregowych policjantów.

Korpus Ochrony Pogranicza R. P. składa się z 
885 oficerów, oraz 25.199 podoficerów i szerego. 
wych.

Liczba szkól powszechnych w  roku przyszłym 
zostaje — w myśl nowego budżetu — zwiększona 
z 25.261 na 25.744. średnich państwowych szkól 
Polska liczy 260, państwowych szkół zawodowych 
— 452.

Ceny p ap ie ru  u legły  zm niejszeniu —  po ostat­
nich zarządzeniach rządu — od 5 do 25 proc.

Cena nafty ulegnie obniżce od 5 do 8 groszy 
na litrze.

Nowym  m inistrem  ośw iaty  został mianowany 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej profe. 
sor politechniki Warszawskiej dr. W ojciech Świę­

tochow ski.

Czyżby pokój w Abisynji?
W P ary żu  zostały opracowane nowe warunki, 

na podstawie których zdążać się będzie do zawar­
cia pokoju w Abisynji.

Warunki te, zaakceptowane przez Anglję i 
Francję, będą stanowiły podstawę do rokowań poko­
jowych.

Tekst tych warunków przedstawia się jak na­
stępuje.

1 ) Wschodnia część prowincji Tigre, zajęta 
obecnie przez wojska włoskie, pozostaje przy Wło­
chach wraz z Aduą i Makalle. Święte miasto Abi- 
syńczyków Aksum będzie zwrócone Abisynji.

2)  Cała prowincja Ogadenu wraz z przylega, 
jącemi na zachód prowincjami Bala i Boran będą 
ofiarowane Włochom. Posiadłości włoskie posu­
nęłyby się więc na 75 mil na południe od Addis 
Abeby. Obszary te zawierają pasmo jezior, bę­
dących przedłużeniem jeziora Rudolfa i uważane 
są za specjalnie korzystny teren kolonizacyjny, na 
którym możliwe jest osadzenie od 1 do IV2 milj, 
ludzi*

3) Abisynja otrzymuje pas ziemi pod postacią 
korytarza, prowadzącego do portu Assab, który 
miałby przypaść w udziale Abisynji. W razie 
odrzucenia tego punktu przez Mussoliniego ot. 
w arta zostaje możliwość odszkodowania Abisynji 
korytarzem i portem Zeila w brytyjskiej Somali.

4) Abisynja pozostaje pod suwerennością ce­
sarza î uzyska pomoc Ligi Narodów w zakresie po-

Groźba wojny \
Według doniesień z Rzymu, rząd włoski nosi 

&1§ z zamiarem odwołania swego posła z Kairu i 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Egiptem, 
ponieważ Egipt bierze udział w sankcjach przeciw 
Włochom, nie należąc do Ligi Narodów.

Konsulat włoski w Port Saidzie wezwał 
wszystkich obywateli włoskich do wycofania swych 
pieniędzy z banków egipskich i złożenia ich w kon­
sulacie włoskim. Amerykańskie agencje prasowe 
wysnuwają z tego faktu jaknajdalej idące wnioski, 
wskazując, że zaostrzene stosunków pomiędzy 
Włochami i Anglją, a tem samem między Włocha, 
mi i Egiptem, wytworzyło sytuację taką, iż w naj­
bliższych dniach musi zapaść decyzja co do wybu-

Zakazano zapalania 
choinek

Rzym, Według wiadomości agencji Havasa 
sekretarz partji faszystowskiej wydał dekret, za­
braniający urządzania na Boże Narodzenie choi. 
nek, gdyż zwyczaj ten  jest uważany za przynie­
siony z zagranicy, a  więc nie włoski.

ski odrodzonej
Piłsudsk iego , now oczesnego Ko&ciuszkę Polski od- 
fo d z c n e j“. Adwokat tutejszy Charleton Clark 
rozpoczął kroki, celem zebrania odpowiedniegoj 
funduszu, aby w mieście wznieść pomnik Kościu. 
szki. Mec. Clark wybiera się w roku przyszłym 
do Polski razem z trzystu obywatelami ze stanu 
Missisipi»

Mussolini przy pracy

żądanych reform przy współudziale Włoch.
Obszar, ofiarowany w tych propozycjach Wło. 

chom, wynosi 150.000 mil kw., czyli blisko połowę 
całej dotychczasowej Abisynji, której obszar wy­
nosi 350.000 mil. kw. Propozycje będą przędło* 
żone Mussoliniemu, cesarzowi abisyńskiemu oraz. 
komitetowi pięciu Ligi Narodów.

Jak się dowiadujemy Abisynja zdecydowanie odi 
rzuciła propozycje francusko-angielskie.

vłosko-egipskiej
chu wojny lub utrzymania pokoju w Europie.

Planowany pochód wojsk włoskich w kierunku 
11a jezioro Tana, który zapowiedział ambasador 
włoski w Londynie Grandi całkiem otwarcie, skie* 
rowany jest nie przeciw Abisyńczykom, lecz wy­
raźnie przeciw Anglji i jej interesom we wschód* 
niej Afryce. W łochy. pragną odpowiedzieć na 
zadecydowane przez Anglję zaostrzenie sankcyj 
przez wojskową okupację tego właśnie obszaru,

O wpływy na morzach
Konferencja morska

Londyn. W dniu 9 grudnia b. r, nastąpiło ofù 
Svarcie konferencji morskiej.

Po przemówieniu inauguracyjnem premjeral 
rządu angielskiego Baldwina, na przewodniczącego 
—  na wniosek delegacji amerykańskiej —  wysu-» 
nięto ministra spraw zagranicznych Wielkiej Bry* 
tanji Hoare’a.

Po dokonaniu wyborów prezydjum konferencw 
ji przedstawiciele poszczególnych delegacyj złożyli 
odpowiednie deklaracje*

Pamiętajcie o zaprenumerowaniu

„Naszego Życia*
na rok przyszły l
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Kącik kobiecy |
Zabawki na gwiazdką

i prze-

Czas już pomyśleć, jakie niespodzianki mamy 
przygotować dzieciom na zbliżający się d&ień 
Gwiazdki.

Zaium jednak zajmiemy się tem, jakie zabaw- 
ki będą dla naszych dzieci najodpowiedniejsze, 
zastanówmy się. czera jest zabawa?

Uważano dawniej, że zabawa je s t odpoczyn­
kiem. W miarę rozwoju zauważono, że zabawa 
ma inne jeszcze, ważniejsze i głębsze znaczenie.

Je st ona środkiem do wyładowania nadm iaru 
energji ; jest ćwiczeniem przy gotowa wczem, pot- 
rzebnem do osiągnięcia normalnego rozwoju; wy­
dobywa na jaw zdoiności uśpione; nabyte umie­

ję tn o śc i utrw ala przez ciągłe ćwiczenie; zaspokaja 
'dążność do ciągłej aktywności i t. d.

Obecnie jesteśm y świadkami nowej fazy: za.
ba w a ataje się środkiem w nauczaniu i wychowa­
niu i na tem polega je j znaczenie pedagogiczne. 
Pisanie, czytanie, liczenie i t. p. przeprowadza się 
tą  metodą i osiąga się jaknajlepsze rezultaty.

Ten przegląd opinji je s t jednocześnie odpo­
wiedzią na pytanie, dlaczego dziecko się bawi.

Zabawld. W zabawach dużą rolę odgrywają 
osoby, zwierzęta, rośliny i różne rzeczy, stano, 
wiące przedmiot codziennego użytku. Najczęściej 
dzieci bawią się przy pomocy zabawek.

Wysuwa się bardzo ważna kw estja: jakie za­
bawki mamy dawać naszym dzieciom?

Każdy wiek m a swoje zainteresowania i pot­
rzeby, musimy więc wybierać zabawki odpowiednie 
do wieku, a  przedewszystkiem stosować się do stop. 
nia indywidualnego rozwoju dziecka pod wzglę­
dem fizycznym i psychicznym.

A oto nowe ważne zagadnienie: czy mamy za­
bawki kupować, czy też robić je sami?

Trudno postawić ogólną zasadę — decyzja za. 
leży zawsze od towarzyszących okoliczności.

Zabawki ze sklepu bywają bardziej precyzyjne 
5 estetyczniejsze, gdyż robione są przez specjali­
stów. O ileż jednak są kosztowniejsze, niż te , 
które sami robimy w domu!

Niektórych zabawek nie można zrobić domowe- 
mi środkami i w tych wypadkach trzeba zabawkę 
kupić.

Dziecko może przeżywać chwilowy okres ozię. 
hienia uczuć dla rodziny i wtedy nie zrobi mu 
przyjemności zabawka, wykonana w domu niez­
byt zręcznie choć z dużą dozą dobrych chęci.

Czasem dziecko- marzy o czemś specjalnie 
np. o granatow.em aucie ze sklepu, i tylko tą  za­
bawka będzie umiało się cieszyć.

Z drugiej strony można przytoczyć mnóstwo 
przykładowi kiedy najbardziej ukochaną jest np. 
domowej fabrykacji lalka gałgankowa, pociąg 
zrobiony z pudełek i sznurka, i nie wyruguje ich 
z serca choćby najpiękniejsza lalka, mówiąca 
,M ama" i „Tata", ani pociąg, poruszany prądem 
pJektryczTiym.

Starajm y się więc, o ile możności, doskonalić 
się w sporządzaniu zabawek w  domu; koszta nie 
dadzą się porównać, a wartość wychowawcza za. 
bawki, zrobionej przez nas, zwłaszcza przy pomo­
cy dzieci, jest znacznie większa, ndż zabawki 
Kupnej.

Jeśli me mamy zdolności .i kierunku two­
rzenia zabawek, zacznijmy od najprostszych, a  z 
czasem damy sobie radę z trudmejszemi. Tu wiel. 
ką pomocą będą nam nasze dzieci; zręczne ich pa­
luszki nieraz lepiej dają sobie radę, niż nasze, a 
fantazja zrobi resztę.

Należałoby tu poruszyć sprawę zabawek, 
przeznaczonych na Gwiazdkę, imieniny i niektóre 
inne uroczystości. Wiadomo, jak bardzo cieszą 
się dzieci najmniejszym drobiazgiem, przygoto­
wanym na „dzień dobry“ w zupełnej przed niemi 
tajemnicy. Dzieci bardzo lubią niespodzianki i 
na wspomniane uroczystości należy im coś kupić 
lub zrobić bez uprzedniego wtajemniczania, co 
je czeka; wskazane jest postarać się o coś takiego, ’ 
o czem dzieci marzyły w ostatnich tygodniach.

Pozostaje kwestja: z çzègo robić zabawki?
W każdem gospodarstwie znajdują się puste 

pudełka, sznurki, korki, śrubki, deski, pręty, 
szmatki i t. d. Zamiast wyrzucać te rzeczy, prze.

chowamy je  w pudełku lub walizce, w  jakiejfi 
szufladzie, by je  w odpowiedniej chwili zużytko­
wać. Należy stopniowo wyposażać warsztacik 
dziecka w nożyczki, nożyki, gwoździe, młoteczki, 
i t. d. ; przytem trzeba mieć na uwadze wymiar 
i ciężar, wybierać takie, żeby dziecko niełatwo mo­
gło się niemi skaleczyć.

Przejdźm y te raz  do zagadnienia, jakie zabaw, 
ki należy dawać dzieciom do la t siedmiu?

Na wstępie m uszę zrobić dwa zastrzeżenia. Po 
pierwsze —  trzeba uwzględnić szereg okresów; 
scharakteryzuję je  w sposób opisowy, nie podając 
dat dokładnych, określonych ilością la t i miesięcy, 
gdyż w praktyce zachodzą bardzo duże odchyłe- 
nia.

Po drugie —  zabawki, używane w danym 
okresie, często nie wychodzą z obiegu w latach 
następnych: dziecko patrzy na nie coraz z innego 
punktu widzenia, gdyż sama zabawka przyczynia 
się do dalszego rozwoju.

W pierwszych tygodniach życia dziecko nie 
potrzebuje żadnych zabawek.

W tym okresie dziecko chwyta swe nóżki, pa­
lec matki, grzechotkę; reaguje też na szmery i  
głosy . Najodpowiedniejszą zabawką jest wtedy 
grzechotka. Można też dać inną zabawkę, łatwą 
do zrobenia w domu, np. łańcuch z białych szpulek 
(poprzednio wygotowanych), zawieszony na gum. 
ce nad wózkiem na takiej wysokości, by dziecko 
mogło go dosięgnąć.

W okresie, gdy dziecko zaczyna się podnosić i 
siadać w wózku, zdaje się wyróżniać pewne torm y 
i wymiary przedmiotów. Dajemy mu wtedy zwie­
rzą tka  gumowe, łatwe do mycia.

W czasie raczkowania ujawr.ia się wraż.!wość 
na ruchy. W zachwyt wprawiają zabawki, poru­
szające się przez nakręcanie, piłki j wogóle wszy. 
stko, co można bez niczyjej pomocy poruszyć i 
przestawić. Dajmy wtedy dziecku klocki niezbyt 
duże, by nie zrobiło suoie i inrym  kizywdy gdy

będzie vend  Tzucać. Dziecko układa je 
stawia p o io n ie  bez sensu, gdyż 'nie uświadamia 
■obie celo konstrukcji. Ulubione bywają też 
książki x obrazkami.

Gdy dziecko zaczyna chodzić, nadal najcis. 
kawszemi tą  zabawki poruszające się, lub łatwe 
do przestaw iania. By zaspokoić w tym wieku pęd 
do ściągania obrusów, możemy dać pajaca na 
sznurku , zrobionego bez trudu  w domu.

W wieku 2— 8 la t  następuje szybki rozwój 
psychiczny. Dziecko mówi i znajduje w tem wiel­
kie zadowolenie. Gadanina (często bez sensu) 
je s t jego najmilszem zajęciem. W budowie zaczy­
na się zjawiać cel konstrukcji, dawne bezładne 
przekładanie klocków z miejsca zamienia się w 
celowe budowanie i odtwarzanie na swój sposób 
rzeczywistości. Dziecko zaczyna odróżniać kolor; 
i próbuje je nazywać; dajmy mu więc do budowa, 
nia klocki kolorowe.

W klocki lepiej zaopatrzyć się nie w sklepie, 
lecz u  stolarza, gdzie niemal zadarmo możemy 
zawsze dostać dowoli różnych odpadków drzewa 
heblowanego. Klocki, pomalowane w domu na 
różne kolory, stanowić będą pierwszorzędny ma- 
te rja ł budowlany, a  ich niejednakowe kształty i 
wymiary są raczej zaletą, niż wadą.

Wiek 3—5 la t —  to  już okres przedszkola* 
T rzeba w tym  czasie wyzyskać u dzieci pęd do na* 
éiadowania starszych. Dziewczynce dajmy lalkę 
*— niech próbuje szyć, prasować; chłopcu deskij 
gwoździe i  młotek.

Plastelina, kolorowe ołówki, tabliczka z gąbką i ka­
wałkiem kredy, nożyczki (z tępemi końcami) do wy­
cinania, kolorowe kulki do nawlekania — wszystko 
to są bardzo odpowiednie podarunki dla dzieci w tym 
czasie, gdyż wiek ten charakteryzuje nieustanna 
ruchliwość rąk ; w następnym okresie będzie prze* 
waźała aktywność umysłowa.

W czasie od 4 do 5 la t wprowadzamy w wymie­
nionych zabawkach pewne zmiany. Do dawnych 
klocków dodajemy nowe o równym przekrojog 
długości od 10 cm. do m etra.

Na cstani okres (5— 7 la t)  dajemy materjał, 
ułatw iający czytanie, pisanie i liczenie, oraz zaopa­
tru jem y dziecko możliwie we wszystko, co będzie 
mu potrzebne do robót ręcznych.

W czasie od 4 do 5 la t wprowadzamy w wymie- 
dbać przedewszystkiem o rozwój fizyczny dziecka, 
rozwój psychiczny pozostawiając na drugim pla­
nie. Zasadniczo jednak trudno oddzielić te mo­
menty, gdyż zwykle rozwój psychiczny nie pozo­
sta je  bez wpływu na rozwój fizyczny i odwrotnie.

Pani CeliM

Pani Celina mówi...
Pani M. S. z Rygi. Znakomity środek przeciw 

poceniu się, podaję według recepty słynnego der. 
matologa wiedeńskiego:

Resorcini 5 g.
Spir. vini 100 g.

Kazać zrobić w aptece i smarować pędzelkiem.
P. Ż. K. Rezekne. Nic dziwnego, że Tani 

cierpi na bezsenność —  cały dzień w biurze, bez 
ruchu i powietrza wpływa ujemnie. Nadchodzi 
zima, a  z nią razem tyle możliwości sportowych, 
które Pani musi wykorzystać, chociaż po % godz. 
dziennie. Radzę saneczkowanie, łyżwiarstwo, n a r­
ciarstwo, tem bardziej to ostatnie, bo mieszka Pa- 
n ‘ w górzystej miejscowości i ma znakomity teren.

Pani Celina radzi

Zobaczy Pani, jak  sport wpłynie dodatnio na zdro* 
wie Pani.

Pan K. Na wyczerpanie, przepracowanie, mo­
gę radzić ożywać „Tonikum**, bo to nie potrzebuje 
lekarza i dobrze Panu zrobi. Przyjmować trzy 
razy dziennie w czasie' jedzenia po 1— 2 tabletki.

Pani M. Dukczyńska. Przy pierwszych przym* 
rożkach, gdy mróz zwarzy kwiaty dalji, należy ło­
dygi pościnać, zostawiając u  dołu jakie 30 cnu 
Wykopać, nie kalecząc kłącze, zostawić na fłońcu 
lub wietrze, by ziemia obeschła. W wilgotnej po* 
gndzie suszyć w piwnicy; osuszone otrząsnąć z zie. 
mi, poskładać na półkach lub skrzyniach z piaskiem 
łub trocinami.

Barszcz wigilijny 
Nastawić na smak dużo włoszczyzny, dwie 

pieczone cebule, 50 gr. grzybów suszonych i kilka 
buraków ćwikłowych . Gdy smak nagotowany, za­
lać go barszczem, wrzucić drobno poszatkowane 
buraki, zaprawić rumianą zaprażką z dużej łyżki 
masła z mąką, zagotować, posolić, dodać cukru do 
smaku. Osobno włożyć ugotowane na wodzie 
uszka z grzybków.

Lin imazony 
Lina posolić, pokrajać i smażyć na maśle. Po­

daje się do niego kapustę kwaśną z grzybami, 
chrzan skrobany lub sałatę.

Łamańce z makiem 
Pół litra mąki, ćwierć' funta masła, ćwierć fun. 

ta cukru, jedno żółtko i śmietany wiele . ciasto 
przyjmie, zagnieść razem i wyrabiać przez pół 
godziny. Potem rozwałkować cienko i wykrajać 
blaseanemi foremkami półksiężyce i  okrągłe pla­
cuszki, układać na blasze wysmarowanej . masłem

i piec w niezbyt gorącem piccu, aby się zbytnie Dl8 
zrumieniły.

Pół litra  maku sparzyć wrzącą wodą i odce- 
dziwszy, albo przepuścić go dwa razy przez I]aas3!̂ vT 
kę od mięsa, aabo ueierać po łyżce, z dodaniem P 
łyżecki cukru, wałkiem w donicy.

.G dy wszystek u tarty , dodać trochę słodkiej 
śmietanki, kilka gorzkich migdałów, drobno 0SJ 
kanych, wymieszać dobrze razem, ułożyć na ** ** 
terce i powtykać upieczone łamańce.

Kucja wigilijna 
Ćwierć litra omielonej pszenicy sparzyć, 

wodą, odlać i gotować w kamiennym garnku 
długo, aż będzie zupełnie miękka i gęsta, uwaz.ajL < 
by się nie podpaliła, potem odstawić, aby wyzięwj* 
przygotować mak zupełnie tak samo jak do fe»® 
ców, tylko dodać mniej cukru, a za to trzy. W g  
łyżki miodu. Dodać pszenicy, nałożyć do sa*a»*' 
i przed podaniem postawić na kilka godzin w ziiW 18 
miejscu.

t
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TRZECIA KONFERENCJA BAŁTYCKA
Od dołu z  lewej: Ministe; Spraw Zagranicznych Estonji 

J, Seljamaa składa wieniec U stóp Pomnika Wolności.
Na praWoj W ieniec składa M inister SjpraW! Zagranicznych 

Litw'y St. Łozoraitis.
W yżej: Otwarcie konfere,nc ji Ententy Bałtyckiej, W głębi 

—  na miejscu prezydjalnem —■ przewodniczący konferencji 
Premjer i  Minister Spraw Zagr anicznych Łotwy dr. K. Ulma- 
nis. Z leWej od Przewodnicząc ego —  sekretarz generalny  ło ­
tewskiego MSZ —  W. Munters# Z lewej strony stołu delegac­

ja Estonji, z prawej —- Litwy. Minister Seljamaa r— z lewej 
#trony stołu —  trzeci skolei (z lewej na prawo) oraz Minister 
St. Łozoraitis —  t  prawej strony stołu *— czwarty skolei 

'(z prawej na lew o).
U góry: Zamiana ratyfikow anycH ijokumentów łotewsko- 

estońskc ■ litewskich konwencyj jurydycznych. Przy stole W 
Środku Premjer i Minister Spraw  Zagranicznych Łotwy dr, K. 
Ulmanis, z lewej —  Minister J, Seljamaa oraz z prawej ■— 

M inister St, Łozoraitis.



Ignacy Zajkowski 5)

Kurs gospodarstwa wiejskiego
Co do orki ugorow ej, to stosujem y ją  

w czasie zależnym od w arunków , gdyż 
nie wszystkie gospodarstwa utrzym ują 
system ugorowy. Coraz częściej się spo* 
tyka siew żyta po innych poplonach. Ra* 
cją  bytu je j  stosowania zajmiemy się póź= 
niej, przy omawianiu upraw y ozimin. W 
tym w ypadku chcę podkreślić, że orkę 
ostatnią, czyli przedsiewną, musimy w yd 
konać eonajm niej na 2 tygodnie przed 
siewem ozimin, w szczególności żyta.

Drapaczowanie (sprężynowanie) za* 
stępuje poniekąd orkę. Stosowanie ma na 
celu spólchnianie i przem ieszanie roli 
oraz przykrycie nasion i częściowo ni* 
szczeń ie chwastów.

Na uwagę zasługują t. zw. kultyw ato- 
ry , których rolnicy tu tejsi bardzo mało 
używ ają. Różnią się od drapacza tem, że 
posiadają kółka, wobec czego są lżejszy* 
mi do użycia i m niej się zapychają ko* 
rzonkami chwastów ew entualnie innemi 
m aterjałam i organieznemi.

Bronowanie stosujem y w celu przy* 
krycia nasion (oziminy, len), w yrów nania 
i spólchnienia wierzchnich w arstw  roli 
oraz niszczenia chwastów.

Każdy gospodarz musi posiadać conaj- 
mniej dwa rodzaje bron: cięższe do przy* 
krycia nasion i w  niektórych w ypadkach 
spólchniania roli oraz lżejsze do reszty 
czynności.

Ze względu na w ielką różnorodność 
słosowania bron, chciałbym się d łużej za* 
trzy mąć nad kwest ją  zm niejszenia paro* 
wania roli w okresie wiosennym. Pom i­
mo to, że mieszkamy w klimacie dość wil-- 
golnym, jednak  sprawa magazynowania 
wilgoci w glebie w okresie wiosennym 
wysuwa sie niejednokrotnie na pierw szy 
plan. Hamując parowanie wody, przy* 
czynią my się do szybszego wyschnięcia i 
nagrzania się warstw górnych gleby przez 
co stwarzamy sobie w arunki do wcze* 
śniejszych zasiewów. Otóż po względnem 
obeschnięciu górnych warstw  czyli 
„sczerstwieniu" roli, gdy już minie obawa 
grzeznięcia konia i oblepiania się narzę* 
dzi, należy rolę natychm iast bronować, 
przez co, w zruszając górną warstwę, prze* 
rywaniy naczynie włoskowate (patrz: gle* 
ba i je j części skład.), tworzymy warstwę 
izolacyjną, kfóra, będąc w stanic nastro* 
szonym, szybko się ogrzewa, wysycha i 
nie dopuszcza podsiąkania do warstw n a j­
wyższych. Trzeba pamiętać o tem, że wo* 
da parująca zabiera duże ilości ciepła. 

Możemy się o tem przekonać maczając 
rękę do wody o tem peraturze powietrza 
nas otaczającego i wyjąwszy czekać aż 
wyschnie. Jeżeli stopień wilgotności na 
roli nie jest jednakowy, t. j. pagórki już 
zasychi^ą, a w miejscach niższych jeszcze 
dość ir^łkro, co się daje zaobserwować na 
glebach gliniastych, należy bronować 
miejsca wyschnięte, t. z. pagórki, gdyż

one są najw ięcej wrażliwe na b rak  wił* 
goci i zasychanie.

Bronowanie roślin po wzejściu poru’ 
szę przy om awianiu szczegółowej upraw y 
roślin. Zaznaczam tylko, że wzejście za­
sianej rośliny bynajm niej nas nie upo* 
ważnia do zaniechania pew nych upraw ek 
i zabiegów.

Ponieważ bronowanie potrzebuje sto* 
sunkowo mało nakładu pracy, więc nic 
też dziwnego, że byw a często nadużywane. 
Czy to po zasiewie jak ie jś  rośliny, czy 
też podczas niszczenia chwastów w polu 
ugorowem — bronowanie jednego ka* 
w ałka, dochodzące do 24-ch razy  (12 rzę* 
dów), nie jes t zjaw iskiem  nadzwyczaj* 
nem. Jest to czyn karygodny, dający  
wręcz odwrotne rezultaty . Zasklepienie 
oraz pękanie roli jest, w  większości wy* 
padków, owocem nadużyw ania bron. Na* 
leży pamiętać, że żadne narzędzie tak nie 
rozpyla i nie psu je  stru k tu ry  gleby jak  
brona, t

Kwest ją w ałow ania bliżej się zajm o­
wać nie będę ponieważ nasze drobne go* 
spodarstw a nie m ają ani odpowiedniej 
si!y sprzężajnej, ani też kap ita łu  na na* 
bycie odpowiednich wałów, jak  Cambella, 
ciężkich wałów do ugniatania łąk i gleb 
m urszastych i t. d.

Co do użycia wałów drew nianych, tak 
bardzo u nas rozpowszechnionych, można 
byłoby rzec, że działanie ich jes t „uniwer* 
salne“, t. z., że nie przynoszą one specjal­
nej korzyści, ale też i nie szkodzą, jeżeli 
naw et bezpośrednio po użyciu takiego wa= 
łu nastąpi ulewa, ponieważ są lekkie. 
Użyte w czasie suchym w celu ugniecenia

ziemi, a więc zwiększenia ilości naczyń 
włoskowatych (patrz: gleba i je j części 
skład.) i doprowadzenia wilgoci do nasion 
działa ją  w sposób połowiczny: ugniatają 
ty lko bardzo nieznaczną część górnej 
w arstw y roli, słowem — czynność tą wy* 
konujem y dla „oka“. Szczególnie da* 
łoby się to odnieść do gruntów ciężkich.

Na uwagę natomiast zasługuje wał 
kolczasty, zw ykły wał drewniany nabity 
„zębami” od bron. Sporządzić go możo 
tanim kosztem każdy gospodarz. Jest to 
niezastąpione narzędzie podczas zasko* 
rupienia roli po zasiewie roślin, jak groch, 
bob, w yka, łubin i t. d., ponieważ niszczy 
skorupę, nie szkodząc kiełkującej rośli* 
nie.

Jak  ju ż  w yżej zaznaczyłem, uprawa 
mechaniczna roli jest dość znaną szersze* 
mu ogółowi rolników. Dlatego też, pomi* 
ja jąc  rzeczy zbyteczne, starałem się tylko 
w yjaśniać te  kwest je , które, z tych czy 
innych względów, są nie brane pod uwa­
gę, a ma ją w ielkie znaczenie praktyczne. 
Należy dodać, że poszczególne czynności 
upraw y m echanicznej musimy stosować 
tylko tam, gdzie tego zachodzi istotna po* 
trzeba. W szelkie nadużycie, czy to orki, 
czy to bronowania — bezwzględnie psuje 
s truk tu rę  gleby. Oprócz tego musimy so* 
bie zakarbować, że nie wolno pracować, 
z jakiem i bądź narzędziami na roli mo* 
k re j. W yjątkiem  w tym wypadku jest 
orka jesienna jednak tu należy pomyśleć 
o pewnych granicach.

Gleba, jako  taka kształtuje swoje żv*
cie niezależnie od *as. Przy pomocy u»
praw y mechanicznej Usuwamy z gleby
tylko pewne niepożądane dla nas objawy,
w yzyskując je j  dobroczynne strony. Gle*
ba w całości jes t organizmem żywym t
dlatego też stosowanie środków musi się
odbywać z całą świadomością potrzeby i
celu. -

(DCN)

Idea spółdzielczości
Przyglądając się bliżej życiu ludzkiemu, zau­

ważymy, że działają w ®iem dwa czynniki prze. 
ciwstawne sobie i wzajemnie zwalczające się: 

w s p ó łz a w o d n ic tw o  i  w s p ó łd z ia ła n ie .  
Współzawodnictwo obrało sobie za ideę wolną 

konkurencję o podłożu egoistycznem, natomiast 
współdziałanie wysuwa na pierwsze miejsce pier­
wiastek altruistyczny.

Walka o kawał chleba powszedniego, trudne 
warunki życia dla jednostek słabych ekonomicznie 
w ustroju kapitalistycznym, przyczyniły się do 
powstania nowego prądu naukowego w życiu eko- 
nomicznem, który był nieznany ani szkole klasy­
cznej, której twórcą jest Adam Smith (1723— 
1790, z pochodzenia szkot, słynny ekonomista i 
filozof) ani też szkole socjalistycznej (przedsta. 
wicielem której jest K a ro l  M a r k s ) ,

Szkoła klasyczna mznaje za czynnik gSówny 
interes osobisty i ustrój społeczny, oparty całko­
wicie na prywatnych gospodarstwach, za dobry. 
Według tej szkoły, ustrój taki nie potrzebuje żad­
nych większych reform ; państwo nie powinno się 
mieszać do życia gospodarczego, a tembardziej 
wdawać się w stosunki między przedsiębiorcą a 
robotnikiem.

Szkoła socjalistyczna ostro krytykuje ustrój ka­
pitalistyczny, uważając go za niewystarczający. 
Dąży ona do gruntownej przebudowy tego ustroju 
w duchu uspołecznienia śródków produkcji, znie.

kolekty-

walfc?
pier-

sienia prywatnej własności, utworzenia 
wizmu. . . ■

Obu tym szkołom wypowiada zaciętą 
sp ó łd z ie lc z o ść , wnosząc w życie społeczne  ̂ ^
wiastki w s p ó łd z ia ła n ia ,  so lid a rn o śc i i h trœ * ”»  1 
te r e s u  o g ó ln e g o . «

Naczelnym przedstawicielem „kierunicu 
dzielczego — biorąc ogólnie — jest K arol 
francuz. Jeśli zaś chodzi o poszczególne  ̂
spółdzielczości, to każdy typ m a  swego Prie  
wiciela. . • w

Idea spółdzielczości powstała sam orzutn i 
społeczeństwie.

Główną przyczyną, jak już zaznaczy'61”’ 
zbyt ciężkie warunki bytu w ustroju kaPJ 
cznym. Słabe ekonomicznie jednostki ®tt,sl*Bjenje 
łączyć, by wspólnemi siłami walczyć o po*eP 
swego opłakanego losu. n3

Powstają zrzeszenia, organizacje, ma^ Cvuitu-
cejii podniesienie dobrobytu materjalnego i 
ralnego oraz organizowanie obrony przeciw  
zyskowi i uciskowi kapitalistycanemu. .

Nazywamy te formy organizacji «pólo*1® . 
albo k o o p e r a ty w a m i.  Zasadni czerni poetu
spółdzielczości są:

1 ) równość członków
2) powszechność i <j0
3 )  p o d z ia ł n a d w y ż k i r o c z n e j  W sto su n k u  

stopnia korzystania z danej spółdzielni. taidy
Eówmość członków polega na tem, *e
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Wiedza fachowa —  kapitałem rolnika

}

Zmieniają się warunki gospodarowania: gdy 
w dawnych czasach wystarczał kawałek ziemi, 
ażeby już nazywać się rolnikiem, dziś należy do
warsztatu rolnego prie, t-ępować odpowiednio 

przygotowanym. Bo i czegóż to nie trzeba umieć, 
aby w gospodarstwie się orjentować i gospodarować 
świadomie! Wszak rolnik musi wiedzieć dokładnie 
życie każdej rośliny: jak się ona rozwija, jak się 
odżywia, jakie ma wymagania, jak jej dogodzić, 
jak pielęgnować, ażeby, wdzięczna za to staranie, 
mogła wydać odpowiedni plon. Tak samo, jak 
życie i budowę roślin, powinien rolnik poznać 
również i ustrój zwierzęcy. Bo nie wystarczy byle 
jak się z inwentarzem obchodzić — trzeba naj. 
pierw ten inwentarz właściwie dobrać, trzeba go 
odpowiednio żywić, trzeba mu umiejętnie doga­
dzać, ażeby zwierzę, należycie pielęgnowane, da­
wało odpowiedni pożytek. Rolnik, który chce 
świadomie gospodarzyć, musi być do pewnego 
stopnia przyrodnikiem, gdyż te wszystkie wiado­
mości o życiu rośliny, czy zwierzęciu, nabywa 
przez dokładne poznanie wiedzy przyrodniczej.

Często jednak roślina, albo zwierzę zapada na 
różne choroby, często przed temi chorobami trzeba 
je  umieć uchronić za pomocą odpowiednich żabie, 
gów, często trzeba chorym zwierzętom udzielać 
natychmiastowej pomocy. Wiadomości, których 
praktyka rolnikowi nie da, a które może jedynie 
wtedy opanować, gdy pozna choroby roślinne i 
zwierzęce. A więc rolnik niejednokrotnie musi 
być lekarzem. Musi on również doskonale orjen­
tować się w zjawiskach, jakie zachodzą w glebie, 
znać prawa, które temi zjawiskami kierują, gdyż 
inaczej nie przeprowadzi w każdej okoliczności ta­
kiej uprawy i przygotowania roli, jaka jest najod­
powiedniejsza dla rozwoju roślin uprawnych. A 
ileż trudności nastręczają zagadnienia zasilenia 
roli różnemi środkami i jakaż jest dzisiaj rozmai, 
tość tych środków! Gdy jeszcze przed kilkudziesię. 
ciu laty (nawożenie roli ograniczało się do zasile­
nia jej gnojem, to dziś — poza tym gnojem —■ 
mamy szereg środków przemysłowych i kopalnia­
nych, które służą do tego samego celu. I  tych 
nawozów pomocniczych jest coraz więcej. A nie 
dość jest zresztą wiedzieć, że istnieją; trzeba 
je  umieć właściwie ocenić, właściwie zastosować. 
Dopiero wtedy będzie z nich pożytek. Rolnik 
musi znać ich skład, ich wartość, ich własności, 
musi wiedzieć jak  one w ziemi się zachowują —  
słowem musi do pewnego stopnia być chemikiem. 
A ileż to w ostatnich latach mówi się o drobnych 
istotach, zwanych bakterjami, o tem, że one sta. 
nowią o urodzajności gleby! Toć przecież i te 
bakterje, ich życie i  ich potrzeby nie mogą być 
obce gospodarzowi!

Rolnik wreszcie musi się znać na  maszynach i 
narzędziach gospodarskich, gdyż tylko gruntowna 
ich znajomość pozwoli mu je umiejętnie wykorzy­
stać. A więc musi on być jeszcze i mechanikiem. 
Już z tego krótkiego wyliczenia wynika, że czego- 
by się w rolnictwie nie dotknąć, wymaga to grun-

członek ma tylko jeden głos, niezależnie od tego, 
ile ma udziałów zadeklarowanych w danej spół. 
jdzielni.

Przystąpienie na członka do spółdzielni, jak  
również wystąpienie z niej, jest dobrowolne. Każdy 
człowiek uczciwy może do spółdzielni przystąpić 
i być do niej przyjętym, o ile cel spółdzielni mu 
będzie odpowiadał.

Korzyąci m aterjalne przynosi spółdzielnia 
członkom przez samo należyte wypełnianie swoich 
zadań, które są je j celem.

Nadwyżka roczna dzielona jest nietylko wed­
ług sumy wpłaconych udziałów, ale i w stosunku 
do zasług danego członka (w stosunku zakupio­
nych towarów w spółdzielni spożywców).

Widzimy więc, że spółdzielnie pracują na zasa. 
'dach ściśle demokratycznych. Są one organizac­
jami warstw słabych gospodarczo. Opierają swą 
działalność o szerokie masy społeczne — rolnika 
i robotnika.

Spółdzielczość ma przed sobą szerokie pole do 
działania. I

Mamy moc różnych typów spółdzielczych, w 
Należności od tego, do wypełnienia jakich zadań 
zostały powołane.

Najbardziej rozpowszechnione są w dobie ob0"- 
Hej następujące rodzaje spółdzielni:

a) spożywców,
b) oszczędnościowo — pożyczkowych,

' c) mleczarskich,
, 1 id) rolniczo —  handlowych,

' e) ubezpieczeniowych.
W przyszłości omówimy każdy rodzą/ spół­

dzielni z osobna. &*

townej wiedzy. Ale jest jeszcze jeden dział waż. 
ny, o którym mało który z rolników pomyślał. 
Jest to sprawa zorganizow ania całokszta łtu  gospo­
darstw a, sprawa wyliczenia możliwych korzyści, 
sprawa umiejętnie przeprowadzonej kalkulacji. 
Można śmiało powiedzieć, że narzędziem jakie naj­
częściej powinno być używane w gospodarstwie 
jest — ołówek. W dzisiejszych warunkach gospo­
darstwo, w którem właściciel liczyć, obliczać i prze. 
widywać nie potrafi — nie rokuje żadnych nadziei 
na zysk. Dział ten: organizacji i rachunkowości 
—  w  naszych gospodarstwach jest bardzo zanied­
bany. Ołówek, który powinien być najważniej­
szym narzędziem gospodarstwa, odrzuca się w kąt, 
a gospodarstwo zdaje się na wolę boską.

A gdzież się można nauczyć należytego ob­
chodzenia się i gospodarowania z ołówkiem w ręku, 
jak nie w szkole rolniczej? Oświatę rolniczą zdo. 
bywa się różnemi drogami. Są pisma, są kółka 
rolnicze, konkursy gospodarcze, są instruktorzy: 
wszystkie jednak te  drogi, to raczej uzupełniające 
wiadomości rolnicze, a nie budujące tę wiedzę od 
fundamentów.

I  tak jak nikt nie zaczyna budowali od dachu, 
tak  samo rolnik powinien zaczynać budowę swej 
wiedzy rolniczej od fundamentów, czyli od grun­
townego poznania tych czynników przyrody, z 
któremi, w ciągu swej pracy na rolij będzie miał 
do czynienia. Prawda, pewne wiadomości z życia 
roślin i zwierząt, coś niecoś wiadomości i otacza­
jącej nas martwej przyrodzie, trochę wiedzy rar 
chunków wynosi się ze szkoły powszechnej, wiado. 
mości te jednak nie są wystarczające do prowadze­
nia w dzisiejszych czasach tak  złożonej machiny, 
jaką jest gospodarstwo rolne. Świat cały idzie 
naprzód, osiągamy w każdej dziedzinie coraz to 
nowe zdobycze, które prowadzą do ułatwienia ży­
cia ludzkiego, ale które, jednocześnie, wymagają 
coraz to dalej idącej specjalizacji, coraz to więk­
szej umiejętności w swoim zawodzie. Nasuwa się 
pytanie, czy jednak postęp w rolnictwie jest na. 
prawdę tak  wielki? Ażeby sobie na to pytanie 
odpowiedzieć, wystarczy rozejrzeć się bodaj w 
najbliższem otoczeniu. Czy pięćdziesiąt lat temu 
śniło się komu używać do zasiewu siewnika rządo­
wego, czy na polach często spotykało się żniwiarki, 
wiązałki, kosiarki, kopaczki do ziemniaków? Czy 
uważał kto za możliwe posiać mniej, niż korzec

Z  praktyki rolniczej

na hektar? Czy robiło się w oborach specjalna 
żłoby dla krów i obliczało się im paszę dokładnie! 
według tego, ile produkują mleka? Czy marzył 
kto o tem, że można wypaść wieprza i sprzedać 
gotowego do uboju w ciągu sześciu miesięcy? Czy 
w wielu gospodarstwach używano wagi do waże­
nia? A myślał kto o szczepieniu ochronnem 
zwierząt, o zaprawianiu zboż przeciwko chorobom?, 
Czy rozpowszechnione było nawożenie mineralne?
A przecież wszystkie te rzeczy znane są dzisiaj i 
stosowane powszechnie, a  takie nowości, jak za- 
siew paru kg. zboża na hektar, odmładzanie sta. 
rych wartościowych sztuk inwentarza, używania 
środków chemicznych do zwalczania szkodników i 
chwastów — nie dziwią dziś nikogo, są niemal na 
porządku dziennym. Tak, postęp w rolnictwio: 
istnieje i to postęp wielki! Łatwo go zaobserwować, 
wystarczy jeno uważnie rozglądnąć się dokoła' 
siebie.

Panowało ongiś przekonanie, że gospo- 
darować potrafi każdy, nawet najgłupszy, byleby, 
się do gospodarstwa przyzwyczaił. Toć mówiono! 
nawet, że miał ojciec trzech synów: dwóch by la 
mądrych, a trzeci — głupi —  został rolnikiem.* 
Dzisiaj stosunki się zmieniły i właśnie ci najmąd­
rzejsi powinni pozostawać na roli, bo głupi rady so- 
bie nie da. Ale i najmądrzejszym nie wystarczy, 
wrodzony spryt i zdrowy rozsądek. Trzeba int 
jeszcze dać odpowiednią wiedzę, ażeby obejmując 
ojcowiznę, mogli na niej gospodarować, z pożyt­
kiem dla kraju i dla siebie. Nie można się oglą­
dać i ociągać dlatego tylko, że nauka kosztuj e,| 
gdyż wiedza, a szczególnie* ta  wiedza, która rol­
nikowi jest konieczna do należytego prowadzenia 
warsztatu rolniczego, to jest kapitał, którego ża­
den kataklizm nie zniszczy, który się nigdy nia 
zmarnuje, który zawsze da wysokie oprocentować 
nie, który nawet w najcięższych warunkach ży« 
ciowych zapewni możność zużytkowania.

Rodzice, pamiętajcie, że najwyższy czas po­
myśleć o rolniczem wykształceniu, o przyszłości 
córek i synów, że najwyższy czas pomyśleć o zapew­
nieniu im fachowej wiedzy, która w przyszłości 
będzie ich ostoją i majątkiem. Ciężkie dzisiaj są' 
czasy: wysłanie dzieci do szkoły jest połączone s  
wielkiemi ofiarami ze strony rodziców, to każdy, 
rozumie, ale również każdy z ojców zrozumieć poj 
winien, że najcięższe (nawet ofiary godzi się 8j 
trzeba ponieść, ażeby dzieciom zapewnić dobrobyt,' 
ułatwić im przyszłe samodzielne życie.

H. Butnicki 
Absolwent Szkoły Rolniczej.

Jak zachowywać długotrwałość maszyn rolniczych
Gdy nadchodzi zima, każdy wzorowy rolnik, 

który posiada różne maszyny i narzędzia rolnicze, 
powinien pamiętać, że należy je <na czas zimowy 
postawić pod dach, by ochronić od deszczu lub 
śniegu; aby żelazne części maszyn i narzędzi nie 
zardzewiały należy je nasmarować smarowidłem, 
które każdy rolnik łatwo sam może sporządzić w 
domu: na Va kg. szmalcu wieprzowego, ogrzanego 
w piecu, należy dodać 10—15 gr. proszku gtafito-

wego i trochę kamfory sproszkowanej, poczen*( 
całą masę dobrze wymieszać i tym smarowidłen# 
pokryć cienko wszystkie żelazne części maszyn li 
narzędzi rolniczych. Jest to zupełnie drobny wy­
datek, a zpewnością ochroni na szereg lat żelazna! 
części maszyn i narzędzi rolniczych.

Drewniane zaś części maszyn powinny być nuu, 
lowane gorącym pokostem, by w ten sposób ochro­
nić o4 wilgoci. A. Nikiforowie»,

Wiadomości bieżące
Przedstawiciel robotników litewskich oraz ko­

w ieński inspektor pracy przebywali przez kilka dni 
w Łotwie celem zaznajomienia się z pracą i ży­
ciem łotewskich robotniczych organizacyj.

Eksport cukru łotewskiego do Estonji W roku 
1935 przewidziany był w granicach 1000 ton. 
Ilość ta zostanie wywieziona do Estonji w przy­
szłym miesiącu. Od lutego obowiązywać będzie 
ilość 1500 ton na rok 1936. Ilość ta  zostanie wy­
wieziona do Estonji w ciągu roku 1936, przyczem

co trzy miesiące eksportować się będzie po 40Q 
ton.

W Rezekne przedstawiciele intendantury Arnu- 
ji zakupili w ub. tygodniu groch dla potrzeb arm­
ji. W związku z tem z powiatu rezekneńskiego i  
łudzeńskiego ściągnęło do Rezekne przeszło 20041 
wozów. Większa część z przywiezionego grochu 
okazała się jednak w stanie niezadawalniającym* 
Za kilogram szarego i zielonego grochu płacono 
0,22, za kilogram białego —  0,24 santymy.

Ceny produktów rolnych w 1 połowie grudnia b. r.
żyto za 100 kg. 12,00—18,00
Pszenica za 100 kg. 14,50—17,25
Jęczmień za 100 kg. 10,00—12,0*0
Owies za 100 kg. 9,00—11,00
Siemię ln. za 100 kg. 25,00—27,00
Ziemniaki za 100 kg. 3,50—  5,00
Masło domowe za 1 kg. 1,80
Masło ekspor. za 1 kg. 2,00— 2,05
Mleko za 1 l it r  0,09—  0,10
Ja ja  za 100 szt. 9,50— 11,00

Cena na żyto ma tendencję zniżkową, na psze. 
triicę nieco zwyżkuje. Podaż owsa jest duża, lecz 
popyt zbyt słaby, co ujemnie wpływa na cenę,

12,60—13,30
14.20—15,00
10.20— 11,00
8.00— 9,00 

22,00—24,00
2.00— 3,00 
1,75— 2,09'

210
0,12—  0 14
8.00— 10,00

9.00—10,00 
7,20—  9,00

20,00—24,00 
2,40— 3,60 
1,70—  1,90

0,10— 0,14
9.00—11,00

wywołując tendencję zniżkową. Cena na jçczntieü 
beż większych zmian. Cena na siemię lniana 
zaczyna wykazywać tendencję zwyżkową.
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Pioir Chojnowski O

P a n  U r a iT c o tv s lc ï
Pisać o panu Bratkow skim  trzeba prosto, proś- 

ciusieńko. Bo sam pan B ratkow ski żadnym  filozo- 
ie n f  nie był. Ale! Skąd mu tam  do filozofa! Za 
ujii(ię by sobie uw ażał, za kpiny p rzykre i nie na 
miejscu. Raz, mało że do bitki o ten  ty tu ł nie do­
szło.

Bo i jakże...

Siedzi sobie kiedyś pan Bratkowski — w Miecho­
wie to  było — w zajeździe. Ja rm ark , luda huk, 
p iją  niezgorzej... Pan Bratkowski po dwóch już 
„większych pieprzowych" peroruje o wojnie. —  „Nie
H.oże" — mówi —  „Francuz dłużej w ytrzym ać, bo 
m u ludności ubywa. Nie chcą baby rodzić i kw ita! 
Niem iec szykuje, A u strjak  szykuje, a  F rancuzow i 
żołnierza brak. Nie da rady, będzie wojna, B ra t­
kowski to panom m ów il“ Gada i gada — oczy mu 
fiię jak  kotowi świecą. Ludzie nic, słuchają, siaki- 
tak i głową kiwa do ta k tu  i dla zrozumienia... Aż 
tu  naraz  odzywa się — i kto ? dzierżawca z Olszyn- 
ki, Bogusławski, kutw a i kuternoga. Brzuch ze 
złotym  łańcuchem wypiął, palcami po nim bębni i 
śm ieje się prosto w nos. — j,Duby, panie, smalone 
bajesz. Gdzie w ojna? co komu do w ojny? Próżnia, 
kom chyba i darmozjadom... W ojna! Też, panie, 
filozof!" Pana B rat kowskiego aż poderwało. Jeszcze

próżniaka i darm ozjada możeby zniósł, ale filozof! 
Porw ał się, czerw ony jak  krew  n a  gębie. „Kto f i­
lozof?!" —  w rzeszczy. A już  i Bogusławski ruszył 
z m iejsca. — „Pan-eś, panie, filozof! Ja k  P iekarski 
bredzi!1* Więc pan Bratkowski za krzesło, m łynka 
nim  wywinął, już, już m iał prasnąć, —  aż się dzier­
żaw ca ku ziemi w ygiął —  ale go strzym ali. Sikor­
skiego jeszcze strąc ił i Olszewicza m ałego, co mu 
pod ram ię wlałz —  lecz liczbie nie sprosta. — „Dać 
pokój, niem a o co“ —  radzą trzym ający . A już i 
pan Bratkowski ochłonął. „Gębę zbiję, no i co? 
W kozie siedź i pieniądze płać —  nie w arto!" •— 
Splunął więc ty lko z f u r  ją , drzwi kopnięciem o t­
w arł i wyszedł.

W rócił pan Bratkow ski do domu, na swą leśni­
czówkę, zły, ja k  pies. Ani do niego przystąp . Zo­
śkę o obiad zekpał na fun ty , a gościniec to je j na 
stó ł szm yrgnął, jak  Łysemu — aż płakać do asków- 
ki poszła; sm arkacza, co się po Kasi-nieboszczce zo­
sta ł, rzem ykiem  na kw aśne jabłko sprał, do gajowe­
go W ielkiewicza z pięściami wyszedł... N ie ulżyło 
mu nic. Legł więc n a  swoim w orku z butam i, k u ­
rzy ł i siw iejące wąsy gryzł z pasją  zawziętą...

W styd mu było. Bo pan Bratkowski zna swą 
słabość: niech tylko pałę zaleje, choćby i niebardzo, 
choćby krzynę, to  zaraz o wojnie. O niczem, tylko

o wojnie. I  to  od lat, od maleńkości... Wojna t 
w ojna! A  tu  gdzie do w ojny? — „Do śmierci bę­
dziesz po książęcych lasach ganiał, do swego marne­
go końca!"

A tęskni pan Bratkowski-Jelitczyk do tej wojny, 
Boże, ja k  tęskni! Gdzie m u tam  zagajniki sadzić, 
w ziemi się m okrej babrać — kiedy on jest żołnierz. 
Choć nigdy w  wojsku, jako  jedynak, nie był, choę 
nigdy wojny n ie  widział. Je s t żołnierz i kwita. 
Żołnierz.

Tylko szczęścia nie ma. Za powstania (n\ój ^  
jedyny Boże!) koszulę w zębach nosił — tyle, że wj* 
ojca pod wściekłym Chmieleńskim zabili, — do 
ska jako ta  m atki podpora i z własnej z a w z ię to ś c i  
nie poszedł, w  tureckiej wojnie wahał się długo» do 
zawsze T urcy — poganie i ksiądz mu na spowięo 
zabronił surowo — a  potem, ech! te wojny — 
by psu szperkę zdaleka pokazał... Nie szło 
nie! A co m undur w obejściu zobaczył, a**30 
sztrę  — to go ręce świerzbiły, że miejsca 
mógł znaleźć. Oszukiwał się też na różne ispos 
gajowych swoich w ykształcił n a  pluton, P 
strateg iczne układał i ty ra lje rą  podchodził, ^  
się ja k  ognia bali, przez granicę do Galicji P

  n a îtrudnieJsïy ,,
świst

k rada ł się sam opas i w najtrudnie. 
m iejscach, żeby prz&cie sercu miły swist 
usłyszeć... A le cóż to ?  furda, zabawki..-

Sam gotów był zawsze.. Każdego ^'n'^L.-acłpc6 
godziny. W erndla i M anlichera od aus J. cj,ny 
dezerterów  wycyganił, berdankę i nowy, * jcUptl 
karab inek  rosyjski od zapitego dragona 
tan io , rewolwerów i szabel kawaleryjskie gg 
bez liku w schowku, urządzonym tak P1? ’

1 ©

W kraju, gdzie Wisła modr
Z lew ej od góry: C erk iew k a z okolic  Woroclity, 
form ie zew n ętrzn ej. W około góry  pokryte lasem 
(G dyn ia). —  P rzeładu nek  zboża elewatorem  płyM 
„E m inencja44 w  K atow icach  (Śląsk). — M 
góry: W spaniała  szosa asfa ltow a do W isły 
ogrodu (pod War* 
szaw ą). — Dom  
Sportow y w K a­
tow icach . (Śląsk)»
— C hłodnia porto* 
w a w  G d yn i: ma
n ajb ard ziej n ow o­
czesn e  urządzenia i 
je s t  jed n ą  z n a j= 
w ięk szych  w Euro* 
p ie, gd y ż  pojem* 
ność j e j  w ynosi 
ok oło  1000 wago* 
nów . M oże ona  
utrzym ać tempera* 
tu rę  w  granicach  od 
+ 15° do — 15°. Po* 
siada d z ia ły : jaj*
czarsk i, m aślany, 
m ięsny, ow ocow y i
f. d.



naprowadzeni przez Magdę '(co to ją wygnał, gdy 
się z gajowym Florkiem zwąchała) strażnicy 
wstydu się tylko i kpin najedli* Klaczka pod 
siodło, oporządzona czyściutko, jak panna na 
taniec, ezekala w stajence (nie wiedzieć, która już 
z kolei...).

Gotów byl pan Bratkowski. I  nic. Czterdziest­
ka stuknęła, kudły mu oszroniały ■—» a tu nic, 
Nic i nic, Jak  na śmiech, jak za karę. Nic*

Którejś jesieni zaczęto coś przegadywać O 
Warszawie* Koleje stanęły, gazet ani dudu — 
awantura. Odżyło w panu Bratkowskim serce. 
Klaczkę osiodłał pięknie (bułanka akurat była)4 
rewolwer w ukrytą kieszeń wziął ■*— pojechał* 
Ano tu pochód narodowy właśnie, śpiewy, sztan. 
dary sędziwe. Spłakał się pan Bratkowski, jak 

. bóbr. Ale i tyle tego. Nosiło go jeszcze po 
mieście ze trzy dni: włóczył się, przyglądał, jalc- 
by m arę brał. Gdzieś policjantowe żebra zma- 
rtał, tu się do bitki wydarł... Ale mu się nie wy­
dało* Nie to. Nie żołnierska sprawa. Rzeczy za. 
wiłe i panu Bratkowskiemli obce. Nie żołnierskie.

Wrócił z te j wyprawy z pogardą dla miasta i 
kraju. I jeszcze z żalem okropnym. Nie do­
czeka widać — niema co. Przyjdzie na tym tu, 
— o! —• nogą kopniętym worka zdlechnąć Djabli! 
Pensję mu właśnie podnieśli, siwieć począł na 
dobre, skapcaniał. Już i do dziewcząt skorość 
przeszła. Nawet go krótka mauzerowska broń, 
co ją przez żydów od rewolucji kupił, nie cieszyła. 
Psu się wszystko ma budę nie zda! Liczył lata 
ze śmiechem: pięćdziesiąt dwa, trzy, ' cztery,.. 
Djabli !

I R I C K l l R C l l t l i i i t l i i i i i i i i i i v o a i i i  
Aż tu naraz, jak grom.- Wojna! Serb z Au- 

slrjakiem — wojna, Francuz z Niemcem ' — 
wojna, Niemiec z Anglikiem — sypnęło się, jak 
z rozdartego worka. Wojna, wojna! Pat Brat- 
koski oniemiał, a potem żył, jak w gorączce, jak 
w szale. Dziś strażnicy w nogi, na łeb, na 
szyję, a już nazajutrz idzie z pod Miechowa la. 
sami wieść, że w miasteczku „Polacy". Serce w 
panu Bratkowskim stanęło. „Jacy Polacy? co za 
Polacy I gadaj, durniu", trząsł starym chłopem, 
jak gruszką. „Ano są, po naszemu gadają, jak 
•pańskiego roku, komenda u ich nasza". — Ko­
menda nasza? polska?!* — „Dyć, musi, polska", 
„A konni są? gadaj!" — „iSą i konni, co nie 
mają być". Nie pytał już pan Bratkowski o nic 
więcej. Ledwie go dygoczące kolana do sieni 
zaniosły i do schowka: śliwowicy przedniej w 
manierkę nalał, szablę opasał, mauzera i karabi­
nek leciuchny rosyjski wziąłŁ — klaczkę mu ka- 
rogniadą podali — z kopyta ruszył. W imię Boże.

I  nie wiedzieć, co tam prędzej po kieleckiej 
drodze rwało: czy w owsie podufała klaczka, czy 
pana Bratkowskiego serce. Doczekał się.

Gdzieś już pod Jędrzejowem: „Stoj", Widzi 
pan Bratkowski — chłopczyna mała, niebieska a 
okurzona, jak wierzba przy drodze, „Stój" — 
mówi basem. Dojrzał pan Bratkowski orzełka, 
karabinek złożony w mig poznał. „Werndl. Ci 
djabli?!" — rozrzewnił się po cichu. „Swój, Po, 
lak:< — odpowiada. Ano-pikieta. Niema żartów* 
Dał się spieszyć ; jęli go ci niebiescy jeden dru­
giemu oddawać, obywatelem tytułując, surowo do 
aię przegadując, po służbie, miny twarde. Do

komendanta najwyższego doszli, od konnicy^ 
wedle pana Bratkowskiego woli.

Siedzi ten komendant przed domem na pieńk\% 
pysk blizną przeorany, mina wesoła, tatarska^ 
koszula na nim, jak święta ziemia... Głową kiwi' 
nął grzecznie i zaraz do konia.

— Pańska? — pyta,
— A moja.
Skoczył na klaczkę leciutko, zwrot jedeiJj' 

drugi, zesiadł, poklepał. j
— Dobry koń — mówi, — Czem. służyć roou 

żna ? 1
— A tom się spytać chciał, co pan owi r Z9 

wojsko.
— Toć pan widzi. Polskie.
— Polskie?
— Polskie.
— To się zaciągam.
Przymrużył komendant tatarskie oko, uśmie* 

chS się.
—  A nie późno, dziadziu?
Spłonął pan Bratkowski aż pod siwą ẑczotź* 

ke. Aż mu oddech zaparło na chwilę.
— Melduję... melduję posłusznie, że pięć* 

dziesiąt lat czekam... od takiego...
Poklepał go komendant po ramieniu.
— Dobrze, już dobrze... Przyjmuję.
Tak oto na stare wreszcie lata został pan 

Bratkowski żołnierzem. Udała mu się ta . .in ja, 
Że to ich wszystkich, buty zdjąwszy, na pf haęhby 
się dorachował, orali więc za dwa szwadrony»

YDCN na str. 12)

Sljli widoczna je s t d ru g a  o in n e j 
julszczyzna). — P o rt D rzew ny,

( (Gdynia). — K opaln ia  w ęgla 
lagoterminowe p rzech o w y w an ie  tow arów  (G dynia). —  ̂ Z p raw e j od 

ęazyny w G dyni. — ś ro d k o w a  część pałacu  W ilanow skiego od strony
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Pułapka
dla

piratów
Rząd chiński zakupił za sumę 13 tysięcy fun­

tów angielski parowiec „Ulles mere", który przez­
naczono wyłącznie do walki z piratami, stanowią. 
iymi nlagę mórz chmskich. Parowiec ten ma być 
pułapką, w rodzaju tych, jakie używali Anglicy 
podczas wojny światowej, a które znane były pod 
nazwą „Q-ship“. Z pozoru wygląda taki parowiec

Dr. Alechin
contra

Euve
Pomiędzy dr. Alechinem i Euve, którzy od kil- 

ku tygodni walczą w Amsterdamie o tytuł mistrza 
świata, wynikła podczas 21.ej rozgrywki gwał­
towna sprzeczka. Tło tego konfliktu jest dość 
nieprzyjemne dla mistrza Alechina. Zjawił się on 
mianowicie do rozgrywki w stanie tak „podchmie- 
lonym“, że najmniejszej trudności nie przedsta­
wiało dla Euve pokonać przeciwnika, pomimo, że 
Alechin dowodził, jakoby alkohol przynosił mu roz­
strzygnięcie najtrudniejszych partji. Następstwa na. 
dużyania alkoholu u słynnego szachisty są tak silne, 
że lekarz stanowczo zabronił mu brać przez pewien 
czas udział w turnieju, dopóki nie powróci do nor­
malnego etanu zdrowia. Światowy Związek Szachi. 
stów postanowił wystosować do Alechina upomnie. 
nie, ponieważ Euve twierdzi, że w tych warunkach 
wygrana jego może być kwestjonowaną przez cały 
świat, gdyż nikt nie uwierzy zapewnieniu, że po­
bił przeciwnika według wszelkich przepisów tur­
nieju i zwolennicy Alechina będą napewno utrzy. 
mywać, że jego władze umysłowe były osłabione 
skutkiem nadużycia alkoholu.

Statystyka
ptaków

H i s t o r j e
jak niewinny trasportowiec, wiążący ładunek to« 
waru, może on jednak w kilkanaście minut przek­
ształcić się w najgroźniejszy okręt wojenny, kryje 
bowiem sprytnie w swem wnętrzu małą flotylę 
pancernych motorówek oraz armaty. Chińczycy 
mają nadzieję, że zewnętrzny, spokojny wygląd 
statku przyciągać będzie piratów, których łatwo 
można pokonać w otwartej walce.

„Nasze Życie"
w numerach świątecznych przyniesie

dużo ciekawego materjału

Sensacyjny
zakład

Czy laik może obliczyć ile ptaków żyje na 
całym świecie? Czy obliczenie tego rodzaju jest 
wogóle możliwe? — Trzeba wierzyć statystykom, 
które podają, że liczba ptaków przewyższa cztero­
krotnie liczbę wszystkich żyjących na ziemi ludzi. 
Cyfra ta ma wynosić 7 i pół miljarda.

Sprawozdanie brytyjskiego państwowego urzę. 
du badania przyrody, który wziął sobie za zadanie 
dokonać tego niełatwego obliczenia, podaje nie. 
które interesujące szczegóły. W samej A ngji 
znajduje się oknło 200 miljonów ptaków, z czego 
w samym Londynie 3 miljony. W tej ostatniej cy­
frze przeważają wróble, gdyż ma ich być w Lon. 
dynie dwa miljony.

Podjazdy, przewiady, codzień strzelaninka, albo i 
dwie, a po powrocie musztra — „cugle skróć! 
marsz !“ Rozkosz.

Cieszył się pan Bratkowski tą  zabawą, jak 
dziecko, choć na twarzy miał marsa i powagę, 
jak żołnierz. Jedno go gniewało: owo komen.
dantowe przezwisko „dziadziu" przylgnęło doń, 
jak smolą. Nie lubił tego. Najstarszy coprawda 
był w szwadronie — ale psi komu do tego! A tu 
podporucznik — jeśli nie służba — „dziadziu!" 
wachmistrz — „dziadziu", koledzy — „dziadziu", 
nawet i rekruty (lepili bo się do tej konnicy, jak 
mokry śnieg do płozów). Aż się któryś doczekał. 
Trafiło na głupiego z pod Proszowic. Dziś się 
zaciągnął, a jutro do pana Bratkowskiego „dzia­
dziu Zagrało w panu Bratkowskim *aerce 
(żołnierzy było przy tem dość). Wstał pan Brat­
kowski, mówi ostro: „Twój, dziadzio, durniu, kury 
babom maca, albo na łaskawym •chlebie jagły w 
zupie liczy, choćby i u mnie. Rozumiesz, głą­
bie!" I raz buch go w zęby, aż się nogami nakrył. 
Wtedy go w ręce, jak ,w kleszsze, ująwszy, łbem 
o .słupek petyrkotał łagodnie. „Miej, chamie, ro. 
zum“. I już, więcej oń nie dbały, pięście w raj 
tuzy wsadził i poszedł, gwiżdżąc ku większej 
paradzie.

Siedział coprawda za tę bitkę dwa dni w ciem- 
mnej, ale okropnego mu to zdarzenie honoru w 
armji dodało. Zwali go coprawda dziadziem i 
nadal, ale poclchutku, Chyba, że Grom i Fra­

Do placówki konsularnej R. P. w Budapeszcie 
zwrócił się z podaniem o udzielenie wizy na prze­
kroczenie granicy polskiej i dłuższy pobyt w kraju, 
bohater jednego z najsensacyjniejszych zakładów, 
który miał miejsce jeszcze w okresie przed Wojną 
Światową.

W roku 1910 w jednym z klubów miljonerów 
amerykańskich w New-Yorku, stanął pomiędzy 
„królem kolejowym" Astorem, a węgierskim inży­
nierem, wynalazcą, Arnoldem Fibingierem zakład 
niezwykłej treści. Fibinger podjął się przejść na 
piechotę 180.000 km. nie używając do tego me. 
chanicanych środków lokomocji, wzamian za co 
miała mu być wypłacona kwota 100.000 dolarów. 
Ponieważ zakład traktowany był zupełnie poważ­
nie, suma ta  zdeponowana została w Banku Naro. 
dowym Stanu New-York, gdzie znaduje się do dnia 
dzisiejszego.

Fibinger rozpoczął pieszą wędrówkę po świe­
cie, nie przerywając jej nawet w okresie wojny 
światowej. Zdołał on przejść w ciągu 25 lat około
178.000 km., zwiedzając kilkadziesiąt państw w 
Ameryce i na kontynencie europejskim. Wytrwa­
ły piechur padał wielokrotnie ofiarą rozmaitych 
wypadków, jak przejechania przez samochody, u pa. 
dek z góry i t. p. Mimo to wytrwał przy zamiarze 
zdobycia zakładu.

W r. b. Fibinger zawędrował do swego miasta 
rodzinnego, Budapesztu, gdzie był podejmowany 
przez najwyższych dostojników państwowych. Po­
nieważ zostało mu do zdobycia zakładu jeszcze pa. 
rę tysięcy km., zamierza on z Budapesztu udać się 
pieszo przez Czechosłowację do Polski, a stąd już 
okrętem wyjechać przez Gdynię do Ameryki.

„Paroksyzm' gen.
Jeden z literatów wydobył interesujący szcze­

gół z nieogłoszonych pamiętników Michała Czaj­
kowskiego (Sadyka Paszy), w których jest mowa 
o planie wojny gazowej, przedłożonej Turcji przsz 
emigranta i uczestnika powstania węgierskiego 
przeciwko Austrji, gen. Henryka Dembińskiego. 
Dembiński przebywał w Turcji pewien czas, a 
przed wyjazdem do Francji w r. 1851 złożył w 
tureckiem ministerstwie wojny opieczętowane pis. 
mo, zawierające rady dla Turcji na wypadek woj­
ny. W r. 1854, podczas oblężenia Sylistrji przez 
armję Pankiewicza, rząd turecki przypomniał sobie 
o tej tajemniczej kopercie i na radzie wojennej, do 
której dopuszczono i Czajkowskiego, przystąpiono 
do otwarcia koperty. Właściwy dokument był 
ukryty w dziesięciu kopertach i opatrzony 50-ciu 
pieczęciami. Jakież to były rady? Czajkowski tale 
zdaje z nich sprawę:

Żeby mu wydano w posiadanie na rok cały 
wyspy Cypru ze wszystkiemi dochodami, że za te

Wszyscy śpiewamy

W polu
W polu ogródeczek,
W polu malowany —
A któż go ogrodził? ł 
Jasio mój kochany! /

A w tym ogródeczka 
Czerwone gwoździki — 
Zaprzęgaj Jasieńku I 
Cisa we koniki ! /

bis

bis

Jakże je zaprzęgać,
Kiedy się miotają —
Ciężki żal dziewczynie, V
Kiedy jej ślub dają... / bis

Świeć,
Świeć, -miesiączku, świeć na niebie, 

Ale wiedz komu:
Mojej nadobnej dziewcynie,

W okna do domu. 
świeć, miesiączku, świeć na niebie, 

Bardzo wysoko,
A bo do mojej dziewcyny,
Droga daleko.

Kazała mi moja mama 
Czarną suknię szyć,

nek. No, ale joni! — Gromby się samego djabła 
nie zląkł, dla Franka nijakiej świętości na tej 
ziemi nie było.

Z Frankiem to było tak. Zwiedział się jakoś, 
że pan Bratkowski mauzerka kryje (czego bo ta 
szelma nie wywąchał!) i zaraz do niego. Oczyma 
przewraca, jak szatan, mówi złodziejskim szep­
tem. że jest niby wywiad do zrobienia, daleki, 
strzelaninka pewna, że jedenastu ma w kieszeni, 
a chce dwunastu, jak apostołów. Komendant po. 
zwala. Czy dziadzio pójdzie? Na dwunastego, 
hę? — Pan Bratkowski milczy. — Strzela dziadzio 
dobrze, Franek sam widział. Więc jak będzie? — 
Pan Bratkowski milczy. — Boi się dziadzio? A 
no, może być i śmierć. Więc się boi? — Pan 
Bratkowski ramionami z pogardą wzrusza, milczy. 
— Bo to ta konnica (Franek był w wywiadow­
cach), to byle dwa razy strzeli i w nogi... Ha, 
każda broń ma swoje sposoby...

Spłonął pan Bratkowski. „Pójdę" — mówi. 
Uśmiał się wtedy Franek tęgo.

Ano poszli. Grom z nimi. Przebrani po cy­
wilnemu, mauzerki pod kurtką, naboje po kiesze­
niach. Podwozili ich kmiotkowie na wozach, 
żydzi na bryczuszkach — nie żeby zmuszali, nie: 
pokazał koniec Jufki, żydek jedzie, z ochotą 
jedzie. — Oj, oj — jemu jest wcale dobrze, 
nawet zupełnie dobrze, onby z panami na kcniec 
świata. Wio! ty, głupi! — Dalej na piechtę. 
Minęli ostatnie zajęte wsie, minęli pikiety, za.

Piotr Choynowski

Pan
padła noc. Ulokowali się w jakiejś wsi. 
Franek znikł. Całą noc go nie było: ani®- 
ry, albo i nie amory, bo cały ranek gwizd»* 
smarując ołówkiem w brudnej książeczce, » 
teraz zabawa, chłopcy. Jazda!" Znowu P°*  ■ 
Rozdzielili się przed miasteczkiem, po trzech 
główne ulice. Na rynku dragom konie czyszczą*
A już Franek chusteczką machnął... Trach, traco* 

-trach! Jak nie splunął I znowu! Tr-tr-tr!... fj| 
tr.tr!... — niczem karabiny maszynowe! Na *7° . 
popłoch, wrzask, kwiczenie postrachanych koiu, 
jęk, pojedyncze po murach strzały. Pan 
kowski wlazł za żydowskie schodki 1 walił. J® ’ 
jak walił! Nim się to opamiętało — rzeźnia! Ç 
łup — to trup! A już komendę słychać, koni 
bokiem przeprowadzają, oficerka rannego Pr* 
nieśli. — Komenda — marsz! Poszli. Kilka tyl* 
zostało, gorętszych widać, pod komendą 
mistrza. Strzelają. Na Groma się szczegół” J 
uwzięli. Co chłopak karabinek % za węgła ?
sunie, już go wachmistrz ma na muszce; co *•* /

12.
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prawdziwe Trochę
statystyki

Dembińskiego
dochody zakupi ingredencyj rozmaitych, potrzeb­
nych do utworzenia masy, zatruwającej powietrze, 
że każe lać harmaty właściwe do Btrzelania tą  
masą — na co trzeba założyć na wyspie laborator. 
jam i ludwisamię i tak hermetycznie zamknąć 
wyspę, żeby nikt nie mógł się dowiedzieć o ta ­
jemnicy przed czasem. Strzelanie z harmat masą, 
przyrządzoną przez Generała, miało zarażać 
powietrze nagle w taki sposób, że tysiące choćby 
jakie nieprzyjaciół miałyby padać trupem, jak od 
morowej zarazy, jako od apopleksji. Po kilku 
strzałach każda armia miała być zniszczona i  
zwycięstwo pewne, zapewnione posiadającym har- 
jnaty i masę wynalazku Generała. M e mogłem 
się wstrzymać od uśmiechu, ale musiałem przetłu­
maczyć słowo w słowo rady Generała, co wprowa. 
dziło Turków w bardzo wesoły humor, a  mnie poz­
woliło im powiedzieć, że warunkiem koniecznem do 
zwycięstwa, a  przynajmniej do niedania się pobić, 
jest pomyślenie zawczasu o posiadaniu dobrych

ogródeczek

oficerów do dowodzenia licznem i walecznem woj­
skiem. Że od tego trzeba użyć wszystkich ofice­
rów Polaków i Węgrów".

Sadyk Pasza naigrawa się dalej z „górnej fan­
tazji szlachcica", który „musiał się znajdować w 
silnym paroksyźmie ułudy" pisząc te rady. Pa- 
rokayzmy gen. Dembińskiego miały się jednak zrea. 
lizować w kilkadziesiąt lat później.

Czy odnowiliście pienumeiatę

„Naszego Życia"
na rok 1936?

Kłopoty
z „Normandie4*

Europejska prasa filmowa podaje następująca 
dane o filmie amerykańskim:

W roku 1934/35 cenzura filmowa w Nowym 
Jorku obejrzała 1.749 filmów, w ęzem 769 pełno, 
programowych, zarządzając zakaz wyświetlar 
12, a wycinając sceny w 225 filmach.

W pierwszych 9 miesiącach roku 1935 otwar­
to 260 nowych kinoteatrów <na terenie 38 stanów. 
Koszt instalacji każdego kinoteatru wahał się od 
65,0'00 do 100.000 dolarów. Łącznie więc wyda­
no na inwestycje przeszło 17 miljonów doi.

W tym samym okresie Hollywood zakupił 67!) 
scenarjuszy, przyczem cena przeciętna za scen&r- 
jusz wynosiła 5.000 dolarów. Z nich 50 proc* 
stanowią scenarjusze oryginalne, 37 proc. prze. 
róbki powieści, 13 proc. przeróbki sztuk teatral­
nych.

Meksyk posiad 345 kin w/g danych oficjał-* 
nych. Natomiast biura - wypożyczalnie filmów, 
podają inną cyfrę — 701. W kinach tych wyś­
wietlają się w 90 proc. filmy produkcji amery­
kańskiej. Produkcja meksykańska rozwija się w 
szybkiem tempie, przyczem koszt produkcji filmuj 
meksykańskiego wynosi od 20,000 do 110.000 do-v 
larów.

A dają jej, dają,
W tym naszym kościele, — 
Nie wstydź się dziewczyno 
Odpowiadaj śmiele.

Przyszła do kościoła.
Uklękła z druchnami, —
Co spojrzy na druchny, ł  
Zaleje się Izami... /

Spojrzyjcie panienki, 
Spojrzyjcie mężatki,
Jaki żal dziewczynie t
Odchodzić od matki.., /

miesiączku
A jo sobie nie myślała 
Zakonnicą być.

Bo w klastorze, miły Boże, 
Trzeba rano wstać,
I  trzeba iść do kościoła,- 
Godzinki śpiewać.

A ja młoda — jak  jagoda — 
Rada długo spać,
I  od rana do wiecora,
Po polu śpiewać.

bis

bis

bis

Olbrzym transatlantycki „Normandie" został 
niedawno wycofany z linji pasażerskich i pozostanie 
w dokach aż do marca lub kwietnia przyszłego ro­
ku. Od maja rozpocznie regularną służbę na ocea­
nie, naprzemian z „Queen Mary", przyczem stałym 
dniem odjazdu tych dwu wielkich parowców będzie 
środa.

Najważniejszym błędem w strukturze „Nor. 
mandie" jest to, że statek drży tak silnie, iż 
znaczne jego części, mianowicie niektóre po­
mieszczenia położone w bliskości wielkich śrub, są 
absolutnie nie do użytku. Okazało się np. że pra­
wie wszystkie kajuty trzeciej klasy, jak również 
luksusowe apartamenty pokładu spacerowego nie 
mogą być używane, gdyż zdarzało się, że pasaże, 
rowie klasy trzeciej i turystycznej musieli być 
podczas jazdy ulokowani w innych częściach stat­
ku, nie mogąc znieść ustawicznego drżenia ścian 
i sprzętów. Obwieszczenia o kompletnem wysprze- 
daniu biletów na statek odnosiły się pod koniec 
wyłącznie, do kaju t zdatnych do użytku.

Przyczyną drżenia statku jest fatalny dobór 
śrub, które raz jeszcze musiały być zmieniane — 
są one osadzone za blisko kadłuba statku. Pod. 
czas kilku próbnych podróży mają być poczynione 
badania, jakie śruby najodpowiedniejsze będa dla 
transoceanicznego kolosa. Drugą słabą stroną 
statku są duże, puste salony gry i koncertowe. 
Środek statku powinien bowiem mieć większe ob­
ciążenie. Odpowiednie przebudowania i zmiany 
dokonywa się obecnie w dokach Havre’u. Tak 
więc koszt budowy statku wzrośnie wraz z napra­
wami do wysokości jednego miljarda franków i 
jak  dotąd niema absolutnie nadziei, aby „Norman, 
die" była w stanie zamortyzować się.

Japonka
ogłasza s!ę

W dzienniku japońskim „NishiJ^isU-Shimbun'* 
ukazało się ogłoszenie, w którem kandydatka do 
stanu małżeńskiego podaje swój rysopis w sposobi 
dość malowniczy: „Jestem wiotka jak rusałka^
włosy moje są czarnoniebieskie, czoło mam otwar-* 
te, oczy moje błyszczą jak gwiazdy, ręce — po­
dobne liljom, głos jak  dzwonek erebrny. Mój 
przyszły mąż niechaj oceni te dary i pamięta, iż 
są one więcej warte niż posag, który otrzymam od 
moich rodziców". Możnaby się posprzeczać z au. 
torką ogłoszenia na  temat stylu, celności określeń 
i porównań, ale trzeba jej przyznać bezspornie, że 
skromnością nie grzeszy.

Śmierć

Komunikacja mechaniczna w Anglji kosi liczna 
ofiary. W ub. tygodniu ofiarą nieszczęśliwych 
wypadków na ulicach i na szosach padło 164 osoby 
zabitych i 4.203 rannych. W roku ubiegłym w. 
tym samym czasokresie liczba zabitych wynosiła 
146 osób a rannych 3.882.

2)

i Bratkowski
brodacz wychyli, juz nań Gromik czatuje. Ciuciu­
babka, Patrzy pan Bratkowski, mógłby wach­
mistrza z boku dostać, a nie chce, bo ciekaw 
końca. Widzi — zdjął Grom czapkę z głowy, 
wsadził na koniec bata. Podniósł nogę, czubek 
z za murka wysuwa i  cofa, wysuwa i cofa... Bro­
dacz aż się oblizuje. Wziął na oko, czeka. I  
raptem trach! trach! z pięć razy! Aż pierze z 
czapki poszły J Wtedy Grom nogę spuścił, wy. 
sunął gię w pół ciała — buch! buch! — tylko 
dwa razy strzelił... Wrzask zrobił się wielki, pode­
rwali tamci rannego, dosiedli swoich, w konie. 
Jeszcze im Franek pożegnanie salwą posłał. Zdo- 
byli miasto.

A już poczęły się w maleńkich na  rynku ok­
nach pokazywać białe, jak  papier, twarze* 
Zydziaki, Żydóweczki śliczne i brudne niesłycha. 
”,e matrony roztrzęsione jak  galarety, wyrostki 
®«ade i  ponure... Gwałt, rejwach. Gdy zobaczyli* 

ich tylko dwunastu —  przerazili się strasznie; 
£dy usłyszeli polską mowę —  przestraszyli 8ię

stokroć bardziej... Płacz, krzyki, machanie brud- 
nemi rękami, lament. Wystąpiło dwóch patriar­
chów, poszwargotali z Frankiem krzynę, atrament 
śię zjawił, bibuła. Zagryzmolił Franek papier z 
pieczątką, kazał przybić w środku rynku. „My, 
dwunastu wywiadowców wojsk polskich, przepę­
dziliśmy cały wasz szwadron. Serwus. Franek". 
Przetrząsnęli jeszcze zabitym kieszenie, papiery im 
zabrali, książki służbowe i — zbiórka. (Groma 
trzeba było gwałtem w sieni od jakiejś żydó. 
weczki odrywać). Uformowali sześć dwójek, 
zaśpiewali żydom „Jeszcze nie zginęła" ku więk­
szej paradzie —  poszli.

Za miastem zwolnili szyków, podyrdał każdy, 
jak  kto chciał. Franek, wesoły, jak szczygieł, 
trącił w bok pana Bratkowskiego.

—  No, jakże, dziadziu? Dobrze było?
P an  Bratkowski wzruszył ramionami z po­

gardą.
—  Co dobrego? Tyle, że trzeba będzie broń 

czyścić.
— Zawsześmy tam szwadronik spłoszyli,
— Phi... Wielka sztuka! Z zasadzką konnica 

rady nie da. Wiadomo.
Obraził się Franek.
— Niewiedzieć, czegoby znów dziadzio chciał. 

Pułki mieliśmy rozbić? arm aty? generała do 
niewoli ?

— To nie... Ale tak szarżę i po łbach się 
przejechać! Ba!

Teraz Franek wzruszył ramionami.
•— Te, Grom ! Słyszysz go I Husarz z pod 

Wiednia. Szarża mu we łbie.
Grom podniósł sokolą twarz od roboty, bo 

właśnie swego wachmistrza kreską na kolb;© 
znaczył (zebrało się tych kresek już siedem)* 
pomyślał chwilę i mówi.

— śliczna była Żydóweczka! Wiesz, Franek* 
Ja tam wrócę. Nie daruję.

Tamten splunął ze złością:
—  Szczeniak!
Coś wkrótce potem formowano drugi już 

szwadron konnicy. Wołają pana Bratkowskie *o 
do komendanta razem z Gromem. Grom skrzywił 
się, idzie, idzie i przystanie —  myśli, czy nie o 
tę głupią Żydóweczkę. Nie lubił drobiazgów.

— Jakże, dziadziu — pyta komendant —< 
zdrów?

.— Wedle rozkazu, komendancie.
— Mam tu  dla was obu nominację na wach. 

mistrzów. Do nowego szwadronu. Chłopaków mi 
werbować, o konie dbać, ifcusztrować, ostro trzy­
mać. Już.

— Wedle rozkazu, komendancie!
Myślał pan Bratkowski że mu z ochoty d&Ą 

do czapki przyrośnie przy tem salutowaniu. Niebo 
się przed nim otwarło. „Poznali się ©a Bratkow­
skim, choć stary" — myślał z dumą: „ale jeszcze 
Bratkowski wiecej pokaże"...

(Dokończenie na str. 14)

!
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Piotr Chovnowski

Pân Bratkowski
(Dokończenie ze str. 13)

Pâlila mu się robota w rakach. Inny w 
dziewczętach tak nie przebiera, jak on w rekrucie: 
ale co którego na koń wsadził, to siedział, jak 
(przyszyty. Całe Kieleckie o szkapy zjeździł, kul- I 
fcaki zacne miał, jak łóżka... A musztra, mocny 
®o:.e! Najtęższe chłopy stękały z umęczenia, a 
ijemu mało i mało, źle i źle. Mocnego słowa zaś,
» i ręki, gdzie trzeba* nie żałował: jeśli skąd srogi 
jWTzask dochodził, uśmiechali się oficerowie: —

‘„Oho, dziadzio swoich kształci". Zesechł się temi 
czasy na wiórek: nos mu wyciągnęło w sępi dziób, 
|>od nosem wiechy ogromne, białe, w czarnej 
Uwarzy ślepia błękitne, jak turkusy, a ostre, jak 
'istal. Wyszykował też phitonik galanty. Grom 
Rż za dziewczętami przestał chodzić z zazdrości,
S jak kiedyś na rewji zwinął pan Bratkowski 
'fezeregi i znów je rozwinął i skręcił jakby cyrklem,
Jto szmer przeszedł śród najstarzsego oficerstwa: 
„Patrzcie, patrzcie! Bratkowskiego pluton!" A 
•Jpan Bratkowski z boku, w czyściutkim mundurze,
I fezmn-ek przez pierś zielony, mina — kroć sto 
tysięcy, klacz pod nim karogniada, jak łza!

Ba, ba ! Szcześliwe to były dla pana Bratkow- 
ek iego czasy.

Wiedział dobrze, że choć go chłopcy teraz 
^.starym djabłem" w cichości zwali, a przecie 
żadenby plutonu nie zmienił dobrowolnie; śród 
•zwierzchników mir miał ogromny, w wojsku sławę 
taiezgorszą. Mało go ogólne perypetje wojny ob- 
ffchodziły; gazet nawet w cukierni nie czytał. Dzi- 
Ijwiło go też ogromnie powszechne przy odwrocie 
[temartwiejiie: odwrót, nie odwrót, a wojsko polskie 
ijjest i on w tem wojsku; skoro jest wojsko, to 
: się będzie biło, a jak się będzie biło, to i zwy­
cięży... Tę pewność nosił w sobie, jak słońce. 
jiWysf orowawszy się ze swoim plutonikiem naprzód, 
myszkował po tych rodzinnych stronach, jak król. 
iTu strzelaninka, tam paru jeńców, ówdzie koni­
ków kilka, czasami rekruta trochę... Dbały był 
(teraz o swoich chłopców, jak ojciec — wygody 
tnieli też niezgorsze, niejednemu pyski świeciły 
iBię od jadła, niby polewany garnek.

Doszli tak aż do Olszynki. Tu ucieszybło sio 
|)ara Bratkowskiego serce. „Poczekaj, Bogusław­
ski, kutwo stary, poczekaj!" — myślał złośliwie. 
Zaraz też pchnął pi’zodem poczcik po owies.

Gdy dojeżdżali wolniuśko do zapadłego w 
ziemi dworka, słońce zachodziło właśnie za drzewa 
Czerwienią na wicher. Z zabudowań dobiegały 
(głosy ostrej przegwarki, klątwy i zaklininia. 
fcOhol chłopcy gospodarzą", uśmiechnął się stary 
Rachmistrz. Ledwie się na podwórku ukazał, 
Srrzaski wzmogły się jeszcze.

— Jest tu  i na was władza, draby — darł się 
Bogusławski — ja  tu  zaraz do starszego... Ja  wam 
pokaże! Panie starszy! — dyrdał do wachmistrza 
zasapany — panie tarszy! słyszane to rzeczy, 
żeby spokojnemu obywatelowi...

Naraz stanął. Przyjrzawszy się panu Brat­
kowskiemu . pod światło, aż się w mokrą z za- 
cietrzewenia łysinę dłonią kłapnął/

— Wszelki duch! Nadleśny Bratkowski, czy 
ki djabeł?!

Ten wąsa pokręcił z uciechą.
— Ten sam. Bratkowski, wachmistrz drugiego 

siwadronu pierwszego pułku ułanów. Czołem, 
panie Bogusławski. O co chodzi?

Bogusławski mruczał jeszcze pod nosem coś, 
jakby „stary warjat“, ale praktyczność wzięła 
górę.

— Powiedz-no pan tym swoim drabom, żeby 
mi się po stajni nie tłukli! Konia, chcą brać, 
mówią, że płacą. Nie sprzedaję! Nie chcę! Owsa 
'dam trochę, choć, jak mi Bóg miły, biorą i biórą, 
'dziś ci, jutro inni!,..

Lamentując ze znaczną już wprawą, oczkiem 
ku panu Bratkowskiemu zerkał ciekawie. Nia 
mógł wreszcie strzymać ciekawości.

— A pan niby co tu robisz? Przecież pan tu­
tejszy, nie z Galicji.

— Ba! W wojsku połskiem służę.
Twarz Bogusławskiego skurczyła się i pomar. 

ézczyla z radości. Udawał przez chwilę, że źle 
fciyszy.
' — He? W jakiem to wojsku?

— - W polskiem, mówię.
■. Brzuszysko ze złotym łańcuchem poczęło 
trząść się długo i ironicznie.

— Hi, hi, hi!... W polskiem... Hi, hi, hik..
Wachmistrz osłupiał. A tamtemu aż grdyka

latuii z uciechy. Oczki wpadły w tłus,zcz i uto- 
jnęly tam beznadziejnie.

— Hi, hi, hi!... Hi, hit hi!.,»
Pan Bratkowski aż przybladł z irytacji.

i-~ Więc według pana jak? — pytał z irytacją 
—- siedzieć spokojnie?

— A pewnie, że siedzieć. Nie pchać się na 
mur z pięściami.

— I pieniążki za owies zbijać, he?
— Dużo ich tam weźmie, szczególniej od tych 

właśnie polskich wojsk —- hi! hi! hi!
—- A pan sobie jednak temi wojskami gęby nie 

wycieraj !
' -— Ja niby? Dla mnie to wszystko jedno — 

choćby greckie! hi! hil
Obrócił się pan Bratkowski ku dziedzińcowi, 

huknął :
— Chłopcy! Owies jest? Na koń!
I rozliczając się już z Bogusławskim, dorzu­

cił kostycznie:
— A ceny to pan sobie liczysz wojenne, co?
Tamten ręce rozłożył szeroko:
— Czego bo się nie robi dla rodaków... Jesz­

cze wojskowych! Hi! hi!
Prześladowały pana Bratkowskiego te śmie. 

chy długi czas.v Kiwał się oto na siodle, stępa 
ku noclegowi zdążając, a w uszach świdrowało
owo wstrętne, skrzeczące „hi! hi! hi!“ I noc mu
nie przyniosła ulgi, ani dzień następny, ani te
inne, ciągnące się teraz, jak smoła. W najpię­
kniejszych chwilach, kiedy, w obliczu już nie­
przyjaciela, przykładał kolbę do twarzy, prze­
szywał go nagły lęk i żal straszny. Więc jakże? 
Więc na to czekał pięćdziesiąt lat, żeby wpaść w 
awanturę. Nie może to być! — powtarzał sobie 
stary pan Bratkowski. Ale zwątpienie ssało duszę 
nudnie i męcząco. Ani go już teraz służba nie 
zajmowała, ani wyprawy. Robił swoje, bo robił, 
ale od niechcenia więcej, jak z łaski. Bo i co mu 
tam, jeśli to nie prawdziwe polskie wojsko. Gdzie 
dopadł okowity w karczmie, to sobie nią manierkę 
wypełniał dobrze, dla weselszych w głowie myśli. 
Nie pomagało. Dla ludzi swoich nie surowy już 
był, lecz przykry i opryskliwy. Bo niechże wszyst­
ko djabli!...

Aż kiedyś (w Galicji to już było, w jakiemś 
miasteczku stali) urwała mu się cierpliwość. Zo­
baczył na rynku komendanta swego. I oto olśniło 
go, jak objawienie. Pójdzie i zapyta. Wprost 
pójdzie, powie: „Tak i tak, komendancie, naga­
dano mi to i tamto..." Przecie odpowie, musi od­
powiedzieć.

Zameldował się drogą służbową, czeka. Cze. 
ka dzień, drugi. Pod wieczór wzywają go. „Sta­
ry" woła. Ano oczyścił się z przyzwyczajenia, 
rzemyki opatrzył, szablisko podciągnął wyżej — 
poszedł. Zastał komendanta w salonie przy 
herbacie. Roześmiała mu się na widok pana 
Bratkowskiego gęba, pod ramię go wziął, usadził, 
tatarskie oczka łyskają mu z uciechy, jak tarki.

— Co tam — mówi ■— dziadziu? Jakże zdro­
wie? Może papierosa?

Pan Bratkowski siadł na czubku krzesła, 
sztywny, za papierosa dziękuje.

— Więc cóż tam? Służbowa sprawa? Lepiejby 
się dziadzio herbaty ze mną napił...

Pan Bratkowski podziękował grzecznie i po. 
czął mówić. Opowiedział jak z Bogusławskim 
było, że tak niby i tak, rady sobie dać nie może, 
sam nie wie, czem właściwie jest... Tamten nic — 
słucha. Oparł się na szabli i słucha. Tylko im 
dłużej pan Bratkowski mówił, tem ostrzejsza mu się 
twarz stawała. Blizna na gębę wyszła, czerwona 
i szeroka. A pan Bratkowski mówi. Widzi, ża

Przy bieżeli do Betlejem . . ,

żlę jest, ale nic, mówi dalej, jak sobie to posta­
nowił. (Skończył wreszcie. Czeka. Komendant 
wstał, chodzi miękkiemi krokami, jak żbik — 
tylko sapanie słychać coraz głośniejsze. Milczy, 
Milczy dalej. I naraz przed samym pana Brat. 
kowskiego nosem jak nie wrzaśnie:

— Wachmistrzu Bratkowski! Baa.czność!!
Wyprężyłł się pan Bratkowski, jak struna,
i— Kto wachmistrza zaciągał?! Ja, czy nie 

ja ? ! Odpowiadać ! !
— Komendant, według rozkazu.
— Pytał wachmistrz, co to za wojsko?!
— Według rozkazu! Pytałem, komendancie*
— Mówiłem, że jakie?!
»— Polskie, komendancie.
~  Wachmistrz Bratkowski słyszał, czy nie?J
*— Słyszałem, komendancie.
— Stanąć jutro do raportuj A teraz «*» w 

prawo zwrot! Marsz!!
Radośnie brzęknęły ostrogi pana Bratkow­

skiego, jak w tańcu. Za drzwiami poprawił 
czapczyska, odsapnął „uf!", otrząsnął się, jak 
pies po kąpieli — i poszedł. Leciutko mu było w 
duszy, niczem po spowiedzi. „To ci odprawa!" 
— myślał — „to ci komendant! Wachmistrz 
Bratkowski jutro do raportu — i należy się za 
głupie pytania święcie. Należy się. Będziesz 
jutro oczyma, stary koniu, świecił. I słusznie, 
do kroć djabłów! Że jakiś tam kuternoga, kutwa, 
dzierżawczyna, byle co baje, to ty, panie Brat­
kowski, a jeszcze wachmistrzu, komendantowym 
słowom <nie ufasz! Tfu! Stań, panie Bratkowski, 
do raportu na stare lata!"

Toż to było gaudium w całym pułku, gdy na. 
zajutrz rano, przy raporcie, podporucznik ogło­
sił: „Wachmistrz Bratkowski dwie godziny karnej 
warty z rozkazu komendanta."

A w parę dni potem znów ruszono naprzód, 
za Wisłę. Poszły wszystkie naraz serca w górę, 
więc i zmiana wachmistrzowego humoru przeszła 
bez wrażenia. Wesół zaś był stary, znowu rzeźki 
i zdrów na pokaz. Pełen animuszu i wściekłego, 
jak komendant, męstwa, harcował po tej bogatej 
sandomierskiej ziemi, ku uciesze żołnierskiego 
serca i sławie- polskiej broni,

Tyle, że niedługo już pochodził.
Melduje któregoś ranka porucznikowi poslu-1 

sznie, że chciałby samotrzeć w bok skoczyć o 
milkę, do żyda, u którego onegdaj nocował. „Po 
cóż to, dziadziu? Czy nie znajomka aby?“ Ale, 
papiery jakieś zostały i pieniędzy z pięć rubli. 
Ano — jazda. Wziął ze sobą ułana jednego i 
rekruta, parobka z Bukowca, głupiego, że ściany 
tłuc. Pojechali.

Nad wieczorem wraca do pułku sam parobek 
na wachmistrzowej klaczy. Koń zgoniony na nic, 
chłopczysko też ledwie na nogach stoi. Do ko. 
mendanta. — „Gdzie Bratkowski?" — Uśmiecha 
się parobas głupowato. — „Ano, melduję, że 
zabit..." — „Gdzie zabity?! Co bredzisz?!" — 
„Ano, na śmierć zabit..." „Gdzie, jak?! Gadaj !" 
—• „Ano, kiej tamte we wieś wpadły, to mówi 
wielmożny do mnie: ,,Konie, durniu, trzymaj!' 
Więcem trzymał, a oni strzylali. Ino co się tam­
ten zara wykopyrtnął, a i wielmożny rychło byl 
gotów, może za pacierz. Tyle co krzyknął na 
mnie: „Jezus! Szkapę, durniu, ratuj". Więceni 
wsiadł i jestem według rozkazu". — Więcej się 
odeń nie dowiedzieli.

Tak zginął pan Bratkowski-Jelitczyk, nadleś- 
riy, wachmistrz drugiego szwadronu pierwszego 
pułku ułanów. Przez żołnierza poczęty, na żoł­
nierza zrodzony, całe życie na urlopie spędził, 
stare dopiero serce polską bronią ciesząc. Nip 
mówiono doń mowy, ani braterskie go grzebały ręce. 
Cicho zginął, jak żył. Po żołniersku. I tylko 
trąbki konnicy pamiętają o nim w starej ułań­
skiej piosence:

...Śpij, kolego, w zimnym grobie,
Niech się Polska przyśni tobie.

Kolendy w Polskiem Radjo
W czasie Świąt łsozego Narodzenia we wszy. 

stkich domach, wokół jarzą się światłem choin­
ki, rozbrzmiewają kolendy. Polskie Radjo rów­
nież w programach swych przyniesie melodje ko. 
lendowe ze wszystkich dzielnic Polski, a nawet i 
7 . całego świata.

Tak więc nadaje  Polskie Radjo W Dzień W igi­
lijny o godz. 22.00 audycję w układzie M. Swie- 
żyńskiego p. t. „Pójdźm y wszyscy do Betleem**, 
która będzie odtworzeniem historji Narodzenia Pa. 
na w kolendźie. Tego samego dnia utwory oparte 
Da tematach kolendówych lub tęż kolendy specjal­
nie skomponowane przez różnych kompozytorów 
nadaje Polskie Radjo w kilku audycjach: „Pasto- 
ra lk i“ na  organy o godz. 17.30. O god*. 18,50

wykonane będą k o le n d y  k o m p o z y to ró w  Poin®n' 
s k ie b ,  między innemi kolendy Kasserna, Nowo­
wiejskiego, oraz k o le n d y  s ta r o w a r m i js k ie ,  
zińskiego „ B p ż e  N a r o d z e n i e " .  „Chorały1 B acha, 
opracowaniu Bussniego, odegra wieczorem o g°“ł- 
21,25 Jerzy Sulikowski. W dniu wigilijnym rów­
nież dowiedzą się radjosłuchacze o g°d*. 23,3 » 
jak spędza święta muzykalna rodzina.

W pierwszy dzień świąt o godz. 22.80 pojwlj 
Z głośnika „kolendy z całej Polski", o %oit. 
usłyszą zaś radjosłuchacze audycję-kole‘**,wf * 
łego św iata. W drugi dzień świąt nadawie * 
dzie Toruń audycję p. t. „Gwiazdka na '
Tegoż dnia o godz. 20,10'z'całej P o l s k i  śpiewać 
dą przed mikrofonami metod je kolandoWe

' 1
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Gazeta i książka
Gazeta żyje dzień jeden. Każdego- dnia jest 

i nowa, świeża, zawierająca jeszcze ciepłe wiado- 
; mości z kuchni politycznej, podlane sosem sen sac- 
| ji, krzycząca glośnemi tytułami, bijąca w oczy 
| -wyobraźni plamami fotografij, nęcąca własnemi 
! reportażami na tematy najbardziej aktualne, spię- 
j trzona stosami informacyj o wszystkiem, co może 
I interesować czytelnika. Najświeższe wiadomości, 
i najnowsze plotki na skalę światową, najciekawsze 

szczegóły z kroniki kryminalnej — wszystko to 
znajdziesz w p rasę .

Gazeta stała się przedmiotem pierwszej potrz­
eby — tak jak chleb lub sól — najszerszych 
warstw nietylko inteligencji, ale niemal wszy­
stkich, kto umie rozpoznawać słowo drukowane. 
Każdy ma w swej gazecie własny ulubiony odcinek: 
jeden chłonie z ciekawością najnowsze wiadomości 
polityczne z kraju, drugi rzuca się na sprawy mię. 
dzynarodowe, inny śledzi z nieustającem zaintere­
sowaniem marsz uzbrojonych od stóp do głów 
Włochów przeciwko bosym niewolnikom negusa, 
następny wczytuje się w każdy szczegół w rubryce 
krwawych zbrodni, samobójstw, aktów zemsty i 
rozpaczy, dalszy wyciąga porady z działu praw­
nego, jeszcze inny szuka pracy, mieszkania lub 
nawet... żony, czy męża z ogłoszenia. Rozpiętość 
zainteresowań czytelnika jest wielka. Gazeta więc 
rozrasta się do możliwie największych zamiarów, 
ażeby ogarnąć coraz szerszy krąg klijentów.

Wszystkiego w gazecie się nie czyta. Wzrok 
ślizga się z kolumny na kolumnę, łapie poszczę, 
gólne fragmenty, kojarzy różne sprawy, chwilę 
dłużej zatrzymuje się na przedmiocie specjalnych 
zainteresowań i w ten sposób urabia się ogólne - 
pojęcie o wszystkiem z całego świata. Trudno 
z gazety pozyskać gruntowną wiedzę lub chociażby 
istotną znajomość przedmiotu. Nadmiar faktów, 
tłoczących się przed oczami czytelnika, przedsta­
wia się jako płaski niewyraźny obraz, zarysowa­
ny rozpływającemi się w mgle konturami, nigdy 
nie przybierając kształtów trójwymiarowych.

W dobie obecnej gazeta jest bodaj najpotęż. 
niejszym czynnikiem, kształtującym poglądy masy 
oraz poszczególnych jednostek, tworzącym tak 
zwaną opinję społeczną. Dla ogromnej ilości lu­
dzi gazeta jest jedyną lekturą i jedynem źródłem, 
uzupełniającem wiedzę, zdobytą niegdyś na ławie 
szkolnej. Łatwo jest dojść do wniosku, że źródło 
to nie jest wystarczające, że nie może spełnić 
swego zadania w sposób zadawalniający. Byle 
więcej, byle prędzej — pozostaje zawsze w zasad­
niczej sprzeczności z gruntownem i w miarę moż­
ności samodzielnem przemyśleniem zdobytych 
wiadomości. Chodzenie na pasku „ogólnej opinji", 
brak własnych poglądów, powtarzanie cudzych 

myśli, niezawsze zrozumianych, jest zjawiskiem 
powszechnem, któremu patronuje prasa codzienna.

Gazeta wykohkurowała książkę, której czyta­
nie wielu uważa za czynność zupełnie zbyteczną, 
dającą korzyści nieproporcjonalnie małe do zu­
żytego wysiłku i nakładu czasu. Trudno jednak 
o zapatrzywanie mniej uzasadnione i bardziej fał­
szywe. Ani słowo żywe, ani prasa codzienna, ani 
drgające dźwiękami mowy ludzkiej fale eteru n is 
potrafią zastąpić książki, która jest najbardziej 
skondensowanym i najlepiej zakonserwowanym 
wyrazem myśli ludzkiej.

Przemówienie dobrego mówcy wywiera więk­
sze wrażenie i osiąga większe wpływy na słu­
chaczach, niż najdokładniejszy stenogram tegoż 
przemówienia, przeczytany w gazecie. Teatr, w 
najrozmaitszych odmianach, potrafi mocno zasu. 
gerować widza, narzucić mu ideje, wciągnąć w za_ 
czarowany krąg nieznanych dotąd uczuć, rozpło­
mienić wyobraźnię i zapłodnić mózg nową myślą.
A jednak te a tr  i mowa m ają ograniczoną sferę 
wpływu. Wczoraj słyszana mowa nazajutrz traci 
swą wyrazistość, wczoraj widziane widowisko na. 
zajutrz traci barwę i wypukłość. Przed rokiem 
zaś czytana książka zawsze może się znaleźć pod 
ręką i jest w potrzebie niezawodnym przyjacie­
lem.

Z całą pewnością można twierdzić, że n a j­
większym wynalazkiem po wszystkie czasy w 
dziejach ludzkości jest i pozostanie wynaîazek 
*J«wa pisanego i druku, który umożliwił przecho.

wywanie myśli ludzkiej w ciągu długich wieków 1 
przekazywania jej każdemu kto ty>ko chce z na­
gromadzonych zapasów korzystać .

Jak zbliżywszy się na dwa kroki do wielkiego 
gmachu nie możemy ogarnąć spojrzeniem rozmia­
rów budynku, tak zbyt blisko tkwiąc w życiu nie 
możemy ogarnąć jego całości. I tu się rozpoczyna 
rola książki, jako mądrego nauczyciela, doświad. 
czonego doradcy, wypróbowanego przyjaciela, 
niezawodnego towarzysza doli i niedoli, tłumacza 
i przewodnika, natchnionego inspiratora, sumien­
nego informatora i t. d.

Kto na sobie nie odczuł wpływu czytanych 
książek? Kto nie ulegał urokowi zaklętego w 
równe rzędy drukowanych liter słowa nieśmier­
telnych pisarzy? Kto nie ś’ęczał przez długi 

szeregi godzin nad książką, zapominając o śnie? 
Kto nie zawdzięcza książce niezapomnianych chwil 
wzruszenia? Bardzo mało jest takich.

Oczywiście, rzeczą pierwszorzędnej wagi jest 
staranny dobór książek. Nie należy czytać wszy. 
stkiego, co pod rękę wpadnie. Tak dużo jest plew 
obok ziarna, tak  wielę tandety obok produktów

KOLUMN*
M Ł O D y O H

pierwszorzędnej jakości. Niesposób jest przeczy», 
lać wszystkiego, co się w druku ukazuje. W Łot-j 
wie rocznie drukuje się przeszło 1000 książek, W! 
Polsce już kilkadziesiąt tysięcy, a  książki w y d ru ­
kowane w ciągu roku na całym święcie i złożono 
j<>dna na drugą utworzyły słup kilku —  kilometro­
wej wysokości. Tysiące bibljotek, zatrudniają-, 
cych tysiące pracowników, zajmuje się na świeci®; 
uporządkowaniem tak wielkiej ilości książek tj 
udostępnieniem ich najszerszym masom ludzkim*: 
To też mając możność wielkiego wyboru trzeba 
umiejętnie wybierać.

Ale nie wszyscy mają z czego wybierać i często, 
wśród nas dają się słyszeć narzekania na braJt. 
książek. Ostatnio ZPMK uruchomiło swoją bibW 
jotekę wędrowną i w ten sposób, choć częściowo* 
zaspokoi liczne żądania w tej dziedzinie. Nie­
zawsze bibljoteka ZPMK ma zbyt bogaty wybór* 
ale jednak stara się gromadzić na swoich półkach‘ 
książki, które warto i trzeba czytać. Znajdziecie! 
tam Sienkiewicza i Prusa, Orzeszkową i Konop­
nicką, Kraszewskiego i Jeża, Żeromskiego i Rey_ 
monta oraz tylu innych pisarzy, których unie­
śmiertelniły ich dzieła.

Bierzcie książkę do ręki i  czytajcie. W tea  
sposób nietylko poszerzycie swój horyzont myślo­
wy, lecz zdobędziecie również nieprzemijające. 
wartości duchowe. Martwe kartki książki m ają w  

(Dokończenie na str. 17)

Pod światło

Na omijanych ulicach
Moje miłe, dobre miasto otulają już śniegi.. 

Przyjemnie jest patrzeć przez okno z ciepłego po­
koju na tę biel śnieżną, bo się wydaja taka miękka 
i ciepła w dotknięciu. Można nie sprawdzać. I 
można się długo łudzić, wciąż się łudzić siedząc 
przez całą zimę przy oknie w ciepłym pokoju!

Pewnie, że można. Ale czasem tak się chce 
właśnie wyjść i obejrzeć jeszcze raz i jeszcze raz 
te dobrze znane domy, przemierzyć krokami znane 
ulice, udając, że się czegoś szuka, dokądś śpieszy. 
A tymczasem idzie się tylko wprost przed siebie, 
wiedząc, że przecież nic już w tem swojem mieście 
nie wprawi ciebie w zdumienie, bo wszystko jest 
takie same, wczorajsze.

Czasem się coś zacznie budować — jakiś dom, 
chodnik, czy garaż, jakiś kiosk. Wiesz, że się bu­
duje. Przechodzisz tamtędy codzień, spojrzysz 
na  wykończony gmach, czy chodnik wiedzącym 
wzrokiem, który mówi: wiedziałem, że to będzie 
takie. Czasem ciebie ucieszy — na dzień, na dwa 
— ten nowy garaż przy Saules np., albo most no. 
wy przez Daugawę. Ale prędko, b. prędko, dojdziesz 
do wniosku, że to jest już wcale nienowe. I dziś, 
przechodząc, jak  codzień, temi samemi ulicami —  
już nie spostrzegasz garażu.

Ale są w każdem mieście ulice i zaułki, w któ­
re się rzadko zagląda, które omija się starannie 
w codziennych wędrówkach po swojem mieście. A 
może się i nie omija — poprostu nie chodzi się 
tamtędy.

I  nagle, gdy cl już bardzo dokuczy wczorajsza, 
zawsze ta  sama ulica, pomyślisz o tych zaułkach 
swego miasta. Po chwili już kroczysz po nich. 
Je s t brudno, jest brzydko. Domki takie małe, 
jakby się przyczaiły po obu stronach olicy, spo­
glądają brudnemi szybkami na ciebie. Z niektó­
rych kominów pełzną bledziutkie smużki dymu — 
leniwe jakieś, skąpe jakieś. Jeżeli to jest lato —  
widzisz przed domem zgraję brudnych dzieciaków. 
Wrzeszczy to, biega, ta rza  się w piasku. I dziwnie 
suchotnicza jest ich radość, dziwnie niewesoła. 
Rzut oka do wnętrza domku jeszcze przykrzejsze 
nasuwa wnioski. Łachmany i brud. Za chwilę 
wypełznie przed furtkę staruszek zgarbiony i 
smutny. Usiądzie sobie przed rachitycznym dom- 
kiem, by pogrzać stare kości. A może i nie wy­
pełznie. Może musi igłą, czy szydłem i starem! 
oczyma zarabiać na kawał chleba dla tej gromady 
dzieci? A jeżeli wyjdzie, wyśmieje go może ta  
czereda dzieciaków, wykpi, potrąci? Dzieciństwo 
i starość —  dwa nigdy nierozumiejące się iywio. 
ły! Dwa krańce życia ludzkiego... Przechodzisz. 
Spojrzą na ciebie bezmyślne oczy dzieci z umoru­

sanych twarzyczek, szturchnie cię któreś. Ot, tak  
sobie. Za oknem mignie twarz kobiety, posta­
rzała przedwcześnie — zła twarz. Robi ci się 
przykro. Wstydzisz się swego ciekawego wzroku* 
wstydzisz się swego czystego ubrania i  — ucie. 
kasz.

A potem kiedyś —  w zimie, gdy ci znowu do­
kuczy łażenie temi samemi ulicami — przypom­
nisz sobie o zaułkach. Śnieg. Bieluśko. Domki 
zdają się uśmiechać zdaleka. A zbliska za nieza. 
marzniętą jeszcze szybą ujrzysz nagle sine, wykrzy. 
wionę lub płaczące twarze dzieciaków. Drżą. Z 
zimna. Uliczka jest cicha. Ale wiesz ju i, że W • 
tych domkach panoszy 3,ę kuma — nędza. I o 
ileż straszniejsza jest ona w zimie! Krzykami i 
płaczem nasiąkają ściany mieszkań — są one nie­
mymi świadkami niejednej tragedji. Wiesz o tem, 
domyślasz się wielu innych rzeczy i jesteś be&/ 
silny — nic na to poradzić nie możesz. Nic* 
oprócz tego, że czasem, gdy ci się sprzykrzą zna­
ne ulice, zajdziesz nagle do zaułków, żeby ujrzeć 
— ®ędzę? -|

Że też w każdem zbiorowisku ludzkiem są za­
kamarki mniej uczęszczane, oddzielone jakby, za^ 
pomniane. Nie mają przywilejów. Stoją tank 
małe niskie domki, mieszkają w nich tacy bladzi, 
smutni ludzie. Drżą. Są głodni i jest im zimno.

Zima. Przez okno, z ciepłego pokoju wydaje; 
się miękka, milutka. I  chcemy, żeby trwała. A' 
oni, patrząc przez swoje szybki na biel śniegu* 
widzą w nim sine twarze swoich dzieci, widzą w 
nim chłód. I szepcą zapewne: żeby już prędzej 
minęła ta  zima, żeby wróciło lato...

Daugawpils, w grudniu. iw

Ś t  P
Requieseat in pace nasz kolega 

Włddy ław Kurci>z
lat 26
Minictranci i zakrystjan 

kościoła M. B. B. w Rydza

Zarząd Główny i filji dauga w pilskiej 
ZPMK składa wyrazy współczucia koledze

Bronisławowi Bobdanow czowi
•powodu zgonu Jego matki.
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V-lecie Polskiej Żeńskiej Ąkademickiej 
Korporacji „Platerjg“

W sobotę, 7 b. m., polska korporacja „Plateria" 
święciła pięciolecie swego istnienia. Program uro­
czystości składał się z dwóch części. O godz. 9,80 
rano w Kościele Matki Boskiej Bolesnej odbyło się 
solenne nabożeństwo, na które gremjalnie stawiły 
się *Platerjanki“oraz które zaszczycił swą obecnością 
Konsul R. P. w Rydze Ryniewicz, polski attache 
wojskowy A. Liebich, przedstawicielki łotewskiej 
żeńskiej korporacji „Imeria", rosyjskiej „Sororitas 
Tatiana" oraz liczni przedstawiciele starszego spo­
łeczeństwa.

Na popołudniową część uroczystości jubileuszo­
wych złożyła się Akademja w lokalu Polskiego 
Stow. Akademickiego.

Po przemówienu inauguracyjnem senjory w 
imieniu Pań Opiekunek „Platerji", głos zabrała p. 
inż. M, Pieślakowa, podkreślając znaczenie wycho. 
wawcze korporacji  ̂ oraz jej pięcioletni dorobek w 
dziedzinie narodowej i społecznej. Z kolei przema­
wiał, bawiący w Rydze, p. min. Arciszewski, który 
życzył „Platerji" jasnej i bogatej w wyniki przy­
szłości.

Następnie przemawiała senjora łotewskiej mat-

Z ZPMK
W ubiegłą środę, 4 grudnia, odbyła się w Domu 

Polskim kolejna „żywa gazetka", która odznaczała 
się trafnym doborem materjału, podanego licznym 
słuchaczom, oraz dużą dozą humoru i dowcipu.

it
świetlica młodzieżowa filji ryskiej ZPMK przy 

ul. Maskawas 193 czynna jest cztery razy tygodnio­
wo w godzinach wieczorowych — we wtorki, 
czwartki, soboty i niedziele.

Świetlica ta cieszy się sympatją młodzieży pol­
skiej, zamieszkującej Przedmieście Latgalskie, 
która — w chwilach wolny i od zajęc-chętnie się 
zbiera i wesoło się baWi. Tak było i w ub. nie­
dzielę. świetlicę odwiędziło zgórą 40 osób. Grano 
w szachy, domino, novus. Najszumniej było na 
sali, jeżeli można tak nazwać pokój największy. 
Bo też tam się bawiono w cały szereg gier towa­
rzyskich i dowcipkowano. Potem jeden z kole­
gów dekonał zdjęcia grupowego, d» którego nie 
brakło chętnych, bo przecież bardzo lubimy fo- 
tografje.

Miło, pi'zyjemnie i niekłamanie wesoło, w towa- 
ïzyskiej atmosferze spędzają czas świetliczanie z 
Przedmieścia Latgalskiego,

Sw en te  
; Żałobne nabożeństwo
, Dnia 3 b. m. swenteńska parafja modliła się za 

'duszę s. p. ks. Baturego, który po krótkiej chorobie 
zmarł w Litwie. Jako długoletni pasterz tutejszej 
parafji zjednał sobie powszechną miłość i szacunek, 
dlatego nie brakło współczujących na żałobnem na­
bożeństwie . Szlachetność serca została oceniona. 
Miejscowy kościelny chór w pełnym niemal kom­
plecie odśpiewał mszę i „Libera" J. Rennera oraz 
„Salve Regina" Walkiewicza. Obecny proboszcz 
wygłosił okolicznościowe kazanie, w którem w 
skróceniu skreślił życiorys zmarłego.

■ Swenteńczycy nieprędko zapomną o światłym 
i wzorowym kapłanie.

t j l f Z C

Zabawa wiatec id

Filja birżańska ZPMK po Bożem Narodzeniu^ 
w niedzielę dnia 29-go grudnia, zameldowała wie. 
czór programowy. Przedstawiona będzie komedyjka 
w jęz. łotewskim p. t. „Gimenes laime" oraz ,rKaj- 
cio", komedyjka w języku polskim. Do tego dojdzie 
inscenizacja piosenek: „Gdy mój Jasieńko pszenicę 
sieje" oraz „O Maćku generale".

Wieczór zapowiada się interesująco. Po przed" 
stawieniu, jak zwykle, tańce, (ws).

kującej korporacji „Imeria", która w swem ser- 
decznem przemówieniu podkreśliła dorobek korpo­
racji „Plateria" w ogólnym ruchu korporacji żeń­
skich Uniwersytetu Łotewskiego. W dalszym ciągu 
życzenia składali: przedstawiciel męskiej polskiej 
karporacji ,,Sarmatica“ i Polskiego Stow. Akade­
mickiego. Odczytanie depesz i życzeń nadesłanych 
pocztą zakończyło akademję. Później wszystkich 
obecnych „Platerjanki" podejmowały herbatką.

Uroczystości odznaczały się wielką sprawnością 
Î dały świadectwo całkowitej dojrzałości organiza­
cyjnej i społecznej naszych akademiczek.

W przemówieniu inauguracyjnem akademji sen­
jora Jadwiga Korecka sprecyzowała główne wy­
tyczne programowe i podkreśliła zasadnicze prze* 
słanki ideowe, któremi się korporacja „Plateria" po­
wodowała w pięcioleciu minionem i którym będzie 
hołdowała w swej przyszłej pracy.

Oceniając znaczenie pięcioletniego dorobku 
„Platerji" z punktu widzenia społecznego, należy 
podkreślić, że, prócz wenętrznej wychowawczej pra­
cy swych członkiń, wnoszą „Platerjanki" w nasze 
życie społeczne pierwiastki wielce dodatnie i 
twórcze.

Z Polskiego Związku Nauczycielskiego
7-go grudnia b. r. mieliśmy znów sposobność 

wysłuchania w Domu Polskim w Rydze ogromnie 
wartościowego odczytu prof. St. Kolbuszewskiego 
o współczesnej literaturze polskiej. Temat o tak 
olbrzymiej rozpiętości profesor Kolbuszewski 
■umiejętnie skondensował na dwu momentach prze­
łomowych w dziejach narodu polskiego : na wojnie 
europejskiej, którą przeorała psychikę dzisiejszego 
człowieka, a więc i psychikę literata, i na odzyska, 
niu przez Polaków bytu państwowego.

Moment drugi, ten  cud, wyśniony przez 
wieczczów.romantyków, chociaż przyszedł bez żad­
nych efektów zewnętrznych, zaczął jednak nanowo 
kształtować duszę narodu.. Pisarz mógł być teraz 
tylko pisarzem, mógł doskonalić swój wyraz arty. 
styczny, obserwować życie codzienne i wykrywać 
w niem piękno.

Naświetlając poszczególne dzieła czołowych 
pisarzy, prelegent wskazał na zagadnienia, któ­
remi zajęła się literatura współczesna, dał słu­
chaczom doskonałe pojęcie o wartości twórczych 
wysiłków w dziedzinie piśmiennictwa.

Już w poprzedniej recenzji wspomnieliśmy o 
pięknej polszczyźnie i dykcji p. profesora Kol­
buszewskiego. Od szarego tła naszej nieudolnej 
gwary ryskiej odcinał się i teraz odczyt profesora 
bogactwem świetnych zwrotów i nieposzlakowa- 
nem brzmieniem słowa.

Byłoby rzeczą nader pożądaną, by prof. Kol* 
buszewski zechciał wydrukować swój odczyt w 
„Naszem Życiu", a wówczas i ci, którzy dla jakichś 
przyczyn 7-go grudnia do Domu Polskiego nie 
przyszli, mogliby się świadomiej ustosunkować do 
współczesnej noezji i powieści polskiej. Zarząd.

Zabawa taneczna i choinka „Reduty“
Drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia, 26 

grudnia b. r., w sali Teatru Polskiego (Jezusbazni- 
cas 3) odbędzie się wielka zabawa taneczna. Do 
tańców przygrywać będzie dobra orkiestra. Wejście 
tanie, bo dla członków, uczni i studentów tylko 
Ls 1.—, dla gości — Ls 1,50. Wszystkich miłe za­
praszamy.

Spodziewać się należy, że zabawa będzie nie gor­
sza od dorocznego balu „Reduty".

Prawdopodobnie wystąpi poraź pierwszy chór 
męski pod kierownictwem kol. W. Witana.

Jak dawniej, tak i w tym roku dn. 29 b. m. PoU

Polacy w Estonii

ski Sportowy Klub „Reduta" urządza tradycyjną 
choinkę dla członków i gości.

Przy choince zostaną rozdane nagrody, zdobyte 
w tegorocznych wewnętrznych zawodach „Reduty",

Z Teatru Polskiego
Kukiełki

W dniu 26 b. m. poraź pierwszy odbędzie się 
w Domu Polskim przedstawienie kukiełek.

Odegrana zostanie sztuka M. Kownackiej p. t. 
Bajowe bajeczki i Świerszczowe skrzypecdki.

Bilety od Ls 0,30 do Ls 2 w kasie Teatru,

L o
u na Tartu

Z pracy harcerstwa polskiego
Harcerstwo polskie w Tallinie śmiało można 

zaliczyć do awangardy polskości ma terenie Eston- 
ji. Czy to obchód, czy uroczystość, czy praca 
społeczna — zawsze harcerstwo bierze czynny 
udział.

Jeżeli rok 1934 był w życiu harcerstwa tylko 
próbą, drogą nową, po której harcerstwo kroczyło 
chwiejnym krokiem, to w roku bieżącym ono już 
śmiało zdąża do wyraźnie wytkniętego celu.

Pracując nad sobą na zbiórkach, harcerstwo 
polskie nie zamknęło się w ,sobie, ale idzie niezmor­
dowanie z uśmiechem na ustach na podbój star­
szego społeczeństwa.

W smutny dzień Zaduszny drużyna harcerek i 
kilku harcerzy podążyli na cmentarz, by upięk­
szyć kwiatami i zapalić świece na mogiłach zapom­
nianych Polaków i Polek. Zaś w dniu 30 paźd­
ziernika b. r . harcerstwo polskie wzięło udział w 
uroczystem spotkaniu (nuncjusza papieskiego A r. 
raty, przybyłego z Rygi. W dniu 15 b. m. har- 
fcerki zaproszone zostały  do wzięcia udziału w 
organizowanym przez gaidy estońskie „Dniu Mat­
k i1. Harcerki polskie wysrtąpią w programie, de­
monstrując polskie ludowe tańce (zbójnicki, tro­
jak), chór wykona kilka piosenek ludowych* 
Uroczystość ta  będzie miała miejsce w sali kon. 
certowej „Estonia".

Przy Związku, zwyczajem lat ubiegłych, zo«

..Na
V

sze Zvcie( i W święta ukaże się: Numer (53) na Boże Narodzenie w dniij 
25 grudnia 1935 r. Numer (54) noworoczny w dniu 1 styczni 
1936 t. Wszyscy prenumeratorzy otrzymają „Nasze Życie“ w 
wigilję Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 

świąteczne numery „Naszego Życia" będą zawierały specjalnie interesujący i urozmaiconj 
dnaterjał.

> Zarówno ogłoszenia jak 1 materjał bieżący do numerów Iwiątecznych prosimy nadsyłać do re 
iakcjij do numeru świątecznego — do numeru noworocznego —

PO DNIA 17 GRUDNIA B. M. WŁĄCZNIE. DO DNIA 27 B. M. WŁĄCZNIE.

stało zorganizowane kółko, którego zadaniem jest 
zbieranie ciepłych rzeczy dla biednych rodzin pol­
skich. Harcerki biorą czynnie w tem kółku udział, 
cerując i reperując podarowane rzeczy.

Zbliża się Boże Narodzenie, znów więc Jiai1* 
cerki będą musiały pracować, bo harcerze muszą 
o wszystkiem pamiętać; wymaga się od nich wię­
cej jak od „cywilów".

Młodzież chętnie pracuje dla dobra sprawy pol­
skiej na obczyźnie, dając swe siły i zapał mło­
dych dusz oraz reagując na wszelkie przejawy ży­
cia Polonji. M. R om ulus.R ogińska .

Związek Narodowy Polaków „Jutrzenka"
Kolo młodzieży Związku Narodowego Polaków 

„Jutrzenka* w Tartu urządziło dnia 29 listopada, 
w 105-tą rocznicę powstania listopadowego, wie. 
czór taneczny poprzedzony uroczystą akademję 
dla uczczenia pamięci i oddania hołdu bohaterom 
powstania.

O historycznem znaczeniu powstania listopa­
dowego i o jego następstwach opowiedział prezes 
Związku p. Skomorowski, poczem, po odegraniu 
na fortepianie „Menueta" I. Paderewskiego przeZ 
p. Kompe, po deklamacji Loli Briicker i po odśpie­
waniu kilku pieśni przez p. J. Kompe, rozpoczęła 
się zabawa taneczna, która wśród miłego nastroju 
przedłużyła się do późna w noc.

Drugiego dnia świat Bożego Narodzenia u« 
rządza Związek „Wspólny opłatek" dla swoich 
członków i „Gwiazdkę" dla grzecznej młodzieży.

Wezwanie
Zarząd Polskiego Rz. Kat. Towarzystwa Do­

broczynności w Rydze zwraca się do szanownych 
Rodaków z uprzejmą prośbą o ofiarowywanie dja 
ochronkowych dzieci używanych już, w rodzinie 
niepotrzebnych, łyżew, jak też, według możliwości* 
bucików. Ofiary z podziękowaniem przyjmują s«Ç 
Iw ochronie  przy ul. Katolu ,23 i U p. M. Wyrzy­
kow skiego, Dzirnavu 40—4.

m =
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W celu uczczen ia  125=lecia u ro d z in  jod* 
jn'go z n a jw ięk szy ch  p o lsk ich  kom pozyto*
row

Projekt mały, ^le realny
Fryderyka ChoDina

40 harcerska drużyna żeńska im. E. Plafe* 
równy oraz Koto Przyjaciół organizują

akademję,
która odbędzie się w niedzielę 15 grudnia 
1935 r. o godz. 6.50 wiecz w Liepaji 
Ochronie Polskiej.

Odczyt wygłosi p. B. OLSZEWSKA 
Wejście bezpłatne. Zarząd Koła

Daugawptls
m .

ZPMK

Jesteśmy skłonni do marzycielstwa. Często 
fantazja nas ponosi i wówczas trujemy plany, w 
rejonach bardzo odległych od rzeczywistości, z 
którą zatracamy łączność, W takich chwilach tra­
cimy ziemię pod nogami i bujamy w obłokach. 
Tak, nieraz bywamy fantaatamil

Mówię o tem tylko dlatego, żeby złożyć pro­
jekt całkiem realny i bardzo prosty. Nie każdy 
zna się na muzyce, ale niemal każdy muzykę lubi. 
iNa tej zasadzie opiera się tak wielki postęp rad. 
jofonizacji, gdy każdy dziesiąty dom jest rozśpie­
wany, rozegrany, dzięki wibracjom fal radjowych. 
Obok radja z powodzeniem przyczynia się do de­
mokratyzacji muzyki zwykły patefon.

Cały projekt obraca się koło zwykłej płyty pa- 
tefonowej, bez której nawet radjo nie może się 
obejść. Tyle w ZPMK odbywa się zebrań, wie: 
czorów świetlicowych, herbatek i t. p. Jak dob- 
rzeby było, gdyby jeden drugi taki wieczór mógł 
być urozmaicony muzyką i to wyborową, pierwszo­

rzędnych orkiestr, śpiewem i to pierwszorzędnych 
artystów. Jakże to uskutecznić? Bardzo prosto. 
Trzeba stworzyć przy Zarządzie Głównym kolekc­
ję płyt patefonowych. Każdy kto ma i może niech 
zaofiaruje przynajmniej jedną płytę Związkowi, 
oczywiście, płytę lepszą, ładniejszą i nie użytą. 
Z tych drobnych ofiar utworzy się cała bibljoteka 
płyt jak swego czasu została zebrana bibljoteka 
wędrowna.

Zarząd Główny, mając w swem rozporządzeniu 
większą ilość płyt, zorganizuje wypożyczalnię i 
każda fil ja, w miarę możności, swoje imprezy bę. 
dstie mogła urozmaicić koncertem. R

(Filje miejskie mogą podjąć się tego projektu 
z płyt do użytku własnego wyłącznie. Miastu łat­
wiej o patefon).

Projekt niewielki, ale realny. Proszę nie dys* 
kutować, nie wysuwać wniosków za i przeciw, ale 
przyczynić się czynem ofiary do jego urzeczy­
wistnienia. (wu).

Czwarta „2ywa gazetka'* 
została odczytana na przedostatnim wieczorze 
świetlicowym. Jak  zwykle dużo dowcipu i humo­
ru na bieżące tematy, których jest tak  dużo, gdy 
się sięga poza obręb koła, zakreślonego tępemi 
oczyma.

Dziwne, że inne filje ZPMK (poza ryską) nie 
mają takiej gazetki zupełnie swojej, zupełnie 
własnej. • Przecież taka gazetka może się stać nie- 
tylko żywem urozmaiceniem wieczorów świetlico­
wych, ale nawet ich pierwszą atrakcją. Cóż na to 
Rezekne, Krasława, Jełgawa, Liepaja i reszta nie- 
wymieniona z miejscowości filij ZPMK? Czyżby 
tam brakło redaktorów? U nas w Daugawpilsie 
tego mamy pod dosttatkiem. Wstąpił w fazę urzę­
dowania piąty redaktor, a w zapasie mamy jeszcze 
nieprzebraną i nieprzeliczoną ilość. Możemy na. 
wet wypożyczyć na dogodnych warunkach . . .  (wu)

Ostatni wieczór świetlicowy skupił tak 
dużo młodzieży, że się cała nie mogła zmieścić w 
dużym pokoju. Poza największą atrakcją wieczo­
ru, którą była „żywa gazetka", odczytany został 
urywek z „Chłopów" Reymonta.

Na najbliższe wieczory świetlicowe szykuje się 
fąd nad pewnemi kwestjami społecznemi. Inicja. 
tywa ta wzbudza szerokie zainteresowanie.

Bibljoteka wędrowna ZPMK
Niedawno uruchomiona bibljoteka wędrowna 

ZPMK dotarła już do większej ilości filij. Po. 
szczególne komplety bibljoteki otrzymały następu­
jące filje: swenteńska, iłukstes, krasławas, jas- 
mujżska, daugawpiłska, grzywska i pustyńska. W 
rezerwie narazie Zarząd Główny posiada tylko jed­
ną szafkę.

Miesiące zimowe w ZPMK we wszystkich fil. 
jach powinny przejść pod znakiem czytania. W 
filji daugawpilksiej z fbibljotek^ ZPMK korzysta 
przeszło 30 osób. Jak jest w innych?

Z „Harfy"
W piątek, dn. 6_go b. m., staraniem, sekcji sza­

chowej stow. „Harfa" został zorganizowany seans 
gry jednoczesnej. W seansie przeciwko drowi Ka- 
tałymowowi, jednemu z najpoważniejszych szachi. 
stów Daugawpilsu, wystąpiło 10 szachistów „Harfy", 
„Dysku" i Aizsargów.

Przeciwnicy okazali się znacznie słabsi od 
mistrza, który, po kilku godzinach, wygrał 9 par. 
tyj i w jednej uzyskał wynik remisowy.

Następny seans odbędzie się dnia 15-go b. m. 
w Domu Polskim. (W u).

Piiig°pong w „Harfie4*
Stałe ćwiczenia członków sekcji sportowej w 

■grze ping-pong dały rezultaty pozytywne. W za„' 
wodach międzyklubowych Wanagi i „Harfa" w dniit 
8-go b. m. wygrała „Harfa" w stosunku 0:3.

Rezultaty: Pildigowicz — St. Swencz 8:21 —« 
1 1 :21, Mujżelis — Bielewicz — 20:2i2 — 19:21* 
lis — Juszkian 21:18 — 16:21 — 14:21 (T h)/

Następny odczyt 
Zarząd Stowarzyszenia Kult.-Ośw. „Harfa" 

przypomina członkom, iż następny, zapowiadany 
odczyt pod tytułem „Szczęście", będzie wygłoszony 
przez p. J. Bryca dnia 14 grudnia o godz. 17.30! 
w sali dolnej Domu Polskiego (Warszawas 30)

* . (Th)’,
Sekcja sportowa »,Harfy“

Członkinie Stowarzyszenia w liczbie dwudzie'j 
stu zgłosiły się do Zarządu- celem omówienia i'1 
ustalenia dni ćwiczeń plastycznych, gimnastyczni 
nych, oraz zaprawy lekkoatletycznej i gier spor^ 
towych. N

Zarząd, przyjmując pod uwagę żądanie 
członkiń, komunikuje, iż we wtorki o godz. 19.301̂  
odbywa się plastyka oraz w soboty o godz 18.305' 
ćwiczenia gimnastyczne dla pań, i o godz. 19.301 
dla panów pod kierownictwem fachowych sił in„-

G azeta  i
(Dokończenie 

sobie ńioc życia i czynów. Wprowadzają nas w 
nowe światy, ukazują nieznane losy, tłumaczą za. 
wiłe sprawy. Z martwych rzędów liter pówstają 
żywe postacie, tęgie charaktery, do których czuje­
my zaufanie i z któremi się zżywamy.

Łotewski pisarz Skalbe porównał książkę do 
cudownego dywanu — samolotu, który rozwijając 
możemy zalecieć, gdzie tylko chcemy i po chwili 
możemy się znaleźć w nowych krajach, wśród no­
wych ludzi, których dotąd nigdy nie widzieliśmy* 
Przy tem możemy się poruszać z największą szyb. 
kością, gdyż nadewszystko prędko leci myśl czło­
wieka.

Książka jest jak czapka — niewidka —  mówi 
dalej ten sam pisarz —  która, ukrywając *nas 
przed natrętnem okiem świata, pozwała niepo- 
strzeżonym przeprowadzać obserwacje nawet na j­
bardziej skomplikowanych .procesów duszy innych 
ludzi.

Ale trudno wymyśłeć takie porównanie, które 
oddałoby istotną wartość i znaczenie książki dla 
człowieka. Jedno jest pewne: trzeba czytać, trze­
ba korzystać z zaklętych skarbów myśli i uczucia, 
•naiących wiecznotrwałą Wartość. Trzeba brać 
pełnemi garściami z tej niewyczerpanej zbiornicy, 
oddanej ku pożytkowi, tych, co pragną i  łakną.

Porwani lawiną dni, przewalających się w 
nieznaną przyszłość, z niedającą się opanować 
szybkością, nie zapominajmy o książce! Szukaj*

Rie zapomnijcie zaprenumerować

„Nasze Życie"
na nowy rok —  1 9 3 6

ze str, 15)
my książki dobrej i każdego dnia czytajmy choć 
trochę.

Nigdy nie rezygnujmy z książki na korzyść ga. 
zety, Gazeta żyje dzień je<ło)n, książka —  wiecz­
nie. Vis.

METR0P0L
KRONIKA ŁOTWY* 

Jesteśmy tak dafeko, że naród ło- 
tewski może iść naprzód nową drogą 
u której końca jCst Łotwa narodowa.

jeden z najwspanialszych filmów z 
roku 1935 polskiej produkcji 

poraź ostatni wyświetlać się będzie w 
niedzielę dnia 15 b. m. 

Początek seansów o godz.: 4, 6, 8 i 10
wiecz.

Wszyscy na 
polski film
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Władysław tioffe

Ą  jednak... kiedyż będzie archiwum?
Do chóru osób, omawiających w „Naszem Ży- 

iiî«s“ kwest je  z dziedziny ludoznawstwa i krajo­
znawstwa (pp. S tary Myśliwy, Salcewicz, M. Ła- 
pinko, J . Bryc, K. Pietkiewicz, H. Tomaszewicz, 
L. Mozalewski, W. Massan i inni), dołączyłem swój 
głos i ja  —  Stary Nudziarz — pobudzony do 
większej aktywności w tych sprawach głębokim 
upodobaniem w starych, nawpół zapomnianych, tu . 
tejszych, ludowych melodjach, dość okazały bowiem 
zasób zbiorów oddawiendawna leży u  mnie bez 
wszelkiego użytku, jak jakie, nikomu niepotrzeb­
ne, stare gałgany. Mówiąc prawdę, nie było to 
tylko platoniczne upodobanie, łecz nadzieja (jak  
okazało się nie bez realnej podstawy), że im, jak  
prawdziwym świadectwem naszej odrębnej kultu» 
ry, w okresie muzyki ludowej, będzie zapewnione 
należyte miejsce. Wszak jakże nie mieć zainte­
resowania do zagadnień ich przemiany, auten­
tyczności, ograniczoności ich używania, przyczyn 
zapadnięcia w niepamięć, miejsca pochodzenia i 
dłuższego utrwalenia w pamięci dobrowolnych i 
przymusowych wychodźców do Rosji z powiatów 
rezekneńskiego, łudzeńskiego i daugawpilskiego. 
Każdy, kto, nieuprzedzony wrogo, zapoznał się z 
temi melodjami, mimowoli przyzna im prawo 
(większe lub mniejsze w zależności od subjektyw- 
nego usposobienia) na  pewną względność ze stro­
ny osób interesujących się krajowym folklorem i 
wogóle pożądanych, jeśli chodzi o ważkość badań 
nad nabytkami przeszłości i objektami kultury. 
Lecz u nas tak  nie jest. Obojętność do tych me- 
lodyj w gronie naszej zajm ującej się muzyką po. 
łonji, w je j kulturalno - oświatowych organizac­
jach  (młodzieżowej, h arfiarsk ie j) można wytłó- 
rr aczyć, może naw et usprawiedliwić, domniemaniem 
prawdopodobnem, iż nas, Polaków z Latgalji, moż. 
a a  zainteresować na serjo przejawam i naszej 
miejscowej twórczości we wszystkich dziedzinach 
sztuki i nauki tylko wtedy, gdy ona otrzyma po­
lecającą attestację zewnątrz, chociażby ta  atte- 
stacja  pochodziła ze źródeł nie Bóg wie jak auto. 
rytatywnych i już pozyskała może tanią, lecz „trą, 
dycyjną" popularność i poniekąd pieczęć „polskoś­
c i 1. Dziś zę smutkiem konstatuję, że z melodjami, 
zapisanemi w XIX wieku, tu  u nas i leżącemi bez 
użytku, jak niepotrzebne stare gałgany. n ikt z 
naszej braci muzyków wyższego, średniego i drob­
nego kalibru, nie zechciał zaznajomić się chociażby 
częściowo, ażeby nieco swe sądzenie o zaletach i 
brakach rozstrzygnąć produkcją w naszych pol­
skich organizacjach, mających własne artystyczne 
siły, opiekunów, pjanistów, chóry. Z zasobu, liczą­
cego więcej niż 100 melodyj (różnego charakteru: 
instrum entalne, dla śpiewu solo, czy chóralnie, 
pieśni liryczne, epiczne, dziadowskie, żebracze, 
kołysanki, religijne itd .) można według gustu swego 
wybrać coś m niej wiecej wartościowego, ładnego. 
Zamiast pewnego zainteresowania, po wydrukowa­
niu w „Naszejp Życiu" wiadomości o ty  en melod­
iach, w swoim czasie otrzymałem od kilku osób 
niepozbawione dowcipu rozważania, wątpliwości, 
wyrzuty o chęć wskrzeszania tego, co już dawno 
umarło.

Ale, jak na artykuł, zamieszczany nie w jakimś 
specjr.lnem muzyczno -  etnograficznem piśmie 
łnoże i dosyć tych „lamentów" Î

Teraz kilka słów jeszcze z tejże dziedziny !u. 
dozr.awczej. Ale już nie „lamenty*1, konkretna 
propozycja (która to zrzędu?):

W kilkudziesięciu numerach „Naszego Życia" 
p. „Maciej Łapinko z łudzeńskiego powiatu, za* 
poznał czytelników pisma z wielkim zasobem tek* 
stów polskich pieśni ludowych, korzystając 7. na­
desłanego mu materjału w różnych gmin sąsiada, 
jących z Piłdą. Ta wzięta przez p. Macieja Ła- 
plnkę odpowiedzialna praca potrzebuje jeszcze 
dodatkowych poszukiwań ze strony muzycznej. 
Ludową pieśń bez melodji trudno odczuć, z tnego 
punktu widzenia, zrozumieć jej zalety. P. M. Ła­
pinko swe zadanie wykonał doskonale w części do­
stępnej jego kompetencji. Niestety, w naszem 
środowisku (mowa o rejonie, gdzie są zhane te 
teksty) na razie nie mamy muzvka, któryby za. 
pisywał melodie tych pieśni. Więc pożądanem 
byłoby, żeby jedna z najbliższych nam qrganiza- 
cy.i młodzieżowych na ten cel asygnowała ze 20— 
<50 łatów i latem wydelegowała swego członka 
debrze muzykalnie usposobionego we wskazany 
przez p. Łapinkę rejon. Dla młodego, zdrowego, 
muzykalnie usposobionego, świadomego powzięte­
go obowiązku, praca prawdopodobnie nie będzie 
tak żmudna i uciążliwa, gdy ją połączy z przy- 
jemneml rozrywkami — dniem na rowerze wy. 
cicczka dla badań, a wieczorem w świetlicy, w mi­

lej atmosferze tańczenie importowanego ze Śląska 
tro jaka i picie „tutejszej" herbatki.

Pożądanem byłoby! Lecz może znowu coś 
sta je  na przeszkodzie?

*

Uważny czytelnik gawęd starego nudziarza 
PTawdopodobnie czeka, że znów przypomnę aneg­
dotę o Kartaginie. Srodze jednak pomyli się w

Rozważanie tygodniowe

swoich oczekiwaniach. Dosyć ml już przydomki 
„Starego Nudziarza" 1

Urywek zupełnie z innej opery — po rosyjsku 
mówi się: zaprecz w pług konia, woła, czełowieka 
maszynu, idieju, a nie w konia, woła i t. d. za­
precz pług? A po polsku czy inaczej?

Dwiżuszczuju siłu w priagajut w miortwoje 
orudije, a nie obratno.

Zresztą, wszystko wskazuje na to, a za sławą 
Scipionów mnie się nie ubiegać.

A jednak, na przekór wszystkiemu, święcie 
wierzę, że placówka, podobna archiwum, z czasem 
będzie u  nas założona, tylko ja  nie doczekam się 
ani je j założenia, ani wszczętej przez nią pracy! 
A żal...

O wieczności
Do pewnego, bardzo nabożnego, starca przy. 

był razu pewnego szybkim krokiem uradowany 
młodzieniec, mówiąc do niego: „Ojcze, radujcie 
się ze mną, wreszcie stry j mój pozwolił mi pójść 
do wyższy szkołej, abym mógł zostać prawnikiem."

—  „Dobrse, mój synu", odparł spokojnie sta ­
ruszek, „otóż zaczniesz się teraz pilnie uczyć, a  co 
potem ?" — „Po kilku latach zdam egzamin i 
zapewnie z odznaczeniem, opuszczę szkołę, i roz­
pocznę swój zawód". — „A potem ?" —  znów 
odezwał się pytająco starzec.

— „Potem wypełniać będę obowiązki swoje z 
pilnością i sumiennością. Ludzie o mnie mówić 
będą z uznaniem, a wszyscy, czy biedni, czy bo. 
gaci u mnie szukać będą rady i pomocy, a  ja  nie 
zawiodę ich zaufania." —  „A potem?"

— „Potem zaoszczędzę sobie trochę m ajątku, 
stanę się zamożnm obywatelem i założę sobie 
własne ognisko domowe."

„A potem ?"

— „Potem wychowam swe dzieci tak, aby wy­
rośli na porządnych ludzi, postaram się o to, aby 
każde z nich obrało sobie ten zawód, do którego 
ma zamiłowanie —  i jako dobre dzieci pójdą w 
ćlady swego ojca."

—  „A potem?*
—  „Potem przestanę pracować, odpocznę po 

dobrze spełnionem życiu, radować się będę szczę­
ściem swych dzieci, otoczę się ich miłością i będę 
miał szczęśliwą starość."

— „A potem?" zawołał starzec, chwytająe 
młodzieńca za obie ręce, p a trząc  mu w oczy. 
„Mój synu! A potem?"

Rozradowany dotąd młodzieniec zbladł nagle, 
zatrząsł się cały i łzy pojawiły się w jego oczach.

—  „Dzięki stokrotne Wam, mój ojcze“, rzekł 
wreszcie, „zapomniałem o najważniejszej rzeczy, 
że człowiekowi sądzono kiedyś umzeć,.a potem — 
nastąpi sąd."

T e a t r  P o l s k i  w  Ł o t w i e
[W dniu 15 grudnia 1935 r. o godz. 8 wieczór we własnym lokalu

(Jezusbaznicas 5)
Odegrany będzie dramat w  3 aktach K. Zarińia

S i ł a  æ i e m i € €
99
Bilety w  cenie od 30 sant. do Ls 2 w  sklepie W. Urbanowicza (ul. Kr. Barona 14) I :

Jerzy Ż u ła w sk i

a srebrnym globie
Powieść 28)

— Co się stało? — zawołałem. 
Zamiast odpowiedzieć, zaczerpnął dło» 

nią wody o szczególnej, brudno‘żółtej bar» 
w ie i podsunął mi ją pod sam nos. 

— Nafta! — krzyknąłem radośnie, po» 
czuwszy znany, ostry zapach. 

Piotr skinął głową z triumfalnym uś* 
miechem. Aby się przekonać, czy nas po* 
zory nie łudzą, umoczyłem w cieczy  
chustkę od nosa i zapaliłem. Buchnęła jas* 
nym, czerwonym płomieniem, w który pat» 
rzyliśmy obaj, jak w tęczę, zwiastująca 
nam nowe życie. 

Pośpieszyliśmy niezwłocznie podzielić 
się z Martą tą dobrą nowiną. 

Znalezienie źródła nafty miało dla nas 
olbrzymie znaczenie. % Teraz mogliśmy 
już puścić się dajej ku południu lub pozo­

s ta ć  n a  m ie jsc u , n ie  o b a w ia ją c  się mroz” 
n y c h  no cy , a n i n ie d o s ta tk u  gotowanego 
p o ż y w ie n ia . K ilk a d z ie s ią t godzin poswię» 
e iliśm y  z e b ra n iu  ja k  n a jw ięk szeg o  zapasu 
te g o  b ło g o sław io n eg o  p ły n u . Wykopał*®* 
m y  w  ty m  ce lu  je szcze  p a rę  głębokich do­
łów  i z b ie ra liśm y  g ro m ad zącą  się w  n»cn 
ro p ę , d o  czego się d a ło . P rzed  nadejściem 
p o łu d n ia  m ie liśm y  ju ż  w sy stk ie  rezerwo’ 
a r y  p e łn e . T e ra z  o d b y liśm y  w alną naw* 
d ę , co d a le j  czy n ić . N a jp rzezo rn ie j ba­
ło b y  p o zo stać  n a  m ie jscu , w  pobliżu zr°’ 
d c l n a fc ia n y c h , a le  n ie  m ogliśm y się °P* 
rzeć  p o k u s ie  p o su n ięc ia  się  d a le j ku n*°* 
rz u , K tóre, sąd zać  ze w szystkiego, nie P°‘ 
w in n o  b y ło  zb y t b y ć  od leg łem .£ O pr°jz 
c iek aw o śc i p rz e m a w ia ła  za podróżą i 
ok o liczn o ść , że n a  w y b rzeżu  znajdzięn" 
k lim a t zn aczn ie  z łag o d zo n y  w pływ anie1®'
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Polonia zagraniczna

Polacy na szerokim świecie
Prasa polska w Stanach Zjednoczonych składa 

się — w myśl jednego z polskich pism tamtejszych 
_  z 14 dzienników, 64 tygodników, 1 pisma, uka­
zującego się dwa razy w tygodniu, 4 miesięczników 
oraz 1 dwu tygodnika.

Razem więc Polacy w USA mają 74 polskie cza­
sopisma.

Dla porównania należy nadmienić, źe Żydzi w 
USA mają 36 swoich czasopism, Włosi — 130, a 
Niemcy aż 201.

W Chicago odbył się doroczny Zjazd Stowa- 
rzyczenia Dziennikarzy Polskich w Ameryce, który 
na prezesa powołał ponownie redaktora Piątkie. 
wicza oraz na sekretarza red. Leśnickiego.

Zjazd uchwalił m. in. przystąpienie do Świato. 
n ego Związku Polaków z Zagranicy.

X-lecie Zjednoczenia Polaków Studentów Uni­
wersytetu Litewskiego obchodzono uroczyście w 
Kownie w niedzielę 8 b. m.

Organizacja ta, zrzeszająca ogromną większość 
polskiej młodzieży akademickiej z Litwy, od pierw­
szych dni swego istnienia, bierze czynny udział w 
życiu społecznem Polonji w Litwie.

Obecnie Zjednoczenie liczy 147 członków. Bibljo- 
teka Zjednoczenia liczy 2.091 tomów. Ostatnio przy 
Zjednoczeniu została założona bursa akademicka, 
w której mieszka 19 studentów. W ogólnem przed­
stawicielstwie studentów uniwersytetu kowieńskie­
go Zjednoczenie posiada 4 swoich przedstawicieli.

W programie uroczystości dziesięciolecia odbyło 
się poświęcenie bursy Zjednoczenia, Msza św., uro­
czysta akademja oraz wieczorem — herbatką.

Ze świata sportu
Międzypaństwowy mecz piłkarski Anglja —  

Niemcy zakończył się zdecydowanem zwycięstwem 
Anglików w stosunku 3:0.

Mecz rozegrano w Londynie w obecności 75.000 
widzów. Z Niemiec przybyło na ten mecz około
10.000 Niemców.

Mecz Anglików z Austryjakami zakończono przy 
stosunku bramek 2:4 na korzyść Anglików.

Jak widać, zarówno Niemcom jak i Austryja- 
kom daleko jeszcze do formy, w której mogliby 
zwyciężyć Anglików w piłce nożnej.

Bałtycki turniej bokserski, rozegrany w Kow­
nie, zakończył się zwycięstwem Estonji (28 pkt.); 
na drugiem miejscu ulokowała się Łotwa (14 pkt.), 
na trzeciem — Litwa (6 pkt.).

Bokserzy z Niemiec przegrali, iw Warszawie. 
Polacy zwyciężyli w stosunku 14:4, przyczem po pię­
ciu walkach prowadzili 10:0.

Mistrz Polski w hokeju — „Czarni" (Lwów) — 
zremisował z reprezentacją Kumunji (3:3). Był to 
pierwszy występ Polaków na lodzie w roku bieżą­
cym. Gra — ładna i insteresująca.

W drugiem spotkaniu „Czarnych4* z Rumuń­
skim klubem Polacy zwyciężyli w stosunku 1:0.

Kpt. Dobrowolski zwyeiężyl wicemistrza Europy 
w szabli, Węgra Raycy’ego, na zawodach szermier­
czych polsko-węgierskich w Warszawie.

31.302 harcerzy ZHP wzięło w r. b. w okresie 
wakacyj udział w obozach i kursach. Ilość kursów i 
obozów osiagnęła cyfrę 750, harcerzo -*> dni — 
476.000.

Obecny stan meczu +  9—7 dla Euwego (z Ale- 
chinem) oznacza, że z pozostałych 4 partyj wy­
starczy mu zrobić 1 i  % punktów, aby zdobyć mi­
strzostwo świata.

Jeden głos zadecydował O wzięciu udziału W 
berlińskiej olimpjadzie Amerykańskiego Związku 
Sportowego, który na specjalnem zebraniu jednem 
głosem większośei o tem zadecydował.

Międzynarodowy mecz tenisowy Sztokholm — 
Berlin przyniósł zwycięstwo Szwedom w stosunku 
5:0.

Francuscy tenisiści pokonali Niemców w 
sunku 7:3. Mecz rozegrany został w Paryżu.

Najbliższe Jamboree światowe skautingu 
będzie się w Holandji w roku 1937.

W lecie roku przyszłego odbędą się Zloty orga-

sto.

od-

nizacji skautowej rumuńskiej (5- 
skiej w Haapsalu.

-13 lipca) i estoń-

W Kownie odbył się zjazd delegatów PoLs!;j o go 
Klubu Sportowego ,,Sparta“. Klub liczy 7 oddzia­
łów. Jeden z nich — w Wiłkomiorzti — zoćtał 
zamknięty ostatnio przez komendanta Wiłkomi< rza 
na cały czas trwania stanu wojennego w Litwie.

Po sprawozdaniu złożonem przez Zarząd Gtówny 
„Sparty" oraz zarządy Oddziałów, dokonano wyboru 
nowego Zarządu, do którego weseli pp: A. Bojko, 
J. M ajew ski, T. Mikulicz, L. Śłużyński i M. Ukiński.

Dnia 8 grudnia b. r. w Warszawie odbyło się 
Walne Zebranie Koła Polskiej Młodzieży * Łotwy. 
Na przewodniczącego zebrania wybrano kol* Grzy- 
bowskiego, który ptfdał do wiadomości zebranych 
porządek obrad. Uczczono pamięć zmarłych człon* 
ków koła przez powstanie. Następnie złożyli spra- 
wozdanie ustępującego zarządu wice-prezes kol. 
R. M atulenko oraz sprawozdanie komisji rewizyjnej 
kol. P. Połujkis. Członkowie Koła udzielili ustępu» 
jągemu zarządowi absolutorjum wraz z podzięko­
waniem, specjalnie podkreślając zasługi kol. Matu­
lenko, który zastępował nieobecnego prezesa.

Wybór nowego prezesa odbył się przez głosowa­
nie jawne. Z pośród nielicznie wys»niętych kan­
dydatur wybrano na prezesa kol. Andrzejewskiego. 
Wybory zarządu oraz komisji rewi/.yjnej były taj­
ne. W skład Zarządu weszli: kol. kol. Gułbisówna, 
Pietkiewicz, Tomaszewicz, Daszkawski. Do komisji 
rewizyjnej: Matulenko, Sałcewicz, Taiat-Kiełpsz.

Wolne wnioski zakończyły zebranie.

Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za. 
granicą odbędzie się w całym kraju w okresie od 
15 stycznia do 15 lutego 1936 r.

Zjazd Naczelnej Rady ZHP obradował, pod 
przewodnictwem przewodniczącego Z. H. P. wo­
jewody dr. Michała Grażyńskiego. Na porządku 
obrad znalazły się następując© sprawy: sprawoz. 
danie ze Zlotu w Spalę, z akcji letniej oraz bud­
żet na rok 19&6.

Konserwatorium Piątek, 13 grudnia 
b. r. o godz. 20

Koncert fortepianowy MOLLY REIZNIFK
W programie: Bach, Mocart, Szopen, Liszt, J . Witols, Alfr. Kalnińsz, J. Medińsz, Różycki i inni. 

Bilety zawczasu u Nel-dnera, na miejscu —przy kasie.

Nowy nasz odbiornik

HALLO EUROPA 36
W ypłata do 12 m.

Radjo sklep K .  L E P E S Z K O
Ryga» Awotu iela N2 23-b. Tel. 31865

mimo że przybliżymy się do równika.. Mie­
liśmy zresztą tak znaczny zapas paliwa, 
że mogliśmy się z nim odważyć nawet na 
próbną tylko podróż, byliśm y bowiem  
pewni, że zdołamy w razie niepomyślnych 
okoliczności powrócić do źródeł nafcia- 
nych do których posuwając Się nazad 
wgórę za biegiem strumienia, nietrudno 
nam będzie trafić.

Ten dzień i najbliższą noc spędziliśmy 
jeszcze w  tem samem miejscu, na kraju 
Równiny Jezior, jak nazwalftmy ową wiel» 
ką płaszczyznę, odkładając rozpoczęcie 
podróży do dnia następnego w  tem mnie» 
maniu, że będzie nam znacznie dogodniej 
mieć przed sobą trzysta kilkadziesiąt go­
dzin słonecznych, podczas których nie 
będ zie trzeba przerywać drogi z powodu 
nocy i mrozu. Ale zato, rychło tylko  
pierwszy świt zaróżowił śniegi, ruszyliś» 
my, nie czekając nawet wschodu słońca, 
choć mróz dobrze dawał się we znaki.

Ranne lub jakby tutaj powiedzieć na* 
leżnio: wiosenne powodzie, zastały nas 
blisko sto kilometrów od miejsca, gdzieś» 
my stali, licząc po ziemsku, sześć przeszło 
tvgodni, Zrazu nastanie roztopów zakło*

potało nas bardzo; grunt rozmiękł do tego 
stopnia że jazda stawała się wręcz nie­
możliwą. Dość wcześnie jednak przy* 
pomnieliśmy sobie, że wóz, po założeniu 
odpowiedniego steru i zastąpieniu kół 
wachlarzami, da się z łatwością zamienić 
na pływający statek, wobec czego nietyl- 
ko nie potrzebowaliśmy się obawiać po= 
Wodzi, lecz owszem mogliśmy z niej sko= 
rzygtać, nadzwyczaj szczęśliwie, zwłaszcza, 
że ta woda i tak była dla nas nicią, mającą 
nas zaprowadzić do morza. Oszczędza­
liśmy przy tem mnóstwo paliwa, gdyż sil* 
ny prąd unosił nas sam tak szybko, że 
nic potrzebowaliśmy się uciekać do pomo-' 
cy'wachlarzy dla przyśpieszenia biegu.

Cały długi dzień księżycowy spędzi­
liśmy tak na falach, zrzadka tylko przy» 
bijając do brzegu, jużto dla wypoczynku, 
jużto dla zwiedzenia jakiej ciekawej okp» 
licy  nadbrzeżnej.

.I^im powódź opadła posunęliśmy się 
ta$T d a le io  za biegiem wody, że strumień 
zamienił się w  dużą rzekę, której koryto 
aż nadto było jgiębokie dla naszego drob- 
Qcg<j|«tatku.

Widoki i charakter krajobrazu po 
drodze zmieniały się ciągle. Przez pewien 
czas płynęliśmy wśród rozległego i, jak 
się zdaje, dość; suchego stepu, pokrytego 
roślinnością drobną i wątłą, zgoła n ie p o ­
dobną do wspaniałych liściastych krze» 
wów, rosnących wyżej nad strumieniem. 
Było coś niezmiernie smutnego w  jedno­
stajnym widoku tej okolicy.

Wzgórza obączkowe, nalane wodą po 
brzegi, i okrągłe jeziorka o skalistych, 
nu do nad poziom wzniesionych krawędzi­
ach wśród kopiastyeh pagórków, pozosta» 
wiliśm y już daleko za sobą; teraz na pra* 
wo i lewo rozciągała się płaszczyzna rdza- 
wo-zielona, od której odbijały się tylktf 
miejscami fioletowe łączki jakiegoś drób*, 
nego niby kwiecia, lub lawy żółtego pias' 
ku, zalegające nieznaczne wzniesienia. 
R z e jp  rozlewała się tu szeroko i płynęła 
tak leniwie, że puściliśmy motor, porusza­
jący wachlarze aby bieg statku przyśpie-, 
szyć.

Było już nieco po południu, kf^dyśmy^ 
się zbliżyli do łańcucha skalistych wzsrór?,. 
zamykających ów step od południa. ‘DCN)
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„Niedozwolone" anegdotki sowieckie
W  Rosji sowieckiej, jak wiadomo, nie dozwolona 

jest publiczna krytyka istniejących stosunków, ani 
W słowie, ani w piśmie, W tych warunkach ludzie 
nie znajdują innego sposobu na wyrażenie swoich^ 
zapatrywań, jak puszczanie w kurs i opowiadani»}; 
sobie na ucho różnych anegdot i kawałów.

Anegdoty te odźwilrciadlają przedewszystkiem 
okropne t r u n k i  życia, stanowiąc ży w e.zap rzecz^ , 
nié wszelkim deklamacjom przywódców komunistycz­
nych o dobrobycie w Rosji. Znaczna ich część 
dotyczy ostatnio likwidowanego t. zw. Torgsinu. 
Jak  wiadomo, oddziały „Torgsinu" są to sklepy dla 
cudzoziemców, w których również obywatele so. 
wieccy za złoto, cenne kruszce i obce waluty nabyć 
mogą produkty żywnościowe i inne, lepsze towary, 
niemożliwe do dostania na  rynku.

. Oto jeden z satyrycznych kawałów na tem at 
„Torgsinu", który możnaby zatytułować „Okrutny 
dylemat": Pewien starzec ma już tylko dwa czy 
trzy  zęby złote, które pozostały mu z czasów 
przedbolszewickich. To wszystko, co mu pozostało 
do sprzedania, żeby mógł dostać za to 'ja k ą ś  żyw­
ność. Zastanawia się nad tem  i myśli głośno: „Co 
czynić? Jeśli ich nie sprzedam, to nie będę miał 
co jeść, jeśli zaś sprzedam, to nie będę miał czem 
jeść»./*

Pewna stara kobiecina znajduje pomiędzy swo-

W sądzie amerykańskim
Sędzia do włóczęgi:

I  — Oskarżeni jesteście o włóczęgostwo i żebra­
ninę. Czyście zarobili kiedykolwiek dolara .choćby 
Uczciwą pracą?
ł  Włóczęga*:- . „ * '
P  - Tak, panie sędzio. Wtenczas gdym g ło so ­

wał na pana.
* i \  Procenty *

<*- Czy na poste-restantę jest dia nmio list syg­
nowany: „Tysiąc" całusów" ? ̂  '
r —  Nie... ale jest pod hasłem : ,,1005 całusów".
! —  To napewno dla mn*é, mój narzeczony jeść 

Urzędnikiem bankowym i d o liczy ł zapewne odrazu 
procenty ! /  v ::;̂  - .

! * Równowaga polityczna T
i Młody pieśniarz śpiewa na koncercie piosenkę 

po wioska. • ÉÊÊê "-44 ^  s  • * •
i — Czy dla równowagi politycznej zaśpiewa-tak* 

śe po abisyńsku? — zapytuje ktoś i  audytorjum .
1 9 /0  '0:-*' ‘jBrKu. . * ’

jcinł g ra tam i srebrną łyżeczkę, Je s t to  c a ły I  je.1 
m ajątek. Z ń n o a iją  do Torgsinu, gdzie sprzedaw . 
ca waży i ocenia j ą  na siedem kopiejek. „A co mogę 
za to dostać?" —- zapytuje kobiecina. „Niewiele"
— odpowiada sprzedawca. Szuka* szalka w swoich 
katalogach* aż wreszcie zna jdu je : „łyżeczkę cy- 
nową.“

Wśród anegdot, jakie k rążą  po* Rosji i nieraz- 
pomiędzy samymi bolszewikami, są. i  tajcie, które 
zaliczają się do kategorji w yrażn ie^kon trrew olu -. 
ftyjnych". H P? takich należy naparz, następująca 
anegdotka, dotycząca konfiskat złota i kosztow. 

'ności, jakie m iały m iejsce w pewnym okresie rzą­
dów sowieckich: .

Ojciec z małym synkiem przechodzi przez plac 
•.Czerwony w Moskwie, gdzie znajdu je się m auzole*. 
fim Lenina, Dżiecko zapy tu je : ' jt

• _  Co to jest, ta to?
— To grobowiec Leni&i, moje dziecko,
—  A kto to był Lenin ‘l
—. Jak to , przecież wiesź dobrze...’ Lenin to 

był ten, k tó ry . nas" wyzwolił z naszych łańcuchów.
— Jakich łańcuchów* ojcze. N ie mieliśmy żąda­

nych łańcuchów. • »
—  Ależ tak , przypom nij sobie... Naszych zło­

tych łańcuszków od zegarków,

G affa
W ynalazca am erykański Edison był słynny z 

tego, że nie po trafił rozmawiać z kobietam*. Bę­
dąc raz z w izytą u sławnej śpiewaczki Àdeliny 
P atti, kropnął je j  tak i kom plem ent:

* Ach, ja k ie ’ pani ma nva ł e, piękne oczy!
Jeden z obecnych wziął uczonego na stronę i

szepnął mu :
- — Kobiecie nigdy się nie mówi, ż$ m a małe

oczy. Jak  się chce powiedzieć komplemefit, to
trzeba mówić; „jakie pani m a wielkie oczy!“

Edison zrozumiał. Wróciwszy natychm iast do 
boskiej śpiewaczki, powiedział:

—  Proszę mi wybaczyć m oją uwagę o pani 
oczach. P ani m a w s z y s t k o  wielkie: oczy, 
usta, ręce, n o g i- .. .

i P rzyzw yczajen ie
Do mieszkania znanego kom pozytora zadzwonił 

ktoś. M istrz, zajęty  w łaśnie tworzeniem , pobiegł
otworzyć. N a  progu s ta ł listonosz. »  '

•— Czy tu  mieszka pan Kowalski?
~  Nie, proszę pana — odparł muzyk — o oktawę 

< wyżej!

On; — Dlaczego piękne kobiety są zazwycza' 
głupie?

On»; — P jékçé jesteśm y dlatego, ażeby męż­
czyźni w nas*się koćhalit głupie — abyśmy my 
mogli w nich się kochać.

*

Pani h rab ina wśród nocy wezwała doktora. 
W krótce lekarz zjaw ia się w sypialni,

T- P ani hrab ina m nie wzywała?
—  Tak, doktorze, dostałam  przed godziną sil­

nego ataku  kaszlu . ». Żanetko —  zwraca się 
c h o ra  do pokojówki —  niech no Żanętka z a k a s z ­
l e  p a n u  d o k t o r o w i ,  t a k  j a k  j a  p r z e d ­
t e m  I

*
— Szeregowiec Rzepka! Czem wy jesteście w 

cywilu?
—* Doktorem filozofji,.
—» No ńo, tylko bez H agi. Nigdy nie słyszałem 

O tak iej choi’obie.
Hollywood 

W ielka gwiazda film owa dzwoni do swego 
„m anager’a 1! : -■*** ,

Hallo, m ister Hopkins! W mojej willi wy­
buchł pożar! Niech pan natychm iast zatelefonuje 
do wszystkich redakcyj! P rzy  okazji może pa»’ 
zawezwać s traż  ogniową,..

Nie jestem ciekawa...
5 Em ilcia spotyka się z Halinką na ulicy.

— Oho —  mówi Em ilka — co zą szyk! Idziesz 
p ïw no do te a tru  ?

.—  Nie.
-— Albo na koncert?
—  Nie.
— Zaproszono cię?
—  Nie.

.  -— Phiw. sądzisz może, że inn ie  in te resu ję, 
dokąd ty  idziesz?

Psychoza kłamstwa
Jedno z ostatnich zebrań seminarjum psycho­

logicznego poświęcone było . „tematowi kłamstwo, 
dzieci.

' — Zanim przystąpim y do tem atu — oświadczyli 
profesor B . . . ,  prowadzący sem inarjum  — prag­
nąłbym  dowiedzieć śię, kto- z państwa czytał ostat­
nie rozdziały m ej książki „Psychoza kłamstwa u 
dzieci".

Wszyscy -niemal studenci wznieśli dłonią do 
góry.

' — To doskonale! —  ucieszył się profesor. —- 
Chciałbym tylko nadm ienić, że książki tej -jèSzazé 
n i e  n a p i s a ł e m !

Rada
Jakaś pani zanudzała kompozytora Gosstnifgo 

glupiemri. pytaniam i. Chodziło je j o to, jak się ma 
odżywiać, żeby rozw inąć inteligencję.

— D októr polecił mi jeść ryby morskie -*■- 
rzekła —  w  nich je s t podobno, dużo fosforu.
kie ryby radzi m i pan  jeść?

- t- W i e l o r y b y !  — ' o’dparl Rossini.

'  t, - - ■ ‘ - W ' 7  ' A  .

Amerykański'wynalazek
■ Jak . doniosły przed killSu dniami depesze, w 

Ameryce, tym k ra ju  wszelkich możliwości tech­
nicznych, Jacyś dwaj inżynierowie dokonali nie- « 
zw ykle 'sensacyjnego wynalazku,' a  . mianowicie» 
udało się im po( długich próbach skonstruować cu­
downą maszynkę, k tórą demaskuje wszelkie lcłaW 
|tw o  i kłamców, a jednocześnie 'służy do u jaw nie­
nia prawdy. ' Każdyv przyzna, że wynalazek je s t"  
pod względem znaczenia..i skutków^ .jjajde* możfe 
pociągnąć" ró^ny  odkryciu Kopernika. Zastanów, 
taiy się przez chwilę, co się stanie, gdy np. cudow­

n e  maszynki amerykańskie znajdą w  życiu po» 
jwszechne zastosowanie. ; . ’ • . •

Weźmy np. taką dziedzinę jak  sąd, czyż będą 
nadal potrzebne długie rozprawy, przewlekłe po. 
■siedzenia, czy będą potrzebni • oskarżyciele i o- 
farońcy? -r-i Oczywista, nie! Siedzą osk«fż|n i na 
.lawie, woźny przynosi cudowną maszynką i po 
kilku m inutach zeznań każdego, kom plet sędziow­
ski wie dokładnie) f czy oskarżeni mówią prawdę. 
Stosownie do tego następuje wym iar k a r y . , K ró t­
ko, jaaSo, bez niabezpigczęństwą popełnienia’ o- 
róyłki sądowej. W takiej npi sprawie .Stawiskiego, 

‘wszyscy oskarżeni twierdzą, że sądnie winni." : Śąd 
1 poświęcił dwà tygodnie" na wysłuchanie J c h  wy­
wodów, podczas, gdy przy zastosowaniu cudownej

m aszynki w .ciągu jednego posiedzenia wszystko 
byłoby w y jąśm on^  £

Albcr w ,tfzko1e,- czyż ,nie kolosalne ułatw ienie 
dla pedagogów’, k tóre jm ’ oszczędzi rajtwów i,zd ro . 
wia, -

• — Dlaczego nie jęan<;zyłeślsię lekcji? .—  zapyta
jpaućzyclelk^p

|  É Px’osżę pani, bolały* mnie zęby — odpowiada 
, ‘■wyrwany.

Bolały zęby.,, dobrze zobaczymy, .
. P rzy  zastosowaniu cudownej m aszynki w ciągn 

pięciu’ m inu t praw da, iak- oliwa, wypływa na 
4 wierzch. . Okazuje się, | e  zęby feie bolały, a pocie- 
■ cha, o k tórej nam  m am a i papa zgodnie tw ierdzili, 

że je s t aniołkiem, pętała się n a  w agarach.
Masz pałę ze spraw ow ania jj przed­

miotu.
Spokojnie, sprawiedliwie, bez .zdenerwowania.
Am erykańska cudowna maszynką. .bę<jjtw bło. 

i gosłąwieństwem_ dla podejrzliw ych żoti i mężów* 
. W raca np,' m ałżonek późno w nocy do domu, *

.— Gdzie byłeś włóczykiju" '*— uprzejm ie zapy­
tu je  piękniejsza połowa.

V

— Gdzie? natu ra ln ie  na posiedzeniu, tyle ni**® 
■ pracy, d la Ciebie, koteczku, przecież pracuję...

—  Dobrze, dobrze, znam to  opowiadanie, da­
w aj m aszynkę. Po chwili widać, jak na dłom : 
pan m ąż nie był na posiedzeniu, ale w knajpie, w 
wesołem tow arzystw ie. Jeśli piękniejsza połowa 
je s t osobą bardziej żywego usposobienia, możli­
wość m asażu nie je s t wyłączona, jeśli natomiast 
je s t spokojniejsza, m urow ane są trzy  dni mile®** 
n ia , co zresztą dla w inowajcy nie jest zbyt wierną 
karą.

Mogą być i inne rozwiązania. W każdyrp b4“s 
razie ^cudowna m aszynka sprawy, że  życie rod«n.ne 
będzie bardz ie j ► przejrzyste , pogddne i piękne. a 
jeśli zajdzie sm utna konieczność separacji 
rozwodu, to i tu  nie będzie zbyt wiele^kłopotow• 
Poco np. badać świadków, po co dowodzie -niezgo 
ności charakterów  lub innych walnych powodow. 
uniem ożliw iających współżycie. Wystarczy - 
trw alen ie za pomocą płyty (do tego są rowtue
Wynalezione ju ż  ap a ra ty ) kilku s e a n s ó w ’ z cudow­
ną m aszynką i spraw a będzie załatwiona, jak 
piosence, be* żalu i łez. .,

Cudowne maszynki am erykańskie, podob 
jak  każdy epokowy, -wynalazek, będą zwalczane,
twórców ich będzie szydził ciemny gmin,
wyśmiewani i ośmieszani. Zwykły to *°!L.. 
juszów. Ale m iêjm y nadzieję, że wiek 
Dędzie podobny do czasów Galileusza i . '.',.̂ 11
dowiem y się o' se ry jn e j produkcji cu, * iL «  
m aszynek tło w ykryw ania kłamstwa, które . 
sprzedaw ane na dwanaście ra t miesięcznyc»» . 
każda rodzina, każdy dom mógł doświadciac ^  
b rodziejstw  prawdy.
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